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w o w a n ie  i b e z s e n n o ś ć ,  n e r w o w e  b ic ia  s e r c a ,  m d ło śc i ,  język 
o b ło ż o n y ) .  TRUCIZNY w e w n ę t r z n e ,  w y tw a r z a j ą c e  s ię  w e w ł a s ­
n ym  o r g a n i ź m i e ,  z a n i e c z y s z c z a j ą  k r e w ,  n i s z c z ą  o r g a n i z m  
i p r z y ś p i e s z a j ą  s t a r o ś ć  C h o r o b y  z s a m o z a t r u c i a  i z ł e j  p r z e ­
m i a n y  m a te r j i  LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. 
W ą t r o b a  i n e r k i  s ą  o r g a n a m i  o c z y s z c z a j ą c e m i  k r e w  i so k i  
u s t r o j u .  N a j r a c j o n a l n i e j s z ą  i z g o d n ą  z n a t u r ą  k u r a c j ą  j e s t  
u n o r m o w a n i e  c z y n n o śc i  w ą t r o b y  i n e r e k .  2C- letnie  d o ś w i a d c z e ­
n ie  i n a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i a  w yk aza ły  ż e  z i o ł a  l e c z n i c z e

„ M E W  H. Hiemiieuishieso
jako  ż ó ł c i o - m o c z o p ę d n e  s ą  j e d y n y m  n a t u r a l n y m  c z y n n ik i e m  
o d c i ą ż a j ą c y m  sok i  u s t r o j u  od  t r u c i z n  w ł a s n y c h  i z a p e w n i a ­

ją c y m  szybki p o w r ó t  do zd ro w ia .

Bro szu ry  Dr. m e d .  T . N IE M O JE W SK IE G O  o t r z y m a ć  m o ż n a  
w  l a b o r a t o r j u m  f iz . - ch em .

„ C H O L E K I N A Z A ” H . N IE M O JE W SK IE G O , 
W a r s z a w a , N o w y - Ś w ła t  N r . 5 -

Na p r o w i n c j ę  w y sy łk a  p o c z tą .



LOT POLIKI
O R G A N  L I C I  O B R O N Y  P O W I E T R Z N E J  I P R L E C I W G A I O W E

A E R O K L U B U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L I K

r  f

W  D n iu  Z a d u s z n y m  w sz y s c y  p o d ą ż y m y  n a  p r z e p ię k n y  c m e n ta r z  P o w ą z k o w s k i ,  b y  p r z e d e w s z y s tk i e m  w  c iche j  z a d u m ie ,  u św ie ży ch  
m o g i ł  ś. p. por.  Ż w i r k i  i inż. W ig u ry ,  u p r z y t o m n i ć  sob ie  te w s z y s tk i e  w ie lk ie  o f ia r y  — o f ia r y  u s k r z y d lo n y c h  b o h a te r ó w  d la  c h w a ły

i w ie lk o śc i  po lsk iego  lo tn ic tw a .
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A N K I E T A  . L O T U  P O L S K I E G O "

OSIĄGNIĘCIA LOTNICTWA POLSKIEGO W 1932 ROKU
R ed ak c ja  „Lo tu  Po lsk iego"  od n in ie jszego  n u m e r u  ro zpoczyna  d ru k o w ać  głosy n a jw y b i tn ie j s z y c h  osobistośc i  ze św ia ta  

lo tn iczego względnie  n a jb l i ż e j  z lo tn ic tw em  zw iązanych .
O s ta tn ie  w yczyny  naszego lo tn ic tw a  n a s ta w i ły  psychikę  spo łeczeńs tw a  w p o ż ąd a n y m  k ie ru n k u  d la  c a ło k sz ta ł tu  z a ­

gad n ień  lo tn iczych  —  głosy, j a k ie  ukazy w ać  się będą  na  ła m a c h  naszego p ism a ,  u tw ie rd z ą  n as  w osiągn ięciach  lo tn ic tw a  p o l ­
skiego w  ro k u  b ieżącym  i w skażą  n a m  w ie lk ie  m ożliwośc i  P o lsk i  w  dz iedzin ie  n a jb a rd z ie j  em o c jo n u ją ce j  i in te re su jąc e j  
cały  świat.

Poszczególne a r ty k u ły  „A nk ie ty  Lotu  Po lsk iego"  zam ieszczać  będziem y  w  ko lejnośc i  n a d s y ła n ia  przez Szanow nych  
Autorów. RED AK C JA

Dr. Malfsymilj an HuLer
Prof.  P o l i te c h n ik i  W a rs za w sk ie j

Ś w ie tn e  i clobrze za s łu żo n e  zw y c ię s tw o  jio /skiego lo tn ic tw a  
w  ro k u  b ieżą cym  na k o n k u r e n c j i  m ię d z y n a r o d o w e j  tego znacze ­
nia, j a k i e m  j e s t  „Challenge“, zos ta ło  n ie s te ty  z b y t  rych ło  o k u ­
p ione tragiczną śm ierc ią  naszych  c zo łow ych  t r iu m fa to r ó w .  K a ­
ta s tro fa  w  Cier licku  w s trzą sn ę ła  w  n ie b y w a ły  sposób całem n a ­
s zem  sp o łe c zeń s tw e m  i w y w o ła ła  we w sz y s tk ic h  jego w ars tw ach  
odruch  szczerego i g łębokiego żalu .  Ale  zroszona  k rw ią  m ę c z e ń ­
ską  ś. p. Ż w i r k i  i W ig u ry  z ie m ia  s ło w ia ń sk a  za k w i t ła  n ie ty lk o  
ża ło b n e m  kw ie c ie m  narodow ego bólu po ich stracie. W y ró s ł  
z  n i e j  ta kże  j a s n y  k w ia t  gorących o b ja w ó w  w spó łczuc ia  i p r z y ­
j a ź n i  pobra tym czeg o  narodu, a co n a jw a żn ie js z a ,  u p r z y to m n i ła  
się p o l s k im  s ze r o k im  m a s o m  o grom na  doniosłość  ro z w o ju  ro ­
d z im ego  lo tn ic tw a  i zw iązanego  z n i e m  p r z e m y s łu  dla naszego  
p aństw a .

W ra żen ie  św ia tow ego  t r iu m fu  s k o ja rzo n e  z t ra g iczn ym  
epilogiem , p rzem ó w iło  do ogółu s i ln ie j  i  d o b i tn ie j  m o że  od n ie ­
s t r u d z o n e j  w ie lo le tn ie j  p ro pagandy  L. 0.  P. P., k tó ra  to in s t y ­
tu c ja  spo łeczna  z d ru g ie j  s t ro n y  p r z y c zy n i ła  się. n iew ą tp l iw ie  
w a ln ie  do naszego tegorocznego z w y c ię s tw a  na  arenie  św ia ­
tow ej .

W s p o m n ia w s z y  t u ta j  o zas łu d ze  L. 0. P. P„ z d a j e m y  sobie  
dobrze  spraw ę  z w yb i tn e g o  u d z ia łu  w ie lu  c zy n n ik ó w ,  k tó r y m  
z a w d z ię c za m y  w  b ieżą cym  roku  n ie ty lk o  zdobyc ie  d la  P o lsk i  
n agrody  w ę d ro w n e j  w  „Challenge‘u “, lecz ta k że  inne  bardzo  
p o w a żn e  su k c esy  naszego lo tn ic tw a  zagranicą. N a le ż y  t u ta j  lot  
a lp e jsk i  kpt.  B a ja n a  na zaw odach  szw a jca rsk ich ,  w y c z y n y  płk.  
K o ssow sk iego  w  Cleue land w  A m eryce ,  zdobyc ie  p ie r w sze j  n a ­
g rody  na p u n k tu a ln o ść  lo tu  w  W e ek -en d z ie  l o tn ic zy m  w  L o n ­
d yn ie  p rzez  p. B. S k ó rzew sk ieg o  i wreszcie  raid a z ja ty c k i  kpt.  
K arpińsk iego .  Osobne ró w n ie ż  za s zc zy tn e  m ie jsce  p r zyp a d a  też  
d e b ju to w i  za g ra n ic zn e m u  naszego s z y b o w n ic tw a  w  Rhón .

Nie  bez trudnośc i  p rzyc h o d z i  u s ta la n ie  p o rzą d ku  w y l i c z a ­
n ia  tych  c zy n n ik ó w ,  k tóre  w y w a r ły  d e cyd u ją cy  w p ł y w  na  w sp ó ł ­
c ze sn y  s tan  polskiego lo tn ic tw a .  Skoro  b o w iem  z j e d n e j  s t ro n y  
rzuca  się. w  oczy, że p r z o d u ją c y  nasi  p i lo c i  za w d z ięc za ją  p rze ­
w a żn ie  sw o je  w y ks z ta łc en ie  n a s z e m u  ś w ie tn e m u  lo tn ic tw u  w o j ­
s k o w e m u ,  a k o n s t r u k to r z y  n a s z y m  p o l i te ch n iko m ,  to z  d rug ie j  
s t r o n y  n ie z m o rd o w a n a  energja, p o w a żn a  w iedza  i ta le n ty  orga­
n i za c y jn e  k ie r o w n ik ó w  naszego p r z e m y s łu  lo tniczego p o s ta w i ły  
go w  k r ó t k im  czasie na  w y ży n ie ,  w y w o łu ją c e j  p o d z iw  zagranicą.  
(W y s ta r c z y  np. p r z y p o m n ie ć  o p in ję  zn a w c ó w  angielsk ich  o j e d ­
nopłacie  P. Z. L. i ł ,  po jego pokazie  w  czasie os ta tn iego  p a r y ­
sk iego , ,Sa lonu“ lotniczego, lu b  o p in je  n iem ie ck ie  o R. W. D. C> 
i t. p .) .  W y m i e n i o n y m  c z y n n ik o m  d z ie ln ie  s e k u n d u je  k ie r o w n i ­
c tw o D ep a r ta m e n tu  L o tn ic tw a  C yw ilnego  w  M in is te r s tw ie  K o ­
m u n ik a c j i ,  oraz p rzed s ięb io rs tw o  P olskich  L in i j  Lo tn iczych  
„Lot“, chlubiące  się  s łu szn ie  re k o rd o w e m  b e zp iec ze ń s tw em  po ­
d ró żn ych  i regu larnośc ią  k o m u n ik a c j i .

R o lę  wreszcie,  j a k ą  w  p rzy g o to w a n iu  tegorocznych  su k c e ­
só w  odegrały  nasze  bardzo je s zc ze  n ie l ic zne  p laców ki  i i n s t y t u t y  
n a u k o w o - lo tn ic ze ,  p o d n o szo n o  j u ż  n ie je d n o kro tn ie .

W raca jąc  jes zcze  do z w y c ię s tw a  w „Challenge‘u “ godzi  się 
podkreśl ić ,  że  w s z y s tk i e  nasze  ,s a m o lo ty  ( za p r o je k to w a n e  i w y ­
k o n a n e  w  całości w  k ra ju  z w y ją t k i e m  s i l n i k ó w ) , w ró c i ły  w  s ta ­
n ie  zu p e łn ie  d o b ry m ,  bez ja k ie g o k o lw ie k  pow ażnego  u szko d ze ­

nia. „Vis m a io r “ d o tkn ę ła  t y lk o  jednego  z c z ło n k ó w  n a sz e j  
ś w ie tn e j  d r u ż y n y ,  a m ia n o w ic ie  kp t.  Orlińskiego, k tórego s tan  
zd ro w ia  po p o przedn ich  paru  fa ta ln y c h  w y p a d ka c h  z m u s i ł  
w  po ło w ie  drogi do w y co fa n ia  się  z  z a w o d ó w  i p o w ro tu  na p i ­
l o to w a n y m  przezeń  aparacie do W a rs za w y .  Poza tem, j a k  w ia ­
dom o, w s z y s tk ie  za łog i  czterech sa m o lo tó w  n a s z e j  d r u ż y n y  
u k o ń c z y ł y  za w o d y ,  z a j m u j ą c  m ie js ca :  i -sze ,  9-te,  i l - t e ,  18-te, 
w śród  i i  załóg, . k tó re  za w o d y  rozpoczęły ,  .a  24-ch, k tó re  je  
u k o ń czy ły .

Ale  za s zc zy t  zd o b y c ia  nagrody  p rzec h o d n ie j  za  ro k  1932 
dla P o ls k i  n a k ła d a  na  A ero k lu b  R. P. o b o w ią ze k  w ys tą p ie n ia  
w  roli  organ iza tora  g łów nego  „Challenge‘u“ w  r. 1934. Zadanie  
n ie ła tw e,  zw łaszcza ,  że  m o żn a  się. spodziew ać  j e s zc ze  l ic zn ie js ze ­
go u d z ia łu  z a w o d n ik ó w  n i ż  w  ro k u  b ieżącym . Mogą się zgłosić  
np. Anglicy ,  k tó ryc h  p r z e m y s ł  dość d aw no  j u ż  p rzo d o w a ł  w  d z ie ­
d z in ie  s a m o lo tó w  tu ry s ty c zn y c h  i k tó r z y  posiadają  m n ó s tw o  p i ­
lo tó w  p ierw szorzędnych .

Jes t  u nas n iew ą tp l iw ie  sporo w y tr a w n y c h  i energ icznych  
s i ł  do urzą d za n ia  za w o d ó w  lo tn ic zych  na skalę, e u ro p e js ką :  
j e d n a k że  trzeba  p o m yś leć  w cześn ie  o zd o b yc iu  p o tr zeb n ych  f u n ­
d uszów . I />od t y m  w zg lęd em  dobre h o ro sko p y  s ta w ia  za p a ł  ca ­
łego sp o łeczeń s tw a  do sp ra w  lo tn ic tw a ,  j a k i  rozgorzał, z w ła s z ­
cza po trag iczne j  k a ta s tro f ie  tegorocznych  zw yc ię zcó w .  J ed n o ­
cześnie  trzeba, r o z w a ż y w s z y  d ok ładn ie  i u s ta l iw s zy  g łów ne  w a ­
r u n k i  za w o d ó w ,  p o m y ś le ć  o bu d o w ie  takich  n o w y ch  sa m o lo tó w  
dla  n a sz e j  d r u ż y n y ,  k tóre  d a ły b y  j a k  n a jw ię c e j  s zans  w  o b r o ­
n ie  z d o b y te j  nagrody. N ie  ulega p r z y t e m  z łu d ze n iu ,  że skoro  
sa m i  u s ta la m y  w a ru n k i ,  to zadanie  w y p o sa że n ia  n a szych  piło  
tó w  w  s a m o lo ty  n a jo d p o w ie d n ie js z e ,  będzie  j u ż  zn a c zn ie  u ła t ­
w ione. N ie  da się  z a p r z e c i e ,  że u k ła d a n ie  w a r u n k ó w  p ozw ala  
p o n iek ą d  fa w o ry zo w a ć  w łasną  d ru żyn ę ,  ale tegoroczny  wynil .  
w  Ber lin ie  dow odzi ,  że na  t e m  nie m o ż n a  jes zcze  budow ać  n a ­
d z ie i  zw yc ię s tw a .

R o z u m ie  się  sam o  przez  się, że p rz y  u s ta la n iu  w a ru n k ó w  
trzeba  m ieć  p r z e d e w s z y s tk ie m  na  o ku  ideę p o d s ta w o w ą  Challen-  
ge‘u. M ożna  ja  określ ić  zw ię ź le  ja k o  „bu d o w lę  doskonałego  s a ­
m o lo tu  tu ry s ty c zn e g o “, t. j. takiego, k tó r y b y  k o ja r z y ł  w  sobie  
w ygodę  ( k o m fo r t ) ,  bezp ieczeństw o ,  e k o n o m ję  i szybkość .  Nie  
w chodząc  t u ta j  w  szczegóły ,  z a z n a c z y m y  ty lk o  p rzy  te j  sp o so b ­
ności,  że  e k o n o m ję  s a m o lo tu  wogóle c h a ra k te ry zu je  w  bardzo  
p ro s ty  i ra c jo n a ln y  sposób  i loczyn  trzech w ie lkośc i:

1) obc iążenie  j e d n o s tk i  m o c y  s i ln ika ,
2) s to su n e k  c iężaru  u ży tk o w a n e g o  do ciężaru własnego,
3) s to su n e k  n a jw ię k s z e j  do n a jm n ie j s z e j ,  os iąga lne j  s z y b ­

kości  lotu .
ł m  i loczyn  tych  trzech w ie lkośc i  j e s t  w ięk szy ,  tem  w y ż e j  

s to i  sa m o lo t  pod  w zg lęd em  gospodarczym , a p o n iew a ż  bezp ie ­
c zeństw o  t k w i  w  zn a c zn e j  części w  s to s u n k u  n a jw ię k s z e j  do 
n a j m n i e j s z e j  szybkośc i ,  więc i loczyn  ten n a d a je  się  bardzo do­
brze  do u w zg lę d n ie n ia  p rz y  o b l ic zan iu  ilości p u n k tó w  dla oceny  
za w o d n ik ó  w.

Oparta na  tem  cen zu ra  t y p ó w  sa m o lo tu  tu ry s tyc zn e g o  lub  
pasażersk iego,  j e s t  oczyw iśc ie  jeszcze  u w a r u n k o w a n a  p e w n y m  
w y m a g a n y m  s to p n ie m  b ezp iec zeń s tw a  w y tr zy m a ło śc io w e g o .  B u ­
d ow ane  u nas t y p y  os iągnę łyby ,  j a k  się  zdaje ,  j u ż  teraz w y s o ­
ką  l iczbę p u n k tó w ,  nie u s tę p u ją c  n a j l e p s z y m  k o n k u r e n c jo m  za ­
gran ic znym .



Fr.Zitirko

—  O n iem ia ł  cały  naród  w  grozie  n ie p o ję te j  —  dreszcz ro z ­
p a czy  zd ją ł  nasze  serca  —  żałość  w ie lk a  ogarnęła  nasze  dusze...

—  N aród cały  oddał  h o łd  b o le sn em u  p o w ro to w i  na  O jc zy zn y  
łono  Jego śm ie r te ln y c h  szczą tków .. .

—  K ró lew sk i  sp ra w iła  M u pogrzeb s to l ica  —  J e m u  —  por.  
F ra n c is zk o w i  Żw irce  i s e rd eczn em u  d ru h o w i  W igurze .

A le  n i m  zg in ą ł  —  p rz e ż y ł  Ż w irko  serdeczne  w zru szen ie ,  gdy  
k ła d ł  sa m o lo t  w  w iraż  nad  W i ln e m  — m ia s t e m  n a jp ię k n ie js z y c h  
la t i p ie rw szy c h  m a rzeń  o lo tn ic tw ie .. .

—  Baw iąc  w  W i ln ie  —  w yg ło s i ł  Ż w irko  coś w  ro d z a ju  p o ­
słan ia  do narodu...

—  Pierw sze  i  —  o s ta tn ie  to Jego posłan ie ,  to też nabiera  
ono to n u  jak ieg o ś  m a n i fe s tu ,  ja k ieg o ś  tes tam en tu . . .

—  W ije  się  przez  te.n Ż w i r k o w y  m a n i f e s t  s zczeroz ło ta  nić  
ja sn e j ,  j a k  s łońce p ra w d y ,  że  P o lska  j u t r z e j s z a  bedzie  s i lną  
n ie ty lk o  \na lądzie, ale i w  pow ietrzu . . .

—  P rze k a zu ją c  n a s z y m  c z y te ln i k o m  to Ż w ir k o w e  do narodu  
posłan ie  —  w ie lk ie m  u m i ło w a n ie m  lo tn ic tw a  sp o w i te  —  w o ła ­
m y  za  N i m  —  z  m o cn a  w iarą  i g łeb o k iem  p r z e k o n a n ie m :

—  P a m ię ta jc ie ,  że  P o lska  m u s i  m ieć  s i lne  lo tn ic tw o  I...

Je s te m  w W iln ie  — mieśc ie  n a jp ię k n ie js zy c h  m y ch  lat  
i p ie rw szych  m oich  m a rz eń  o lo tn ic tw ie .  Z da  się t a k  n ied aw n o  
to było, gdy p o t r a f i ł e m  godz inam i,  w górach  P o n a rsk ic h ,  w y ­
p a t ry w a ć  zawieszonego w  p o w ie trz u  j a s t r z ę b ia  i snuć  f a n t a ­
styczne m a rz e n ia  o p o w ie trzn y ch  szlakach...

To też szczególne i g łębokie  uczucie ow ład n ę ło  mnij ,  gdym  
k ła d ł  nasz  sa m o lo t  w  w ira ż  p o n a d  tem i n iezapo .m nianem i i t ak  
b l isk iem i m i  mie jscam i. . .

P rzy jęc ie ,  j a k ie  m i  zgo tow ało  W ilno ,  zw łaszcza  rzesze  „ n a ­
szych m łodych  sp rzy m ie rzeń có w ",  t. zn.  te  m iłe  t łu m y  u czn io w ­
skie n a  l o tn i sk u  w  P o r u b a n k u  —  s ta n o w i ły  k ró lew sk a  n agrodę  
za  cały  t r u d  nasz,  p o n ies io n y  w C ha llenge‘u.

Słuchacze „Polsk iego  R a d ja "  —  s tw ie rd z i łem  to z w ie lk im  
zado w o len iem  —  są św ie tn ie  z o r je n to w a n i ,  dzięki akc j i  r a d ja  
i p ra s y  co do w a r u n k ó w  tych  n a jw ię k sz y ch  M iędzynarodow ych  
Z aw odów  Lotniczych. To też p o s t a r a m  się n ie  p o w ta rza ć  t u  rze ­
czy znanych .

Powiedzieć  m uszę  n a  w s tęp ie ,  że w a r u n k i  zaw o d ó w  by ły  
ciężkie. P ró b y  techn iczne  w y m a g a ły  stałego, w ielogodzinnego 
przez szereg dni n a p rę ż e n ia  ne rw ów , a p ro w ad zo n e  p rz y  s i l ­
n ym  upale ,  w y cze rp y w a ły  do cna. P lo n  j e d n a k  p u n k ta c j i ,  ze­
b r a n y  przez zespół  Po lsk i ,  p rz y  tych  p róbach ,  by ł  d la  całego 
tego zespo łu  wysoce zaszczytny.

Zespół  nasz  p o s ia d a ł  sa m o lo ty  pochodzące z dw u d o św ia d ­
czonych w y tw ó r n i  po lsk ich ,  t. j . :  „ P a ń s tw o w y c h  Z ak ład ó w  L ot­
n iczych"  i „ W a rsz ta tó w  Sekcji  Lotnicze j  Koła M echaników  S tu ­
den tó w  P o l i te c h n ik i  W arsz a w sk ie j" ,  a  dziś z n an y c h  k o n s t r u k to ­
rów  Rogalskiego, Drzewieckiego, W igury .

P i ę k n a  k a r t a  za ra ze m  dzia ła lnośc i  L. O. P. P . : w a r s z ta ty  te 
u fu n d o w a n e  zo s ta ły  b o w iem  ze sk ładek  cz łonków  L. O. P. P.

W a r s z t a ty  te  w y d a ły  szereg p ięknych  ty p ó w  spor tow ych ,  
n a  k tó ry ch  u s ta lo n o  szereg w yczynów  m ia ry  e u ro p e jsk ie j .  Mój 
u d z ia ł  w  3-cim i 4 - ty m  K ra jo w y ch  K onkursach  S am o lo tó w  T u ­
ry s ty czn y ch  m ia ł  m ie jsce  w ła śn ie  n a  ty p ac h  R. W. D. B yl iśm y  
zawsze sk la sy f ik o w a n i  na  p ie rw szem  m ie jscu .  My —  to znaczy  
R. W. D., m ó j  p rzy jac ie l  i s t a ły  tow arzy sz  w  zaw odach  dz ie lny  
k o n s t r u k to r  inż. W ig u ra ,  no  i ja .  Zw yc ięs tw o  w  C ha llenge‘u 
o d n ie ś l i śm y  ró w n ież  n ie roz łączną  t r ó jk ą :  R. W. D. i my.

...Jeszcze nie ta k  d aw no  o d la ty w a l i  p r z y  o b o ję tn e j  n ie w ie ­
d zy  t łu m u  na  m ię d zy n a ro d o w e  za w o d y  do B er l in a !

—  W ła śn ie  do B e r l in a ! ... gdzie  tam , panie,  z  N ie m c a m i  sie  
m ie r z y ć !  N ie m c y  —  w ia d o m o  —  ku l tu ra ,  c yw i l iza c ja  i technika ,  
o t e c h n i k a ! !...

—  A m y  co?... N aród  m ło d y ,  bez tech n iczn ych  tradycyj. . .
—• Dlatego to w łaśn ie  t y l k o  n ie l ic zn a  gars tka  lu d z i  l ic zn e m i

z lo tn ic tw e m  zw ia za n a  w ie ż a m i— b y ła  obecna p r z y  ich odlocie...
—  Ale k iedy  p ierw sze  za czę ły  nadchodzić  o ich sukcesach  

wieści, k ie d y  za ch ła n n a  prasa  n iem iecka ,  p o rw a n a  bra w u ro w ą  
spra w n o śc ią  n a sz e j  ek ip y ,  zaczę ła  n iższość  a só w  n iem ieck ich  
osłaniać b a ła m u tn e m i  w ieśc ia m i  — fo r z ek o m o  n ie m ie c k ie m  w y ­
szko le n iu  lo tn ic ze m  Ż w ir k i  —  w ów czas  za c zę l iś m y  podawać sie  
s łu c h em  w  s tro n ę  tego Berlina.. .

A ż  pew nego  p ięknego  n iedz ie lnego  p o p o łu d n ia  i— radosna  
p rz y s z ła  wieść, że  ta m  —  w  Ber l in ie  —  p r z y  udzia le  t y s ią czn ych  
t ł u m ó w  —  roz leg ły  sie  d źw ię k i  naszego narodow ego  h y m n u ,  
a w y tr e s o w a n y  n ie m ie c k i  t ł u m  w iw a to w a ł  n a  cześć p o lsk ie j  
sp ra w n o śc i  lo tn icze j.

—  Żw irko ! . . .  —  t r i u m fa ln e  w o ła n ie  posz ło  przez  całą P o l­
skę  —  budząc  sp a z m  n a jse rd e czn ie js ze g o  w zr u s z e n ia  —  krzep iąc  
n a ro d o w ą  dum ę.

—  /  j u ż  Ż w ir k o  b y ł  n a sz  n a jb l i ż s z y  i —  za i s te !  —  n ie  było  
n ikogo  w  narodzie ,  k to b y  n ie  chcia ł  n a j w ię k s z y m  b la sk ie m  jego  
t r iu m fa ln e g o  p o w ro tu  opromienić. . .

—  W s z y s c y ś m y ,  j a k  P o lska  d ługa  i szeroka,  w yb ieg l i  serca­
m i  na  jego  sp o tk a n ie  —  w s z y s c y ś m y  m u  w  d uszach  d z ię kc zy n n ą  
h o sa n n ę  śp iew ali ,  że  oto  —  na  s z e r o k im  gościńcu m ię d z y n a r o ­
d o w ych  z a w o d ó w  —  z w y c ię ż y ł  p r z e d  N iem ca m i,  że  im ię  P o lsk i  
n o w y m  o p ro m ie n i ł  b lask iem .

—  ,4 n a jra d o śn ie j  b i ły  n a m  serca, że to w łaśn ie  z w y c ię ż y l i ś ­
m y  przed  N iem ca m i.

—  Z a c h ły s ty w a ł  się  k a ż d y  z  nas  d u m y  n a ro d o w e j  ro z tę t -  
n ie n ie m  —  to też  im ię  Ż w i r k i  było na  us tach  w szys tk ich .

—  A ż  tu k tóregoś n iedz ie lnego  p o ra n k a  —  j a k  grom  z  ja sn e ­
go n ieb a  —  u d e rzy ła  w  nas  trag iczna  wieść, że  w  walce z  ro z ­
s z a la ły m  ży w io łe m  —  Ż w irko  zginął.. .



Do r a jd u  eu ropejsk iego  r u sz y l i ś m y  raźno ,  d u m n i  ze swych 
dosko n a ły ch  m aszy n ,  k tó re  z a sk a rb i ły  sobie zag ra n ic ą  pow szech­
ne i w ysok ie  uznan ie .  Nasza  śm ig ła  R. W. D. 6 j a k b y  p rz e ro ­
dz iła  się z m ar tw eg o  n a rzę d z ia  w żywego p tak a ,  a j u ż  co n a j ­
m n ie j  w  żyw ą  m aszynę .  J a k b y  p rzeży w a ła  w espó ł  z n a m i  obo­
w iązek  godnego o b n ies ien ia  n aszych  b a r w  lo tn iczych  p rzed  ró ż ­
no j ęzy czn y m i  t łu m a m i  na 24-ch lo tn iskach ,  dziesięciu cudzo­
z iem sk ich  k ra jó w .

Z płaszczyzn  B ra n d e n b u rg j i  Po lsk ie j  ipoprzez p rzedgórza  Cze­
skie i Ju g o s ło w iań sk ie ,  poprzez  Apeniny  i Alpy, przez sk raw ek  
A d r ja ty k u  i o b sza ry  Bałtyckie.

Odcinek t r a s y  z L ionu  do St. Gallen  b y ł  szczególnie ciężki. 
Mgła, w ia t ry  i burze,  z m u sza ły  bądź  do w d r a p y w a n ia  się ponad  
iglice gór na  wysokość  p a r u  k i lo m e tró w ,  bądź do p rz e m y k an ia  
się  d o l in am i,  n ie je d n o k ro tn ie  p rzy  w ściek łym  wie trze ,  c isnącym  
naszą  R. W. D. do z im n y ch  sk a l is ty c h  zboczy. ,

P rz e b y w a ją c  t rasę  r a jd u ,  k tó re j  d ługość  w y n o s i ła  około 
7% tys.  kim.,  b aczy liśm y  u w a żn ie  na  to, by  oszczędzać, o ile 
m ożliwe, m aszy n y .  R o zu m ie l i śm y  ud z ia ł  nasz  w  zaw odach ,  ja k o  
przedew szys tk iem  obow iązek  w y k a z a n ia  sp raw nośc i  technicznej  
naszych sam o lo tó w  i w tym  celu, nie u p ra w ia ją c  n iepo trzebnego  
wyścigu w  sa m y m  ra jdz ie ,  s tu d jo w a l i ś m y  u w ażn ie  na  każdym  
etap ie  m a p y  i b iu le ty n y  m eteoro log iczne ,  ważąc  spoko jn ie  
w szys tk ie  szanse  p om yślnego  lo tu  do nas tępnego  e ta p u  tak ,  by 
ra jd  p o m y śln ie  ukończyć.

Dopiero począwszy od P a ry ża ,  lecąc na  R o t te rd a m  i Kopen­
hagę, p o z w o l i l i śm y  sobie pofolgować trochę  iw szybkości,  by nie 
daw ać  zby tn iego  a w an su  m as zy n o m  naszych  wspó łzaw odn ików . 
Dzięki tej  oględności w e k sp lo a to w a n iu  s i ln ik a  do decydujące j  
p róby ,  j a k ą  b y ła  p ró b a  szybkości m a k s y m a ln e j ,  s ta n ę l i śm y  
w  n ie n a g an n e j  formie.

Z w ycięs tw o nasze  dało n a m  przeżyć nie czcze u p o jen ie  z d o ­
byciem p ierw sze j  nagrody ,  a dum ę, do k tó re j  p rzy zn ać  się m u ­
szę, dum ę, że n a m  w łaśn ie  p rz y p a d ł  w  u d z ia le  zaszczy t  p rzo ­
d o w a n ia  zespo łow i lo tn iczem u  Polski ,  k tó ry  to zespół,  m a ją c  
za k o n k u re n tó w  w y b i tn y ch  p i lo tó w  E uro p y ,  p i lo tu jąc y ch  sa m o ­
lo ty  ró w n ie  w y b i tn e j  k o n s t ru k c j i  —  t a k  w p ró b ach  techn icznych  
w Berlinie,  j a k  i w ra jd z ie  —  od P a ry ż a  do K rakow a  — od 
R zy m u  do Góteborga  —  z a d e m o n s t ro w a ł  św ia tu ,  że w Polsce 
n ie ty lko  żyw em  j e s t  u m i ło w a n ie  pow ie trza ,  ale Po lska  chce,

m u s i  i p o t ra f i  w ydać  z s iebie  s i ły  zdolne  ryw a l iz o w a ć  w  p o ­
w ie trzu .

P r z y p a d ł  n a m  w  u dz ia le  zaszczy t  w y k a za n ia ,  że je ś l i  Polska  
w czo ra jsza  lo tn ic tw o  ty lk o  k o ch a ła ,  to dz is ie jsza  j u ż  owocnie 
n a d  jego ro zw o jem  p racu je ,  a P o lsk a  Ju t r z e j s z a  będzie  s i lna  
i n ie ty lko  na lądzie, a le  i w powie trzu .

Mimo, że nas i  rodacy  zag ra n ic ą  św iadczy li  n a m  ty le  se r ­
deczności i t a k  licznie s ta w ia l i  się na  lo tn isk a c h  —  nie są d z i ­
l i ś m y  nigdy, że ud z ia ł  nasz  w  tegorocznych  M iędzynarodowych  
Z aw odach  Lotniczych i przebieg tych  zawodów , będzie śledzony 
z t ak ą  baczną  uw agą  i przez t a k  szerokie  koła  społeczne w k ra ju .

W iadom ości  j a k ie  o t r z y m y w a l i ś m y  w  tym  względzie  od n a ­
szych w ładz  spo r tow ych ,  to je s t  z A ero k lu b u  11. P. —  w y d a ­
w a ły  się n a m  w p ro s t  n iew pradopodobne .  Dopiero p ierw sze  go­
dz in y  po zwycięstw ie ,  gdy po p ły n ą ł  do n as  n ie p rz e rw an y  potok 
depesz od ro d a k ó w  z k ra ju  - s ta n ę l i śm y  w zru szen i  wobec fak tu ,  
że lo tn ic tw o  j e s t  j u ż  dz is ia j  w Polsce naszą  d u m ą  n a ro d o w ą  
i to n a jb a rd z ie j  w spó lną ,  n a js i ln ie j  jednoczącą  nas ideą.

W śród  tych  życzeń, szczególną szczególną radość  w y n ie ­
ś l i śm y  z p ros tych ,  k ró tk ich ,  a jak ż e  w y m o w n y ch  życzeń od n a j ­
m łodszych  m i ło śn ik ó w  lo tn ic tw a.

Do W as  się zw rac a m  te ra z  m łodzi  koledzy, nas i  następcy,
k tó rzy  dziś p racu jec ie  w m o d e la rn ia c h  i k ó łk ach  szkolnych
L. O. P. P., a j u t r o  p rze jm iec ie  od nas  s te ry  lub  zas tąp ic ie  nas 
p rz y  w a r sz ta ta c h  i poprow adzic ie  lo tn ic tw o  nasze  do nowych 
sukcesów, n iew ątp l iw ie  w iększych ,  niż dotychczasowe.

Z b u d u jec ie  „ J u t r o  Lotnicze P o lsk i"  !
Będzie W am  to danem , bo ożyw ia  W as e n tu z ja z m ,  bo bę­

dziecie w y t rw a l i ,  a rozporządzac ie  ś ro d k am i,  o k tó ry ch  m y  ongiś 
w w aszym  będąc wieku,  nie m o g l iśm y  zam arzyć .

M odelarn ie  i k o n k u rsy  m odeli ,  szybow nic tw o,  szkoły  i k l u ­
by  lotnicze,  to potężne dźwignie ,  k tóre  o d d a je  W am  do d y sp o ­
zycji  Liga O brony  P o w ie t rzn e j  i Przeciwgazow ej oraz  Aero­
kluby.

P rzy  pom ocy tych dźwigni,  ru szyc ie  z m ie jsca  c iężar  w a­
szych o b o w iązków  wobec naszego lo tn ic tw a.

Zwłaszcza  na  szybow nic tw o,  ten  piękny, czysty  sport  lotni 
czy, fo rm u ją c y  i u tw ie rd z a ją c y  w człowieku „ in s ty n k t  p tas i" ,  
h a r tu j ą c y  przyszłego lo tn ik a  i d a jący  mu ogrom  dośw iadczen ia  
lo tn iczego —  na  t e n  n ie p o ró w n a n y  spo r t  zw rac a m  w aszą  uwagę.

P am ię ta jc ie ,  że P o lsk a  m u s i  m ieć s ilne  lo tn ic tw o!

G ie n io m  ś. p.
Z a w a r c z a ł y  p r e l u d j u m  p ę d u  p r o p e l l e ry ,
Niosą c  p t a k i  s t a l o w e  p o n a d  m i e d z e  yrariic.
W s z y s t k i c h  k r a j ó w  p i loc i  c h w y c i l i  w  d łoń  s t e r y  
B y  w p l e ś ć  s to l i c  d z i e s ią te k  w  s w e j  d ro g i  różan iec.  
Z a s ty g ła  E u r o p a  w  py ta n i u : . . .  ten?. . .  t amten? . . .
B i ł y  se rca  n a d z ie j ą  — t a m  w  górze . . .  i w  dole.
A ż  M o r s e ‘y  z a t r z e s z c z a ł y  i z  r a d j o w y c h  an ten  
S ło w o  w  p rz e s t r z e ń  gr u ch n ę ło :  „P o l a c co “ ... „ L a c h “ ...

„ P o le “ .

por. ż w i r k i
N a  lo tn i s ku  w i a t r  żenie  p ł a t k i  z w i ę d ł y c h  k w i a t ó w ,  
I p o d n o s i  z d e p t a n e  nóg t y s ią c e m  t r a w y .
Je sz cze  d ź w i ę c z y  d(d ec he m ra d o s n y c h  w i w a t ó w

Z a k r a k a ł a  wi eś ć  s t r a s z n a  w ś r ó d  ul ic W a r s z a w y .  
D z i w o w a ł a  s ię  r a n k i e m  z ło ta  p o l s k a  j e s i eń ,
C z em u  jd o n ą  w  d z ie ń  k i r e m  s p o w i t e  la tarn ie?
C z e m u  m ło d z i e ż  s z t a n d a r y  p o p r z e z  m ia s to  niesie,  
Z a m i a s t  w  s zk o l e  n ad  k s i ą ż k ą  t r w a ć  p i lnie  i karn ie?

P rz y sz l i ,  s t a r y m  m u n d u r e m  k r y j ą c  d a w n e  b l i z n y  
Ci z  M u r m a n i a  — z nad  S tyr i i  - B a y o n n e — R a d z y m i n a  
S oda l i s i  z  p o d  ha s ła  „ K u  c h w a l e  O j c z y z n y " , 
T o w a r z y s z y  p a n c e r n y c h  ża ło b n a  rodz ina.

P r z y s z l i  n a d  T w ą  m og i ł ę  ze ł z a m i  b ra tn ie m i ,  
Tobie ,  coś  E u r o p ę  z w i ą z a ł  lo tu  pęt lą,
I z  p o la  T e m p e l h a f u  w r o g o m  P i a s t ó w  z i e m i  
Z a g ra łe ś  „Jeszcze  P o l s k a " ... na gr o źn e  „m o m e n t o “ 
Nie  p i e r w s z y ś ,  co s w e  orle  ży c ie  d a ł  o f iarn ie  
N i e j e d n e m u  z W a s  j e s z c z e  g ró b  p r z y s t r o j ą  śm ig ła

K i e d y ś  p r z y j d z i e  ta m  m ło d z ie ż ,  b y  w  c i s z y  c m e n t a r n e j  
D la  P o l s k i  o d  W a s  u c z y ć  s ię  żyć. . .  i m i e ć  s k r z y d ł a .

J A N  D Ą B R O W S K I
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Zwycięzcom „CHALLENGEU
1 9 3 2  r.

WRĘCZENIE NAGRÓD CHALEENGE‘u 
1932 R.

Dnia 6 października o godz. 13 delegat 
Aeroklubu Niemieckiego, kpt. Reinhardt,  
złożył wieńce na grobach ś. p. por. F ra n ­
ciszka Żwirki i s. p. inż. St. Wigury w o- 
becności rodzin poległych lotników oraz 
szefa Dep. Aeronautyki płk. dypl. L. Ray­
skiego, dyr. Dep. Lotn. Cyw. płk. C. Fili­
powicza, dyr. Polskich Linij Lotniczych 
„Lot“ W. Makowskiego, przedstawicieli 
L. O. P. P. i Aeroklubu Rzplitej .

Podczas uroczystości składania wieńców 
kpt. Reinhardt wygłosił  następujące prze­
mówienie :

„Aeroklub Niemiecki powierzył mi. 
jako  jednem u z najs tarszych swoich 
pilotów, zaszczytną misję złożenia 
wieńca na miejscu wiecznego spoczyn­
ku zwycięzcy w locie europejskim 
1932 r.

Aeroklub Niemiecki oddaje hołd 
zmarłemu bohaterowi Żwirce, który 
życie swoje oddał, służąc ukochanemu 
lotnictwu. W głębokiej czci dla tego 
dzielnego człowieka składam ten wie-- 
niec. Niemieccy lotnicy, którzy mieli 
okazję zmierzyć się z n im  w rycerskiej 
walce, zachowają o nim pamięć i ł ą ­
czą się z panam i w żałobie.

Aeroklub Niemiecki oddaje  hołd ge- 
n ja lnem u konstruktorowi Wigurze. J a ­
ko wierny towarzysz, razem ze swoim 
pilotem zdobył palmę zwycięstwa. Los 
zrządził,  że zginął z nim razem. Tak ci 
dwaj mężowie, mogący służyć innym 
za wzór, są i w śmierci złączeni.

Nazwiska Żwirki i Wigury, są po 
wsze czasy wypisane w h istorji  lot­
nictwa.

My, lotnicy, ciebie, Wiguro, nie za­
pomnimy. W głębokiej czci składam 
ten wieniec” .

W dniu 30 września  b. r. przybyli do 
Berlina delegaci Aeroklubu Polski, mjr . 
dypl. Kwieciński i kpt. pil. Skarżyński, 
celem odebrania nagród, zdobytych w teś 
gorocznym Challenge przez zespół polski 
z ś. p. por. Żwirką na czele.

Niezależnie od nagród przewidzianych- 
sta tutem Challenge, delegacja Aeroklubu 
Polskiego o trzymała  cały szereg nagród, 
ufundowanych dla zwycięzców przez po­
szczególne instytucje  .i związki, m. in. 
przez koncern prasowy Ullsteina.

Wręczenie puharu ,  zdobytego przez ś. p. 
por. Źwirkę dla Aeroklubu Polskiego, na­
stąpi dopiero na oficjalnem zebraniu mię­
dzynarodowego związku lotniczego, które 
się odbędzie w styczniu w Paryżu.

Książka o Zwirce i Wigurze
Nakładem Gebethnera i Wolffa przy 

ścisłej współpracy Aeroklubu Rzeczypo­
spolitej Polskiej ukazało się wydawnictwo 
pod ty tu łe m :

„Ż W IR K O  I WIGURA — ŻYCIE  
I CZYN Y“

Książka ta, oprócz biografji  dwuch bo­
haterskich lotników, skreślona piórem u­

talentowanego pisarza lotniczego por. pil. 
Janusza  Meissnera, zawiera m. in. cyfro­
we zestawienie ważniejszych ich wyczy­
nów. Objętość książki stron około 120 
oraz 16 stron s tarannie  dobranych ilu- 
stracyj. Cena egzemplarza ca 3.50 zł. W y­
danie ozdobne w niewielkiej ilości num e­
rowanych egzemplarzy na specjalnym pa­
pierze ca 10 zł. Całkowity zysk z tego wy­
dawnictwa przeznaczony jest  na Fundację  
ku czci ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. W i­
gury.

Brak źródłowej publikacji  o nieodżało­
wanych naszych lotnikach por. Franciszku 
Żwirce i inż. Stanisławie Wigurze daje się 
specjalnie odczuwać. Szkoły, ugrupowania 
społeczne i poszczególne osoby zabiegały 
o zdobycie szerszego i odpowiednio zesta­
wionego m aterja łu ,  któryby wyraziściej  
uwypuklił  znaczenie roli, jaką  odgrywali 
ś. p. por. Żwirko i ś. p. inż. W igura  w 
rozwoju naszego lotnic twa sportowego. 
Placówki L. O. P. P. i inne organizacje

lotnicze nie były w stanie sprostać i za­
spokoić tych zapotrzebowań.

Książka „Żwirko i W igura” poza swemi 
walorami w sensie źródłowej informacji,  
stanowi bezcenny zbiór wspomnień osobi­
stych autora,  który pracował ramię w ra ­
mię z ś. p. por. Żwirką. Całość tchnie 
tętnem życia lotniczego, przez co autor 
wprowadza czytelnika w koło ludzi i wy­
padków, które wychowały polskie lo tn i­
ctwo.

Książka „Żwirko i W igura” spełni swą 
rolę nietylko pokrzepiającej lektury, ale 
przewodnika dla naszej młodzieży i do­
wodu naszych wartości narodowych. Z 
tych przyczyn książka „Żwirko i W igura” 
przyję ta  będzie życzliwie w każdym pol­
skim domu.

Aeroklub Rzeczypospolitej  Polskiej pro­
si o wcześniejsze nadsyłanie zamówień na 
adres: Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej 
Krakowskie Przedni. 11, konto w PKO. 
Nr. 16.269.



Moment z otwarcia „Wystawi) P a m i ą t e k k t ó r e j  dokonał  
wiceminister  Gallot, przecinając wstęgę

W YSTAW A PAMIĄTEK
ZW IRCE ■ n z. W IGURZE

W dniu  16 b. m. odbyło się uroczyste 
o twarcie wystawy pam ią tek  po ś. p. por. 
Żwirce i ś. p. inż. Wigurze.

W ystaw a zorganizow ana została  przez 
Aeroklub Rzplitej ,  a celem je j  jes t  zapo­
znanie  najszerszych w ars tw  społeczeństwa 
z h is to r ją  lotniczej dzia łalności zmarłych 
tragicznie bohaterów  i wielkiej ich pracy 
na polu p ropagandy lo tn ic tw a  sportowego.

Otwiercia wystawy, mieszczącej się przy 
ul. Bagatela 3, dokonał wicem inis te r  Gal­
lot w obecności przedstawicieli  władz cy­
wilnych i wojskowych. Na uroczystość tę 
m. in. przybyli :  prezes Zarządu Gł. L. 0. 
P. P. dr. Z. Martynowicz, szef Dep. Aero- 
nau tyk i  płk. dy.pl. Rayski, dyrek tor  Dep. 
Lot. Gyw. płk. inż. C. Filipowicz, prezes 
Aeroklubu R. P. ks. J. Radziwiłł.

W ystawę urządzono b. s ta rann ie  i z 
wielkim nakładem  pracy. Na wstępie u w a ­
gę zw raca ją  „RWD-ery“ , słynne na cały 
św ia t  dzięki w spania łem u zwycięstwu w 
tegorocznym Challenge‘u. W historycznym 
porządku oglądamy więc „RWD 6“ , samo- 
lo t- l imuzynę „RWD 5“ , oraz dawniejsze 
nieco odm iany „RWD 4“ i „RWD 2“ — 
na k tórym  to por. Żwirko w towarzystwie  
inż. Wigury odbył w 1929 r. słynny pierw­
szy polski lot okrężny nad Europą. Uwagę 
również przykuwa „RWD 7“ , na  k .óryin 
inż. Drzewiecki osiągnął rekord wysokości 
(pod jem y to na innem m iejscu).

Z trzech głównych stoisk, pierwsze m ie ­
ści gablotkę, w której złożono z p ie ty z ­
mem niektóre przedmioty  osobiste lo tn i­
ków, znalezione na miejscu k a tas t ro fy  w 
Cierlicku. Odżywają bolesne uczucia  na 
widok notesu ś. p. por. Żwirki, rozbitego 
zegarka z kawałkiem rzemyka ś. p. inż. 
Wigury, oraz m in ja tu rk i  Ostrej Bramy 
znalezionej w walizce ś. p. por. Żwirki.

Następne stoisko mieści „ P u h a r  Prze­
chodni Miedzynar. Zawód. Samolotów Tu 
rystycznych".  P u h a r  stoi na tle  efektow­
nej kompozycji fotograficznej,  niżej za­
wieszono ordery bohatersk ich  lotników. 
Obok czworokątny stolik  z porcelanowym 
blatem  —  m apą  Challenge‘u 1932 r. — 
nagroda honorowa Aeroklubu Niemieckie­
go, zdobyta  przez por. Żwirkę. Trzecie 
stoisko mieści cały szereg nagród, zdoby­
tych przez ;por. Żwirkę i inż. Wigurę w za ­
wodach kra jow ych i zagranicznych.

Szereg gablotek mieści inne nagrody, 
wycinki z prasy, l is ty  i depesze, dalej dy­
plomy naukowe lub honorowe lotników, 
fo tografje  i publikacje.

Wzorowo a szybko zorganizowana w y­
stawa daje  obraz olbrzymiej pracy, doko­
nanej dla chwały Polski przez, zgasłych 
przedwcześnie bohaterskich  lotników.

Dochód z wystawy przeznaczony został 
dla „Kom itetu  Fundacji  ku czci ś. p. por. 
Franciszka Żwirki i ś. p. inż. Stanis ława 
Wigury".

ZWIEDZAJCIE PIERWSZY W POLSCE

„OŚRODEK P R O P A G A N D O W Y  L. 0. P. P.”
W WARSZAWIE PRZY UL.Ś-lo KRZYSKIEJ 12

■ a z a p o z n a c i e s i ę z e  sprawami lotnictwa
i obrony przeciwgazowej. — — — — —
Barwne mapy, tablice i wykresy pouczą W as 
o zdobyczach wiedzy i techniki. — —
EksponaLy i wzory plastycznie zaznajomią W^as 
z pracami dokonanemi w dziedzinie gazowej.
Piękne modele samolotów latających będą 
atrakcją dla młodzieży. — — — — —
Szereg broszur mówi o zagadnieniach z dzie­
dziny lotnictwa 1 obrony p r z e c i wg a z o we j .
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Wspaniały loł kpt. Karpińskiego
Rozpoczęty dnia 2 b. m. wspaniały lot kpt. pil. 

Stanisława Karpińskiego z najwybitniejszym mechani­
kiem lotniczym p. Wiktorem Rogalsikim z Polskich Za­
kładów Silników „Skoda" — dobiega końca.

Jak w kalejdoskopie przesuwają się kraje i miasta 
Warszawa — Sliwen (Bułgarja) — Konstantynopol 
( lurcja) — Aleppo (Syrja) — pustynia syryjska — 
Bagdad (Irak) — Teheran (Persja) — H erat— Kabul 
(Afganistan).

Kabul Herat — Teheran — Bagdad — Kair — 
Jerozolima (lotnisko Gaza! — Angora — Konstanty­
nopol — Bukareszt — Warszawa.

Lot odbywa się na samolocie krajowej konstruk­
cji inż. Rudlickiego „Lublin R. X“ zbudowanym w fa­
bryce „Plagę i Laśkiewicz" w Lublinie, zaopatrzonym 
w silnik „Wright Skoda“ o sile 220 KM., wykonany 
przez „Polskie Zakłady Skoda" w Warszawie. Ma to 
duże znaczenie dla prestige‘u naszego przemysłu.

iNa tym samym samolocie, obecnie ulepszonym, 
w roku ubiegłym kpt. Karpiński dokonał pięknego 
raidu dookoła Europy z inż. obs. Suchodolskim.

Głównym celem raidu jest propaganda polskiego 
lotnictwa i przemysłu lotniczego, który w roku bieżą­
cym zdobył w świecie tyle zaszczytnych laurów i od­
znaczeń.

Kpt. Karpiński jest pierwszym lotnikiem polskim, 
który przeszybował nad Ziemią świętą, Persją i Afga­
nistanem.

15.000 km.!
Karpaty — Alpy Transylwańskie — łańcuchy gór 

Turcji, Persji i Afganistanu do 5.000 mtr.! — umrze 
Czarne — Marmara — śródziemne — Martwe — pu­
stynia Syryjska i Persko-Afgańska.

Cała skala zmian warunków terenowych, meteoro­
logicznych i klimatycznych.

Pokonanie tak licznych trudności wymaga od pilo­
ta dużego wysiłku fizycznego i hartu woli — ducha.

'Całe społeczeństwo śledzi z żywem zainteresowa­
niem egzotyczne etapy lotu kpt. Karpińskiego.

Przedsięwzięciom tego rodzaju towarzyszy we 
wszystkich państwach kulturalnych szczery, płynący 
z głębi duszy entuzjazm, — głęboka wiara we własne 
siły. Wyczyny lotnictwa wojskowego i komunikacyj­
nego, jak również wszelkie imprezy krajowe mimo, że 
chlubią się wspaniałym dorobkiem, są jednak mniej 
efektowne — z natury rzeczy nie ibudzą większego za­
interesowania wśród szerokich warstw społeczeństwa.

Loty zagraniczne utwierdzają nas, do czego je­
steśmy zdolni, gdy ożywia i podsyca nas wiara i en­
tuzjazm. Sceptycyzm i obojętność podcinają skrzydła 
i nie pozwalają wznieść się na wyżyny, na których 
szybują inni — świat cały!

Lot kpt. Karpińskiego zwrócił na siebie uwagę 
całego świata; najwięcej ze wszystkich państw piszą

Czesi, podkreślając wielką przedsiębiorczość i energję 
narodu polskiego i nawołują do naśladownictwa.

Prasa perska, życzliwie ustosunkowana do Polski, 
nie szczędzi pochwał i zainteresowania dla Polski i jej 
przemysłu — wysuwa szereg realnych możliwości na­
tury gospodarczej. Podkreśla, że lot ten, przy szczegól- 
nem światłem wyzyskaniu strony propagandy przez 
naszych przedstawicieli dyplomatycznych — przyczy­
ni się do uświadomienia tutejszych kół gospodarczych
0 możliwościach nawiązania ścisłego zbliżenia gospo­
darczego z Polską.

Źródłem potęgi lotnictwa francuskiego, angielskie­
go, italskiego są wspaniałe wyczyny lotników tych 
państw, przemawiają one do wyobraźni społeczeństwa, 
są one probierzem, skalą porównawczą w7 stosunku do 
innych mocarstw pracy na tym podniebnym odcinku, 
mają ponadto olbrzymie znaczenie psychologiczne, 
które kształtują opinję, rozwijają jej żywotność, wzbu­
dzają zainteresowanie lotnictwem.

Wspaniałe wyczyny lotników na całym świecie 
świadczą nietylko o żywotności aeronautyki, lecz także 
dowodzą posiadania przez całe społeczeństwo znamien­
nej cechy narodowej, ambicji, dążenia ku najwyższe­
mu rozwojowi - - ducha i przedsiębiorczości.

W czasie pokoju cechy te nie podlegają tak groź­
nym koniecznościom, najczęściej zanikają — z tych 
przyczyn musimy szukać nowych świateł z tej ogrom­
nej wewnętrznej energji narodu, który tego ducha po­
trafi ożywić i utrzymać na koniecznej wyżynie potrzeb 
obrony narodowej.

Lotnictwo nasze cieszy się ogromną sympatją i za­
interesowaniem ze strony odpowiedzialnych czynników
1 społeczeństwa. Czynimy starania, by tak ważny czyn­
nik, jak lotnictwo, podtrzymać i wzmocnić wszelkiemi 
siłami.

Lotnictwo nasze jest jednym z najważniejszych 
problemów narodowych! Potężne lotnictwo jest wyra­
zem wielkości mocarstwowej Państwa. Naród oddaje 
jej swych najlepszych, dosłownie najlepszych synów. 
Lotnik polski i samolot polski stają się dziś niemniej 
ważnymi reprezentami sity narodowo-państwowej 
i poza granicami Państwa, jak bandera, powiewająca 
na statikich polskich.

W takich okolicznościach nie mogą dziwić nikogo 
żywiołowe objawy sympatji i miłości, otaczające lot­
nictwo zarówno ze strony społeczeństwa jak i rządu.

Oczywiście nie można ograniczyć się wyłącznie do 
uznania tych aktów za romantyczny sentyment dla 
lotnictwa. Poza tym sentymentem ukrywają się daleko 
idący realizm — korzyści, które w odpowiednim mo­
mencie mogą służyć narzuconym koniecznościom po­
święcenia się dla Narodu!

Ilość wyczynów i raidów jest wykładnikiem mocy 
i żywotności danego lotnictwa. M. K.



K O N K U R S  „ L O T U  P O L S K I E G O ”
N a w iązu jąc  do naszych  zapow iedzi  k o n k u rso w y ch ,  k tó re  p o d a w a l iśm y  w poprzednich  n u m era ch  „Lo tu  P o l­

skiego", z a w ia d a m ia m y  naszych  Czyte ln ików , ze u d z ia ł  w n a szy m  k o n k u rs ie  m ogą  b rać  ci, k tó rzy  do końca  I). r. 
z a jm ą  się akc ją  j e d n a n ia  n a m  s ta łych  p re n u m e ra to ró w .

O s ta tn ie  w ie lk ie  zw ycięs tw a  naszego lo tn ic tw a  na m ięd zy n aro d o w y ch  zaw odach  oraz  t rag iczn a  śm ierć  naszych 
b o h a te rsk ich  lo tn ik ó w  ś. p. por. Ż w irk i  i ś. p. inż. W ig u ry  w y tw o rz y ły  w śró d  spo łeczeńs tw a  n a s t ró j  w ty m  kie­
ru n k u ,  że każdy  z dobrze  czu jących  o b y w a te l i  chc ia łby  b rać  ud z ia ł  j a k  na js ze rsz y  w dz ia ła lnośc i  L. O. I5. P.

Redakcja  „Lotu  Polsk iego" k o rz y s ta jąc  z tego n a s t r o ju  spo łeczeńs tw a,  z w raca  się z go rącym  apelem  do 
wszys tk ich  swoich  C zy te ln ik ó w  o zajęc ie  się  j e d n a n ie m  now ych  p re n u m e ra to ró w .

Po m ięd zy  Czyte ln ików , k tó rzy  do końca  b. r. jed n a ć  n a m  będą now ych  p re n u m e ra to ró w ,  ro z lo su je m y  k i lk a ­
dz ies ią t  cennych  nagród, wśród k tó rych  na  p ie rw szem  m ie jscu  s t a w ia m y :

1 OBLIGACJĘ DOLARÓWKI 
1 OBLIGACJĘ PREMJÓW Kl 
1 LOS LOTERYJN Y
5 PRENUM ERAT „LOTU POLSKIEGO" CAŁOROCZNYCH

10 PRENUMERAT „LOTU POLSKIEGO" PÓŁROCZNYCH

oraz  20 nagród  ks iążkow ych ,  na  k tóre  złożą się dzieła w y b i tn y ch  a u to ró w  po lsk ich  i z agran icznych .

Zasadn iczo  idzie n a m  o zdob y w an ie  p r e n u m e r a to r ó w  s ta łych ,  t. j .  tak ich ,  k tó rzy  op łacą  p re n u m e ra tę  cało­
roczną zgóry. Z je d n an ie  nowego p re n u m e ra to ra  będ z iem y  u w a ża l i  za fak t  d o k o n a n y  ty lko  wówczas,  gdy o t r z y ­
m a m y  zap ła tę  p re n u m e ra ty .

Każdy, kto n am  z je d n a  jednego  całorocznego p re n u m e ra to ra ,  o t rzy m a  2 p u n k ty  do naszego lo so w a n ia  p rem ji ,  
kto n a m  z je d n a  2 p r e n u m e r a to r ó w  —  o t rzy m a  6 p u n k tó w ,  kto 3 —  o t r z y m a  12 p u n k tó w .  Za każdego następnego  
z jednanego  p r e n u m e r a to r a ,  powyżej  t rzech, będz iem y  daw al i  5 punk tów .

L osowanie  n agród  odbędzie  się w p ierw sze j  po łow ie  s tyczn ia  1933 r„  tak ,  że j u ż  w n u m erz e  s tyczn iow ym
w y n ik i  lo so w a n ia  z o s tan ą  ogłoszone. U d z ia ły  do lo so w a n ia  będziem y  p rz y zn a w a l i  ty lko  za te p re n u m e ra ty ,  k tóre
zos taną  w p łacone  do d n ia  31 g ru d n ia  b. r. włącznie.

W y d a w n ic tw o  ,,LOT P O L S K I“

V

C I E Ń  F R A N K E N S T E I N A
K olorow a la m p a  rzuca ła  f a n ta s ty czn e  

ś w ia t ła  dookoła,  p og łęb ia ła  cienie i p rze ­
dz iw nie  m o d u lo w a ła  k sz ta ł ty  o tacza jących  
p rzedm io tów .  Był to jeden  z tych późnych 
wieczorów, gdy św ią teczn i  goście zdążyli  
j u ż  odejść  tak ,  że pozosta l i  ty lk o  sami 
swoi,  sam i n a jb l iż s i .  W  p o w ie trz u  je s z ­
cze dzw on i ły  echem o s ta tn ie  okrzyk i  po ­
żegnalne.  W śród  pozosta łych  osób p a n o ­
wało  m ilczenie .  Być może, m iędzy  z eb ra ­
nych, z a k ra d ł  się  m a le ń k i  cień znużen ia ,  
ale  ro zk o ły san e  um ysły ,  o d rzu ca ły  na  bok 
w szelką  m yś l  o span iu .  W  tak ie j  chwili  
n a j l e p ie j  się gwarzy.  To też n ik t  się  nie 
zdziwił,  gdy jed e n  z p a n ó w  p rz e rw a ł  m i l ­
czenie :

—  Opow iem  p a ń s tw u ,  m ó j  sen z przed  
p a ru  miesięcy, k tó ry  żywo u tk w i ł  mi 
w pamięci .  Otóż śn iło  mi się, że je s tem  
j a k  zwykle,  j a k  codzień w m o je m  biurze .  
Z a ła tw ia łe m  w łaśn ie  jak ą ć  w a ż n ie js z ą  ko 
respondenc ję ,  gdy nagle  bezsze les tn ie  o- 
tw o rz y ły  się drzwi. Nie w id z ia łem  tego, 
ale poczu łem  j a k  gdyby lekki p ow iew  
w ia tru .  Odw róciłem  głowę i z d rę tw ia łe m :  
od drzwi p rzedz iw n ie  z a u to m a ty z o w a n y m  
k ro k iem  szedł cz łow iek-potw ór,  k tórego 
zobaczyłem  parę  dni wcześnie j  w fi lm ie  
„ F ra n k e n s te in " .

P o tw ó r  milcząc,  zb l iży ł  się do b iu rk a ,  
po łoży ł  na  n iem  jak ie ś  ko lorow e pude łko

i w y c iąg n ą ł  w  k ie ru n k u  do m n ie  o s t ry m  
ruchem  o tw a r tą  dłoń. O p an o w a łem  m o je  
w zruszen ie ,  choć czułem, że po t  m i w y ­
s tą p i ł  n a  czoło. S ięgnąłem  po j a k ą ś  m o ­
netę  do k ieszeni i r zuc i łem  ją  do ręk i  po ­
tw o ra ,  k tó ry  nie p rzem ó w iw szy  ani słowa, 
od d a li ł  się.

B adanie  woźnego i p a ru  osób z p e rso ­
nelu, nie d a w a ły  m i żadnych  w y ja śn ień .  
Po chwili  z a n u rz y łe m  się w m ej  pracy, 
zwłaszcza,  że za  p a rę  m in u t  m ia ł a  się ro z ­
począć j a k a ś  w a ż n a  d la  m n ie  konfe renc ja .  
Gdy wychodzi łem  z b iu ra ,  m a c h in a ln ie  
sięgnąłem  po ko lorow e pudełko. Ku m em u 
zdziw ien iu ,  w e w n ą trz  z n a jd o w a ły  się p a ­
p ierosy  w n a jb a rd z ie j  fa n ta s ty cz n y c h  ró ż ­
nokolorow ych  gilzach. Ju ż  zap o m n ia łem  
o p o tw orze  i p ie rw szą  m o ją  m y ś lą  było, 
że przecież m o ja  na rzeczona,  p rzesadn ie  
s t a r a  się dopasow ać  w szys tk ie  podręczne 
szczegóły do b a rw y  swych sukien . Jakoż  
l>o chw ili  ko lo row ą  paczkę  wręczy łem  
mej na rzeczonej .  Oczywiście, na rzeczona  
m o ja ,  n a ty c h m ia s t  chc ia ła  zobaczyć, j a k  
będzie  w y g ląd a ł  pap ie ro s  na  tle  b ra n ż o ­
wej sukni .  Jakoż  z u śm iechem  zap a l i ła  
i... w tej  chw ili  p a d ła  m a r t w a  na  ziemię.

P rzebudzi łem  się ze zd u szo n y m  w g a r ­
dle okrzykiem . Przez  szyby  w n ik a ł  b lady  
j e s ie n n y  dzień. P r z y p o m n ia łe m  sobie w te i 

chwili ,  że rzeczywiście  od p a r u  dni n-1

m em  b iu rk u ,  leży  pude łko  pap ie rosów  
sw o je j  roboty ,  t. zw. „szw arców ek" ,  k tó re  
k u p i łe m  od n ieznanego  sprzedawcy.  W  tej  
chw il i  też u p rz y to m n i łe m  sobie, że przed 
zaśn ięciem  czy ta łem  w gazecie o s t rzeże ­
nie, iż p a p ie ro sy  „szw arcó w k i"  są ręcz­
nie w y ra b ia n e  w n a js t r a sz l iw szy c h  an ti -  
h ig ien icznych  w a ru n k ac h ,  iż są one rozno- 
s ic ie lam i n a js t r a sz l iw s z y c h  chorób.... To­
w arzy s tw o  z n o w u  zapad ło  w milczenie.

D. W.

1 godz.  50 m in .  do K ra ko w a
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L w o w a  
W iln a
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W iedn ia

a k ilkanaśc ie  godzin  do Czern iow iec  luli 
B u ka res z tu  trw a  podróż z W a rs za w y  sa ­

m o lo ta m i  P. L. L. „Lot“.

RUC1I T R Z Y  R A Z Y  W  TYGODNIU.

I n fo rm a c je  i b i le ty :  W arszaw a ,  tel. 547-60, 
808-50, w  biurach p odróży  i u p o r t je ró w  

w ięk s z y c h  hoteli .



Z arysow ujący  się już  od całych lat  
konfl ik t  zb ro jn y  między Ja p o n ją  a Sta­
nami Zjednoczonemi — w r. 1921 zdawało 
się, iż został  conajm nie j  na długie lata  
odsunięty, jeśli  wogóle nic zażegnany s ta ­
nowczo. Albowiem t r ak ta t  morski, z aw ar­
ty w Waszyngtonie w 1921 r., j ako  owoc 
kom prom isu  między trzem a potęgami 
m orskiemi,  Anglją,  U. S. A. i Japon ją ,  za 
naczelną zasadę ustanowił,  iż odtąd w y­
ścig zbrojeń  na  m orzu m a  ustać i, że 
usta lony  raz na  zawsze w tym  T rak ta ­
cie s tosunek tonażu 5:5:3,5 (stosunek t o ­
nażu 5:5:3,5 oznacza, iż na 5 tonn b ry ­
tyjskich — U. S. A. m a prawo do 5 
tonn — zaś Ja p o n ja  — 3,5 tonny) ,  ma 
pozostać bez zm iany  nietylko jako  wskaź­
nik cyfrowy, ale wogóle jako  zapora prze­
ciwko budowie nowych jednos tek  bo jo­
wych morskich.

W  tym  stanie rzeczy, obie rywalizujące  
potęgi morskie  Ja p o n ja  i Stany Z jedno­
czone, doszły po roku 1921 do wniosku, 
iż rozgrywka na  m orzu s ta ła  się rzeczą 
wielce ryzykowną. A to z wielu  względów: 
Ja p o n ja  wola ła  rozgrywki un iknąć  —- czu­
jąc swą słabość f inansową, tonażową 
(3,5:5) i do pewnego s topnia  techniczną, 
zaś Stanom Zjednoczonym nie u śm iecha­
ła się w o jna  m orska  na dalekich, o lb rzy­
mich przestrzeniach Pacyfiku, gdzie na j-  
bliższemi bazami operacyjnemi,  mogące- 
mi służyć flocie amerykańskie j  za opar­
cie, je s t  z jednej  s trony  Honolulu, a z d ru ­
giej Manilla  (odległe od siebie o 4800 mil 
m orsk ich !) ,  a więc o zaopatrzeniu  ani o 
nap raw ach  mowy być nie mogło, pozatem 
ad m ira l ic ja  U. S. A. zdawała  sobie sp ra ­
wę z mniejszej  wartości m ora lne j  w łasne­
go m arynarza ,  aniżeli m ary n a rza  ja p o ń ­
skiego, którego pa tr jo tyzm ,  żelazna dyscy­
plina i pogarda śmierci,  nie m ają  sobie 
równej w świecie. Tak więc obie a d m ira ­
licje zdawały  sobie po roku 1921 sprawę 
z m niej więcej równych swych sił, wobec 
czego wolały rozgrywki uniknąć.

A jednak  zbieg interesów politycznych 
i ekonomicznych, był tego rodzaju ,  że żad­
na ze stron, nie m ia ła  złudzeń, iż zb ro j­
ny konfl ik t  m ożna  odsunąć, lecz uniknąć  
go jes t  niepodobieństwem. Ciągły wzrost 
ludności japońsk ie j ,  w yraża jący  się 
olbrzymią cyfrą  15,9 pro mille rocznie, 
doprowadzał  do straszliwego przeludnie­
nia, k tóre  zkolei pchało Japon ję  na ląd 
azjatycki,  do M andżurji  i Szanghaju ,  a na 
to właśnie Stany Zjednoczone nie mogły 
patrzeć obojętnie.

W tym  stanie  rzeczy, obie s trony 
będąc zmuszone do zachowania  „s ta tus  
quo“ w sprawie  zbrojeń morskich, m u ­
siały się obejrzeć za inną  bronią.

Bronią tą stać się m usia ło  lotnictwo. 
T rak ta t  W aszyngtoński,  nie zawierając  
żadnych klauzul  odnośnie zbrojeń  po­
wietrznych, pozostawił stronom  tem sa­
mem wolną rękę. 1 oto widzimy, iż, po­
cząwszy od r. 1924, oba rządy  zwróciły 
baczną uwagę na rozwój floty  powietrz­
nej. O pracy i wynikach, do jak ich  do­
szły japońsk ie  sfery wojskowe, pisa liśmy 
w siwoim czasie w a r tykule  p. t. „Skrzy­
dła Japon j i" .  Obecnie chcemy dać szkic 
poczynań amerykańskich , w szczególności 
chcemy zapoznać czytelnika z h is to r ją  
budowy dwóch najw iększych dotąd k rą ­
żowników powietrznych św iata  „Los An­
geles" i „Akron“ .

W 1923 r. na zamówienie rządu Stanów 
Zjednoczonych, niemieckie zakłady lo tn i ­
cze „Luftschiffbau-Zeppelin" w Kricdriehs- 
hafen w Niemczech, rozpoczęły budowę 
wielkiego sterowca dla potrzeb floty am e­
rykańskiej.  Koszt budow y sterowca m ia ł  
wynieść około 1 m ilj .  dolarów. Sterowiec

m ia ł  być przeznaczony do służby czynnej 
we flocie 1’acyfiku i z tego też względu 
ze s trony  am erykańsk ie j  postawiono w a ­
runek, iż sterowiec będzie mógł sam o­
dzielnie  odbywać da lekodystansowe loty 
morskie. Co rozum iano  przez „dalekody­
stansowe loty morskie"  i o kim myślano, 
jako  o celu tych dalekich lotów —  nie­
t rudno  się domyśleć,  skoro się izważy, że 
odległość od wybrzeży Kalifornji  do wysp 
Hawajskich  wynosi 22110 mil  morskich*),  
a z Honolulu do Manill i  (najbliższego dla 
Ameryki p u n k tu  oparcia na terenach az ja ­
tyckich w „sąsiedztwie" Ja p o n j i ) ,  4800 mil 
morskich, a z Honolulu do Jokoham y 3400 
mil m o rsk ic h ! Zrozum iałą  zatem rzeczą 
było ze s trony  amerykańskich  sfer fa ­
chowych uw arunkow an ie  przyjęcia  ste­
rowca od dokonania  przezeń szeregu m o r ­
skich lotów długodystansowych.

*) 1 mila  m orska  =  1800 mtr .



W roku 1924 sterowiec ten, ochrzczo­
ny nazwa „Los Angeles" odbył wzorowo 
swą pierwszą podróż, przebywając  w 81 
godzin olbrzymią przestrzeń 5.100 mil 
morskich od Friedrichshafen, poprzez 
północną Europę, przez cały A tlantyk aż 
do portu  lotniczego Lakehurst,  w stanie 
nowojorskim. Po tym  pierwszym locie 
Amerykanie uznali,  iż „Los Angeles" zdał 
egzamin celująco, wypłacili Niemcom mil-  
jon  dolarów i na tychm iast  wciągnęli ste- 
rowiec do służby czynnej.  Obecnie dane 
liczbowe, dotyozące konstrukcji  i w ypor­
ności tego statku, może już  nie są tak 
frapujące, jak  przed ośmiu laty, w każ­
dym jednak  razie, statek ten i dziś za j ­
m uje  jedno z czołowych miejsc w „U. S. 
Navy“ .

Zaliczony do służby czynnej w r. 1925 
„Los Angeles" w rok potem uczestniczy 
w wielkich m anewrach floty am erykań­
skiej na  kanale Panamskim. Po skończo­
nych manewrach pozwolono przedstawi­
cielom prasy obejrzeć tego olbrzyma i do­
piero wówczas po raz pierwszy adm ira ­
licja  U. S. Navy udzieliła do publicznej 
wiadomości nieco danych liczbowych od­
noszących się do tego sterowca.

Otóż całkowita długość „Los Angeles" 
wynosi 658,3 stóp.*) Szerokość najwięk-

*) 1 stopa == ca 30,5 cm.

szego przekroju  pionowego 90,7 stóp. W y­
sokość 104,4 stóp. Ciężar ogólny — 153.000 
funtów.**) Ciężar użyteczny — 60.000 
funtów. Poruszany  jes t  siłą 2000 H.P. P o ­
siada urządzenia do m io tan ia  bomb; 
uzbrojony jes t  w 21 ciężkich karabinów 
maszynowych i lekką a r ty ler ję  przeciw­
lotniczą, k tóra  mu pozwoli samodzielnie 
się bronić przed atakiem nieprzyjaciel­
skich eskadr myśliwskich.

Miejscem postoju „Los Angeles" jest  
port  Panamski,  gdzie sterowiec stale prze­
bywa, zakotwiczony na maszcie s ta tku  
wojennego „Patoka".

Po wielkich m anewrach 1926 r. rozpo­
czyna „Los Angeles" okres wielkich po­
dróży transoceanicznych.

I tak  w r. 1926 bezpośrednio po zakoń­
czeniu manewrów panamskich „Los „An­
geles" dokonywa dwóch dużych lotów: 
pierwszy na trasie  Lakehurst  (Nowy 
York) — wyspy Bermudzkie w 12 godzin, 
drugi zaś na trasie  Lakehurst  — Porto 
Rico w 31 godzin. Wreszcie w r. 1928 
statek ten podjął  wielki lot dalekody- 
stansowy na trasie  Lakehurst  — Panam a 
wszerz całego lądu Ameryki Północnej, 
przebywając tę przestrzeń (2268 mil  m or­
skich) w 37 godz. 20 min.

**) 1 kg. =  ca 2,5 funtów angielskich.
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W owym czasie, w r. 1926 Niemcy wy­
kończyli w zakładach Friedrichshafen no­
wy olbrzymi sterowiec „Graf Zeppelin"
0 pojemności 3.700.000 stóp sześcien­
nych i poruszany silnikami Diesla o sile 
2750 H.P. Sterowiec ten odbył lot t r an s ­
atlantycki pod dowództwem d-ra Hugo 
Eckenera i przybywszy do Ameryki Pół­
nocnej został tam  entuzjastycznie powi­
tany.

Otóż ten nowy olbrzym powietrzny za­
niepokoił sfery lotnicze amerykańskie. Po­
stanowiono zaproponować kongresowi 
uchwalenie  kredytów na dalszy, pięciolet­
ni plan zbrojeń dla floty powietrznej. 
Z projektem  tym wystąpił  i referował go 
w czasie debaty budżetowej przed kon­
gresem w Waszyngtonie  pierwszy admirał  
W ill iam  Moffett, szef Biura Aeronautyki 
U. S. Navy. W czerwcu 1928 r. Kongres 
zaaprobował politykę Biura Aeronautyki
1 uchwali ł  kredyty na dalszy pięcioletni 
p lan rozbudowy floty powietrznej U.S.A. 
Otóż ten pięcioletni program przewiduje 
jako główną pozycję budowę dwóch ste- 
rowców-olbrzymów, każdego o nienoto- 
wanej dotąd w histor ji  lotnictwa pojem ­
ności 6.500.000 stóp sześciennych.*)

Budowę powierzono na jw iększym w A- 
meryce Zakładom  Lotniczym Goodyear- 
Corporation w Akron, w stanie Ohio, któ­
re po zawarciu  kon trak tu  z Zakładami 
„Luftschiffbau-Zeppelin" w Friedrichsha­
fen utworzyły  specjalne konsorcjum 
„Goodyear-Zeppelin-Corporation".

Po blisko dwuletniej budowie, pierwszy 
sterowiec Z.R.S.-4 był gotów w połowie 
1931 r. Oddany w sierpniu tegoż roku 
do służby czynnej U. S. Navy, ochrzczony 
został przez Francisa  Adamsa, sekretarza 
(m in iste r  w U. S. A.) m arynark i  nazwą 
„Akron". Następny sterowiec Z.R.S.-5 od­
dany ma być po upływie 15 miesięcy od 
daty wejścia  „Akron" dosłużby czynnej.

Tak więc w końcu 1932 r. flota  po­
wie trzna  U. S. Ą. posiadać będzie dwie 
najs iln iejsze  w świecie jednostki bojowe.

Wobec tego, że konstrukcja  obu tych 
statków, budowanych w zakładach lo tn i­
czych w Akron będzie identyczna, jak 
również i uzbrojenie, przeto szczegóły, 
jak ie  podamy o sterowcu „Akron" odno­
sić się również będą i do Z.R.S.-5, z tą 
różnicą, że Z.R.S.-5 chwilowo nazywany 
„Macon" będzie m ia ł  wymiary,  a zatem 
i pojemność o 1/3 większą.

„Akron" dwukrotnie  większy od „Zep­
pelina1, a o 35% od R.100 i R.101, zbudo­
wanych w Anglji, k ró lu je  nieskończenie 
nad flotyllą  rodzimych balonów stero­
wych.

„Akron" pomimo, iż wzorowany na Zep­
pelinie, m a kształt  nieco inny, mniej cy- 
garowaty, p rzypominający raczej rybę. 
Tylko o 2,65 mtr.  dłuższy od niemieckiego 
pierwowzoru, jes t  od niego szerszy o 14,15 
mtr . Maksymalna szybkość „Akron" wy­
nosić będzie 135 kim. na godzinę, prze­
ciętna 90. 8 silników o łącznej sile 4480 
koni parowych.

Jak  wszystkie sterówce tego typu. 
„Akron" posiada szkielet metalowy, zło­
żony z szeregu pierścieni, połączonych ze 
sobą poprzecznemi, przęsłami, które two­
rzą trzy korytarze o przekroju t ró jk ą t ­
nym. Pierścienie są dwóch rodzajów 
główne, o przekroju  20 mtr . 22 ctm., m ie­
szczące balony wypełnione gazem i do­
datkowe. Pierwsze m ają  kształt  35-cio bo­
ków — drugie 24-ro boków.

W przeciwieństwie do Zeppelina w któ­
rym silniki umieszczone są na  ścianach 
bocznych, „Akron" posiada si lniki w środ­
ku. Jest  to możliwe dzięki użyciu, jako

*) 1 stopas =  0,028 mtr.s



gazu, helu ,  k tó ry  nie je s t  palny. Silniki 
— 4 z każdego boku — łączą się poziome- 
mi ram io n am i ze śm igłami,  k tóre  o b ra ­
ca ją  się pod ką tem  90 stopni  w  płaszczyź­
nie poziomej. Dzięki tej  inowacji ,  śmigła 
d z ia ła ją  również, jako  a p a ra t  p o d t rzy m u ­
jący  sterowiec, u ła tw ia ją  też s ta r t  i l ąd o ­
wanie. Silniki pędzone są ropą  naftową.

Jedną  z na jcennie jszych  zdobyczy przy  
kon s tru k c ji  „Akron“ je s t  szczęśliwe roz­
wiązanie  sp raw y  spadku  [wagi s terowca 
przy  zużyciu paliwa. Spadek ten w yw o­
łu je  opuszczanie się sterowca. Dla utrzy­
m an ia  go na poprzedniej  wysokości,  t rze ­
ba — j a k  w „Zeppelinie"  np. —  w ypusz­
czać odpowiednią  ilość gazu. P rzy  uży­
ciu he lu  byłoby  to ba rdzo  kosztowne. 
Znaleziono więc inne wyjście. P roduk tem  
spa lan ia  ropy, jes t  dw utlenek  węgla i p a ­
ra  wodna, cięższa od spalonej nafty .  Za­
t rzy m u jąc  część tej pary ,  u t rzy m u je  się 
n iety lko równowagę sterowca, ale zy sk u ­
je  cenny balast ,  k tó ry  może być w razie 
potrzeby wypuszczony.

„Akron1 jes t  s terowcem -wojskowym za­
tem ze względów z rozum ia łych  szczegóły 
dotyczące jego u zb ro jen ia  nie dosta ły  się 
do wiadomości  publicznej.  Dopiero w o- 
s ta tn ich  czasach sta ło  się iwiadome, że 
„Akron" posiada siedem gniazd k a ra b i ­
nów m aszynow ych, z pośród k tórych je d ­
no ukry te  jest  w sterze sterowca, jedno  •— 
tuż nad dziobem (dobrze uwidocznione 
na naszej fo tog raf j i) ,  następn ie  po dwa 
gniazda k a rab in ó w  m aszynow ych  z n a jd u ­
j ą  się po obu bokach sterowca i wreszcie 
jedno  gniazdo w sam y m  środku  górnej 
części kadłuba .  Poza  tem  „Akron" posia ­
da u rządzen ia  miotaczy bomb, oraz w r a ­
zie potrzeby, może się otoczyć zas łoną  
dymną. Biegnące wzdłuż całego k ad łu b a  
kory tarze  ( jeden  g łówny poziomo, dwa 
inne, położone nieco niżej,  pod ką tem  45 
stopni  do głównego) pozw ala ją  n ie ty lko 
dotrzeć do każdego zak a m a rk a  i n a p r a ­
wić n a ty c h m ia s t  każde uszkodzenie, lecz 
co więcej (i czego do tąd  nie było w żad­
nym  sterowcu) ,  pozw ala  załodze w  razie  
zes trzelenia  k ab iny  głównej przez a r ty -  
le r ję  przeciwlotniczą,  schronić  się do ka ­
b iny  rezerwowej,  zn a jd u jące j  się na  prze­
ciwległym końcu sterowca, tuż  pod  ste­
rem.

Osobliwością je s t  pos iadan ie  przez 
„Akron" własnego lo tn ic twa. Mianowicie 
sterowiec ten posiada pomieszczenie d la  
pięciu zm ontow anych  samolotów, k tó re  
w każdej chwili  mogą opuścić sterowiec, 
albo doń wrócić przez o twór w kształcie 
l i te ry  T, z n a jd u jąc y  się u  spodu kad łu b a  
sterowca. Sam oloty  te przyczepione są do 
odpowiednich trapezów, zn a jd u jący ch  się 
w  ha li ,  o długości 22 m tr .  i szerokości 
18 m tr .  Mogą one opuszczać sterowiec

i wracać w każdej potrzebie , s łużą  jed n a ­
kowoż w  celach jedyn ie  wywiadowczych 
i celach samoobrony.

Gdyby sterowiec okaza ł  się n iep rak ­
tyczny dla a rm ji ,  p rzew idz iana  je s t  za­
m ia n a  s te rowca n a  s ta tek  pasażersko- 
pocztowy, a wówczas sto osób nie licząc 
załogi,  znalaz łoby  w n im  dogodne i lu k s u ­
sowe pomieszczenie. Na szczególne z a in te ­
resowanie  zas ługuje  h a n g a r  o rozm iarach  
(w m etrach )  360 x 98 x 63. Jes t  to n a j ­
większy hangar ,  j ak i  dotychczas k iedy­
kolwiek zbudowano. Cały ze stali ,  pos ia ­
da k ons trukc ję  sia tki m eta low ej nie pod­
p a r te j  ani jed n y m  słupem  czy kolumną. 
Dwa wielkie wro ta ,  zam y k an e  skrzydłam i 
i poruszane  m echanicznie  silą 126 koni 
parowych, zam y k a ją  hangar .

C ałkow ity  koszt budowy „A krona"  w y ­
n iósł n iebyw ałą  naw et j a k  na  am e ry k ań ­
skie s tosunki,  sumę 4 milj .  doi. Tyleż 
kosztować będzie będący na wykończeniu 
s terowiec „Macon".

T ak  więc około r. 1933 f lo ta  powie trzna  
U. S. A. zal iczając  do swego s ta n u  czyn­
nego tak ie  jednos tk i  bojowe, j a k  „Los 
Angeles",  „Akron" i „Macon,‘, jednostk i  
(podkreś lam y to) zdolne do odbycia lo­
tów dale-kodystansowych, s tanie  się po- 
ważnem  ostrzeżeniem rzuconem Krainie 
Wschodzącego Słońca.

H. G.

KOŁO LOTNICZE 
„ST A R T ”

W m a ju  r. b. zorganizow ano teore tycz­
ny  kurs  szybownic tw a w a u d y to r ju m  In ­
s ty tu tu  Aerodynamicznego. W ykładow ca­
mi byli  p p . : inż. Grzeszczyk ( techn ika  lo­
tu  żaglowego), inż. S te fan  Neum ark, w y ­
kładowca Po l i techn ik i  W arsz .  ( ae ro d y n a ­
m ik a  i zasady  lo tu ) ,  dr. Tadeusz Niem- 
■czewski, a d ju n k t  Gł. Stacji  Meteorologicz­
ne j  (m eteo ro log ja) ,  i kol. B. Miszułowicz 
(opis  b udow y szybowców i technika  lo tu  
ślizgowego). Na kurs  uczęszczało 48 s łu ­
chaczy.

W  lipcu b. r. odbyła  się 3-tygodniowa 
wypraw>a szybowcowa „ S ta r tu "  w Polich­
nie, n a  k tórej szkolono 44 osoby. Ogółem 
w ykonano  1008 lo tów śl izgowych i nadano  
21 ka tegory j  A. p i lo ta  szybowcowego, oraz 
14 kat. B. In s t ru k to ra m i  byli  p p . : pil. por. 
Z. Stankiewicz i pil. podch. M. Jonikas.  

jk ó w  z lu d źm i  n ie  było

„Mleczarnia Nadświdrzańska”
B R A C K A  22

od 1 października wznawia

B B I f l f l y  B E Z H I E 5 H E
(dawniej wydawane na Nowym-Świecie)

„Alcron“ za k o tw ic zo n y  na maszcie.  

Otwór na przodzie  s terowca przeznaczony  

n a  gniazdo karabinów  m a szyn o w ych

W ypraw ę  tę zorganizowało  K. L. „S tar t"  
samodzielnie,  bez żadnych subwencyj. 
Korzystano jedynie  z szybowców i te re ­
nów, k tó rych  gospodarzem je s t  Wojew. 
Komitet L. O. P. P. w Kielcach.

Prócz tego K. L. „S ta r t"  wys ła ło  ró w ­
nież k i lk u n a s tu  członków do szkolenia  na  
w y p raw y  Woj.  Kom ite tu  w Kielcach i do 
Bezmiechowej.

Obecnie K. L. „S ta r t"  posiada  już  30 p i­
lotów. Sęk w tem, że t ab o r  la ta ją c y  je s t  
bardzo szczupły.  Jeden  z szybowców Z.E.l 
kon s tru k c ji  w łasne j ,  uszkodzony, z n a jd u ­
je się w Polichnie ,  drugi  „W rona"  kon­
s t rukc ji  A. Kocjana, oddany  nam  przez 
Kom. Stoł. L. O. P. P. —  zosta ł  30 wrze­
śn ia  r. b. o b la tan y  na  lo tn isku  mokotow- 
skiem, trzeci z n a jd u je  się jeszcze w w a r ­
sztacie.

G łowimy się, skąd wziąć p ieniędzy na 
tab o r  i um ożliw ienie  t ren ingu  naszym 
członkom.

OD ADMINISTRACJI
A d m in is trac ja  nasza p o s iad a  na  sk ła ­

dzie k i lkanaście  kom ple tów  „Lotu  P o l ­
skiego" za rok  1931. Kom plety  te  n a b y ­
wać m ożna  bezpośrednio w  A dm in is trac j i  
w cenie 2'4 zł., lu b  zam aw iać  lis townie,  
załączając  przekaz pocztowy n a  wpłaconą 
sum ę na  konto  P. K. O. Nr. 7860.



KU CZCI COSTES A i BELLONTEA
Na północy Francji  w nadmorskiej miejscowości Saint Valerv 

en Caux, leżącej pomiędzy Dieppe i Havrem, wzniesiono olbrzymi 
pomnik ku upamiętnieniu wspaniałego przelotu Costes‘a i Bellon- 
te‘a przez Atlantyk z Paryża do Nowego Jorku.

W tem miejscu, nad skalis tem wybrzeżem Normandji ,  bohater­
ska załoga „Znaku Zapytania"  pożegnała ziemię francuską i opuś­
ciwszy stały ląd Ruropy skierowała się nad morze ku odległej 
o tysiące kilometrów Ameryce.

W tem właśnie miejscu, z którego Costes rzucił dnia 1 września 
1930 r. ostatnie spojrzenie swej Ojczyźnie, wyrósł monumentalny 
pomnik ku czci bohaterskich lotników. Pomnik, dłuta  znanych rzeź­
biarzy francuskich Roberta Delandre i Descatoire, ustawiony jest 
na skałach nadbrzeżnych. Ma on kształt wielkiego obeliska kamien­
nego, szerokiego na 16 mtr.  i wysokiego na 7 mtr.  Na środku płyty 
znajduje  się płaskorzeźba, symbolizująca obu bohaterskich lotni­
ków. Z boku wizerunek zwycięskiego „Znaku Zapytania"  w locie, 
u dołu cztery płaskorzeźby, symbolizujące tych, którzy przyczynili 
się do realizacji pamiętnego rajdu, a więc: inżyniera, robotnika, 
radjotelegrafiste  i meteorologa.

Odsłonięcia pomnika dokonał w obecności obu bohaterskich 
lotników francuski minister lotnictwa, p. Paul Painleve.

MĄŻ „MISS EUROPY"
Wielką sensację wywołało w Europie 

małżeństwo znanego lotnika francuskiego 
Paul Louis Weillera z zeszłoroczną miss 
Europą, posągowo piękną greczynką p. 
Aliką Diplorakos, córką adwokata z Aten.

Weiller jes t  postacią we Francji  bardzo 
popularną. Mimo młodego wieku, odzna­
czony komendorją Legji Honorowej,  po­
siada poza tem szereg odznaczeń wojen­
nych francuskich i zagranicznych. Jest  on 
kawalerem francuskiego „Croix de Guer- 
re", angielskiego „Mili tary Cross", wło­
skiego „Corona d‘Italia" oraz najwyższych 
odznaczeń jugosłowiańskich, bułgarskich 
i portugalskich.

W czasie wojny Weiller pełnił  służbę 
frontową w lotnictwie,  gdzie zestrzelił 
pięć samolotów niemieckich. Obecnie jest  
kierownikiem wielkiej francuskiej fabryki 
silników „Gnomę et Rhone".

Nazwisko Weillera stało się obecnie gło­
śne w Europie w związku z oskarżeniem 
go o sprzedaż Niemcom większego pakie­
tu akcyj przedsiębiorstwa i zdradzenia 
planów fabrykacji .  Jak ustaliło jednak 
dotychczas dochodzenie podjęte w związ­
ku z tem oskarżeniem, przedstawione 
przez oskarżycieli  dokumenty, na popar­
cie ich słów — zostały sfałszowane.

Weiller poznał obecną swą żonę w Ate­
nach na pokładzie parowca greckiego 
„Aphros". Przeleciał tam swym własnym 
samolotem i wylądowawszy udał się na 
pokład parowca, aby odwiedzić znanego 
lite ra ta  francuskiego Paul Moranda. Tam 
właśnie poznał pannę Diplorakos, która 
bawiła wówczas ze swą siostrą.



W całej osadzie Rangu panowało wielkie 
ożywienie. Europejscy urzędnicy otrzymali  t e le ­
foniczną wiadomość, że nad ich obwodem około 
południa  przeleci polski turystyczny samolot 
k ap itana-lo tn ika  Skarżyńskiego.

— Gdzie to ta  Polska? — spytał swego pomocnika naczel­
nik obwodu Rangu.

— W Rosji, zdaje się, .... miasto... — niepewnym głosem 
odpowiedział zapytany urzędnik.

Nagle rozległ się basowy i chrapliwy śmiech.
Szczerząc olbrzymie, białe kły i b łyskając  oczami, śmiał 

się sierżant miejscowej załogi, potężny, barczysty murzyn 
Bambula.

Z łatwością można byłoby się domyśleć, że pochodzi z nad 
Nigru. Świadczyły o tem sześć blizn na okrągłej twarzy, — po 
trzy na  każdym policzku.

W jak i  sposób zawędrował aż tu — do Rangu tego nikt 
nią wiedział.  Bambula zaś nigdy o tem nie mówił.

Teraz wziąwszy się za boki, ryczał ze śmiechu.
— Czegóż tak  rechoczesz, sierżancie? — rzucił mu pytanie 

niezadowolony naczelnik.
Murzyn odpowiedział natychmiast,  parskając  śmiechem:
— Mussa powiedzieć Polska jest  miasto...  Polska jest  w Ro­

sja, o, m ussa!
Urzędnicy zmieszali się nieco i z podełba patrzyli  na  Su- 

dańczyka.
Ten zaś z szyderczym uśmiechem mówił:
— Polska jes t  wolnym krajem, wielkim krajem....
— A ty skąd wiesz, Bambulo? — pytali  go urzędnicy.
— O, m ussu !  Służyłem podczas wielkiej wojny w pułku 

cudzoziemców, gdzie byli Polacy. Walczyłem obok nich na 
Chemin des Dames i pod Arras. Dzielny to lud. tęgi i wesoły! 
W transzach czas się dłuży, mussu... Polacy opowiadali mi
0 swoim k ra ju  i... o innych jeszcze rzeczach, o których przedtem 
nikt  nie mówił B am b u le !

Do rozmawiających podszedł przybyły tegoż dnia  misjonarz. 
..Biały Bra t“ prowadził  szkółkę m isyjną  na południu  kolonji. 
Przyjechał do Rangu, aby się poradzić lekarza, bo nękała go 
m ala rja .  Blady i wycieńczony słyszał osta tnie  słowa Bambuli.

Podszedł do Murzyna i poklepał  go po ramieniu.
— Dobrze powiedziałeś, p rzyjacie lu! — zawołał.  — Ja  też 

znam Polaków!
Zwracając się do urzędników, ciągnął dale j:
—  Panowie pamiętacie krzyż na  drodze z Mongo do Lossy? 

Jest  to grób naszego brata ,  ojca Ambrożego. Pochodził  z Polski
1 był świątobliwym, of iarnym  zakonnikiem. Gdy wybuchnęła 
żółta febra, tylko 011 w ytrw a ł na  posterunku, niosąc pomoc 
chorym i modląc się za umierających.

— Pam ię tam  ojca Ambrożego! —  zawołał jeden z urzęd­
ników, zapala jąc  fajkę.

— Któżby jego nie pamięta ł?  — wzruszył ram ionam i „bia­
ły brat" .  — Otóż on to zawsze m ówił ,że Polska stanowi m ur  
obronny dla chrześcijaństwa i cywilizacji,  oporę pokoju w E uro­
pie i skarbnicę porywów ducha...

Podczas tej rozmowy coraz tłoczniej robiło się na placyku 
osady. Ze wszystkich stron biegli m urzyni  i m urzynki;  nie­
które niosły na  plecach dzieci. Wszystko co żyło śpieszyło na 
placyk, aby widzieć przelot stalowego ptaka,  dążącego z dale­
kiej, nieznanej krainy.

Korzystając ze zbiegowiska, naczelnik obwodu postanowił 
wyjaśnić  czarnym ludziom dobrodziejs twa, wyświadczane im 
przez białych.

— Widzicie — m ówił podniesionym głosem — do czego do­
szedł swym rozumem człowiek biały? Dawniej t rzeba było pły­
nąć i jechać długie miesiące, aby dotrzeć z Londynu do Rangu, 
a teraz? Zobaczycie wkrótce lotnika, który przed kilku dopiero 
dniam i wyruszył z kraju,  bardziej od Rangu oddalonego, niż 
Wielka B ry tan ja!

— O, a j - e h o ! — dziwili  się murzyni.
— To jeszcze nic! — mówił dalej naczelnik. — Z pomocą 

rad ja  i samolotu wszyscy ludzie łatwiej się poznają, mogą so­
bie pomagać wzajemnie  i — zostają  braćmi.

Murzyni milczeli.
Nie zrozumieli tego, ja k  to czarny człowiek może stać się 

b ra tem  białego?
— Na Tengę życiodajną! - - m ru k n ą ł  s ta ry  Bantu do swej 

żony. — Praw i  o braterstwie,  a wczoraj kaza ł  polic jantom  wy- 
chłostać cichego Mitę za to, że nie zauważył go i nie ukłon ił  się 
naczelnikowi.

S tarucha — żona Bantu westchnęła żałośnie i szepnęła
— Zapewne nie zrozumiałeś, co powiedział naczelnik...
— A może... — kiwnął głową s ta ry  i, zadarłszy głowę pa­

trzał.
Wszyscy już  spoglądali w tę samą stronę.
Z poza koron wysokich m ahoni i baobabów ukaza ł  się na ­

gle czarny punkcik. Leciał nad dżunglą, co rozpostarła  się aż do 
Bangi, a zbliżał  się szybko, daleko szybciej, niż lecą drapieżne 
sępy i piękne żórawie o barwnych czubach na głowie.

Dochodziło już  głuche warczenie motoru.
Lotnik spostrzegł osadę i zebrany na placu tłum.
Zniżył ap ara t  i dwa razy okrążył całą okolicę, sa lu tu jąc  

b ia ło-am aran tow ą  flagą Polski.
Tłum wydał  radosny okrzyk w zachwycie patrząc  w ślad 

za odlatu jącym  samolotem, k tóry  oddalał się już, m alejąc  co­
raz b a r d z i e j , ' a ż  się zmienił  w ledwie dostrzegalny punkcik 
i roztopił  się wkońcu na tle blado-niebieskiego nieba.

— Rozchodźcie s i ę ! — krzyknął  naczelnik.
— Rozchodźcie się! — powtórzyli  policjanci,  waląc na p ra ­

wo i na lewo grubemi ki jam i z bambusu.
— Ach, ty  nicponiu jeden! — rozległ się przeraźliwy, zły 

okrzyk, a po chwili  dały  się słyszeć odgłosy ciężkich razów 
i jęki człowieka.

Jakiś europejski kolonis ta , spostrzegłszy swego kucharza,  
zbił  go z nóg ciosem pięści i teraz kopał go ciężkiemi butami,  
klnąc ohydnie.

Skrwawiony, szlochający m urzyn  z trudem  podniósł się 
z ziemi i, zas łania jąc  głowę rękami,  pobiegł ku domowi.

— Kazałem mu przyrządzić jajecznicę z szynką, a ta  czarna 
m ałpa  ośmiela się g a p ić ! — oburzał  się kolonista , podchodząc 
do naczelnika Rangu.

—  No, ale dał m u  pan, bo dał! —  zaśmiał,  się urzędnik. — 
limie pan trzymać w rę-ku te czarne poczwary!

- Z tą  dziczą inaczej nie m o ż n a ! — m ru k n ą ł  kolonista.
Znowu rozległ się chrapliwy, basowy śmiech Bambuli.
Murzyn ta rza ł  się po ziemi i ryczał:
— Teraz już  wierzyć, mussu,, że samolot i radjo  nauczyć 

ludzi pomagać sobie wzajemnie.. .  cha, cha, cha!., być braćmi!. ..  
Czarny i biały, biały i czarny będą braćmi,  bo...

Nie skończył.
Ciężki cios spadł mu pomiędzy oczy.
Nad sierżantem, rozstawiwszy nogi i zaciskając pięści, stał 

naczelnik obwodu.
Groźnie patrząc  na  Bambulę, syknął:
—  Jeżeli jeszcze raz piśniesz coś podobnego, oddam cię pod 

sąd połowy, ro z s t rze la m ! rozstrzelam, podła,  dzika m a ł p o !
Sierżant sta ł  już  wyprostowany i milczał.
Myślał w tej chwili , że minęły te czasy, kiedy nad Marną 

i Sommą on — m urzyn  — przez białych pogardzany i bity, 
bronił  ich ojczyzny na „polach chwały".

Zgrzytnął zębami i s taną ł  na  baczność...
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A tla n ty k  zb ie ra  wciąż  śm ie r te ln e  żniwo. 
Z łow rogi  ocean nic p o d d a ł  się jeszcze ca ł­
kowicie  zaborczem u człowiekowi,  k tó ry  
p rzem ie rzy ł  go ju ż  k i lk a k ro tn ie  podnieb-  
nem i sz lakam i,  k tó ry  na  po tężnych  sk rz y ­
d łach  sam olo tu ,  zbudow anego  w ła sn ą  dło­
nią,  zdo ła ł  w k i lk u n a s tu  w y p a d k ac h  p rze ­
lecieć przez „ w ie lką  wodę“ od jednego  l ą ­
du  do drugiego, o k u p u jąc  ten  swój t r iu m f  
h e k a to m b ą  z drogocennego życia  l icznych 
u sk rz y d lo n y ch  śm ia łków ,  k tó rzy  swe 
szczęście zo s taw il i  na  lądzie.

Coraz na  trag iczn ą  lis tę  o f i a r  A t la n ty ­
ku, rozpoczętą  przez N ungessera  i Coli‘ego 
h i s to r j a  w p isu je  nowe nazw iska .  Dziś ci, 
j u t r o  tamci. ..  N ieraz  szczęście n iezupełn ie  
opuszcza  śm ia łków ,  czasem  zdoła  ich u r a ­
tow ać j a k i ś  s ta tek ,  gdy zm uszen i  do w o­
d o w a n ia  o s iąd ą  na  fa lach.

T ak ie  rzadk ie  szczęście m ia ła  o s ta tn io  
„ L a ta ją c a  R odz ina" ,  n a  pokładzie  k tórej  
płk. J o h n  H u tc h in so n  w raz  z żoną i dw ie­
m a  córeczkam i 8- le tn ią  K a ta rz y n ą  i 6-let- 
n ią  J a n in k ą  oraz  cz te rem a  ludźm i załogi 
o d b y w a ł  lot  z A m eryki do E u ro p y  e ta p a ­
mi,  p o n ad  s t re fę  p o larną .

H u tch in so n ,  b oga ty  f a b ry k a n t  czekolady 
p u łk o w n ik  reze rw y  a r m j i  am e ry k ań sk ie j ,  
w ten  o ry g in a ln y  sposób p o s ta n o w i ł  spę­
dzić swój u rlop .  Do p rze lo tu  w y b ra ł  iwiel- 
ką  10-osobową am f ib ję ,  k o n s t ru k c j i  inż. 
Sikorskiego. Z aan g aż o w a ł  załogę:  p i lo ta  
P io t r a  R e d p a th ‘a, m e c h an ik a  Józefa  R u f fa  
i r a d jo te le g ra f i s t e  G e ra ld a  A lt f isch ‘a i z a ­
ład o w aw szy  sw ą rodz inę  do sam o lo tu  r u ­
szył  w drogę. Na pokładz ie  w o d n o s a m o lo ­
tu  z n a jd o w a ł  się po n ad to  k in o o p e ra to r  
N o rm a n  Olley, m a ją c y  u t rw a l ić  n a  ta śm ie  
p rzygody  la ta ją c e j  rodziny.

Sam olo t  swój n a zw a ł  H u tch in so n  „The 
F ly ing  F a m i ly "  (L a ta ją c a  R odz ina) .

S ta r t  n a s tą p i ł  r a n k ie m  dn. 23 s ie rpn ia  
z lo tn isk a  F loyd  B ennet t  pod Nowym J o r ­
kiem. T ra s a  lo tu  w io d ła  p o n ad  Noiwą Z ie­
m ią ,  L ab rad o rem .  G re n la n d ją  i I s land ją .  
Celem lo tu  b y ł  E d y m b u rg  w Szkocji.

Z k i lk o m a  ś ró d lą d o w an ia m i  po drodze 
p rzew id z ian em i z resz tą  w m arsz ru c ie  lotu ,  
„ L a ta ją c a  R o d z in a"  d o ta r ł a  wreszcie do 
G ren lan d j i .

D nia  2 w rz eśn ia  płk. H u tch in so n  w odo­
w a ł  w G odthaab .  Po p rzybyciu  zw rócił  się 
do w ładz  d uńsk ich  z p ro śb ą  o benzynę.

O dpow iedziano  m u ,  że b en zy n y  niem a.
Ale płk. H u tch in so n  w iedzia ł ,  że w tej 

m ie jscow ośc i  L indbergh,  p rz y g o to w u jąc  
swój lo t  dookoła  św ia ta  z żoną, k tó ry  
p óźn ie j  m u s i a ł  p rzerw ać  w Chinach  z p o ­
w odu  rozb ic ia  sam olo tu ,  u rząd z i ł  sobie 
s tac ję  benzynow ą .

—  Dajcie m i  t ro ch ę  ben zy n y  p rzy g o to ­
w a n e j  dla  L in d b e rg h ‘a —  t łu m a cz y ł  H u t ­
chinson.

Jed n a k że  w ładze  duń sk ie  z a s ła n ia ły  się 
tem , że nie m ogą  rozporządzać  benzyną  
L in d b e rg h ‘a.

—  Więc m a m  tu  może siedzieć i czekać 
aż kto z l i tu je  się  i p rzyw iez ie  mi trochę  
b en zy n y  —  i ry to w a ł  się f a b ry k a n t  czeko­
lady.

Ja k o ś  je d n a k  po k i lk u d n io w y ch  p e r ­
t r a k ta c ja c h  os iągn ię to  porozum ien ie .  Płk. 
H u tch in so n  zgodził  się  zapłac ić  1000 ko­
ron  k a ry  za w y lą d o w an ie  bez pozw olen ia  
w G ren lan d j i ,  n a ło żo n ą  na  niego przez 
władze ,  a rów nocześn ie  ośw iadczono  mu, 
że b e n zy n a  n iespodziew an ie  z n a laz ła  się.

O godz. 9 ra n o  d n ia  7 w rześn ia  po p ię­
c iodn iow ym  pobycie  „ L a ta jąc a  R odz ina"  
opuśc iła  G o d th aab  i p rze lec ia ła  do J u l i a -  
n ehaab .  S ta m tą d  dn. 11 w rz eśn ia  w y s t a r ­
to w a ła  do Angm agsa lik .  P różno  je d n a k

oczekiwano sam o lo tu  w tej  m iejscowości.
O godz. 1 m in .  10 w poł. d y ż u rn y  rad jo -  

t e l e g ra f i s ta  p rz e ją ł  rozpacz liw e  sygnały  
„S. O. S.“ n a d a n e  z p o k ład u  „L a ta jące j  
Rodziny" .  P łk .  H u tch in so n  p odaw ał ,  że 
z n a jd u je  się o 40 km. n a  p o ł u d n i o - w schód 
od Angm agsa lik .  Na pom oc h y d ro p lan o w i  
w y ru szy ła  n iezwłocznie  k a n o n ie rk a  a n ­
gie lska  „Lord  T a lb o t" ,  k ie ru ją c  się na 
mie jsce  w sk azan e  przez płk. H u tch in so n a .

Aż do godz. 4 m. 23 Gerald  Altfisch, 
r a d jo te le g ra f i s t a  „ L a ta jąc e j  R o d z in y "  by ł  
w s ta ły m  kon takc ie  z lądem  i śpieszącą 
n a  r a tu n e k  ro zb itk o m  kan o n ie rk ą .  Po tem  
syg n a ły  nagle  u rw a ły  się. P różno  „Lord 
T a lb o t"  s ła ł  w przes t rzeń  sygna ł  w y w o ­
ław czy  h y d ro p la n u  —  n ik t  m u  nie odpo­
wiadał .

Cały ra n e k  d n ia  nas tępnego  k a p i t a n  ka- 
n o n ie rk i  W atso n  p ro w a d z i ł  p o szu k iw an ia  
„L a ta jąc e j  R odz iny" ,  j e d n a k  bez sku tku .  
Pó źn ie j  p o sz u k iw a n ia  p rze rw an o ,  bowiem 
n a d p ły n ę ły  gęste g ó ry  lodowe i „Lord 
T a lb o t"  m u s ia ł  całą uw agę  skupić  n a  to, 
aby  nie zostać  zgnieciony  przez  lody.

W  nocy z d n ia  12 n a  13 w rz eśn ia  wach 
to w y  na  kan o n ie rce  z a u w a ż y ł  j a k i ś  b ły sk  
w  odległości około 12 k i lo m e tró w  od o k rę ­
tu. —

— Św iatło  na  s te rhorcie  ! — krzyczy  do 
k a p i ta n a .

Oczywiście j e s t  to sygna ł  „L a ta jąc e j  Ro­
dziny" .  K a p i ta n  W a tso n  n ie  m a  żadnych  
■wątpliwości —  ro zb itkow ie  p a lą  ognisko, 
p rzy  k tó rem  p r ó b u ją  się ogrzać. W idać  
zdołal i  coś niecoś zab rać  z sam olo tu ,  jeś li  
m a j ą  czem rozpal ić  i p o d t rzy m y w a ć  ogień.

R a n k ie m  od k a n o n ie rk i  o d b i ja  sza lu p a  
r a tu n k o w a  i śp ieszy  ku  rozb itkom . Na 
szczęście cała  załoga  n ieszczęsnej  „ L a ta ­
jące j  R o d z in y "  j e s t  zdrowa.  W szyscy  ty l ­
ko p rzem arzn ięc i  są do szp iku  kości a płk. 
H u tc h in so n  o d m ro z i ł  sobie ręce i nogi.

W  k ró tk im  czasie ro zb itkow ie  zos ta ją  
p rzew iez ien i  na  p o k ład  „Lorda  T a lb o ta" .

Ja k ież  b y ły  p rze jśc ia  załogi „L a ta jąc e j  
R o d z in y "  przez te k i lk a  dn i?

Opcfwiada je  sam  płk. H u tch inson .
Od .Ju l ianehaab  aż do f jo rd u  Ik e rsn ak  

pogoda  b y ła  w sp an ia ła .  P óźn ie j  jed n a k  
lo tn icy  w p ad l i  w zaw ie ru ch ę  śn ieżną ,  k tó ­
ra  z m u s i ła  ich do zn iżen ia  lo tu .  Sam olo t  
lec ia ł  na  wysokości w szys tk iego  około 20 
m e t ró w  n a d  pow ie rzch n ią  m orza .  Lot w 
tych  w a r u n k a c h  b y ł  b a rdzo  ciężki, bowiem  
trzeb a  by ło  o m ijać  dość w ysok ie  góry  lo ­
dowe. B urza  w z m o g ła  się n a s tęp n ie  do 
tego s topn ia ,  że da lszy  lo t  b y ł  zupełn ie  
n iem ożliw y.  T rzeba  było wodować. „ L a ­
t a ją ca  R o d z in a"  o s iad ła  na  f.i lach p o m ię ­
dzy d w o m a  g óram i lodowemi.

—  Niech p an  s t a ra  się osiągnąć  ląd  p ły ­
nąc  p rz y  pom ocy  m o to rp w  —  w y d a ł  płk. 
H u tc h in so n  rozkaz  p i lo towi.

P io t r  R e d p a th  sk in ą ł  głową. Ostrożnie  
zaczął  law iro w ać  p ła tow cem  pom iędzy  
k ra m i  lodow em i.  Ale nie na  wiele  zda ły  
się jego wysiłk i .  R zucony  nagle  fa lą  po ­
tężn y  k a w a ł  lodu  u d e rzy ł  w  sam o lo t  i u r ­
w a ł  praiwy p ływ ak ,  rów nocześn ie  n iem al  
o s t ry  k a n t  k ry  lodow ej  ro z p ru ł  dno k a ­
d łuba.  Z n a jw ię k sz y m  t ru d e m  nieszczęsna 
załoga zdo ła ła  d o prow adzić  sam o lo t  do 
brzegu  n ied a lek ie j  wysepki .  Tu  s i ln a  fa la  
rzu c i ła  sam o lo t  o ska ły  nadbrzeżne ,  roz i- 
ja j ą c  go doszczętnie. W  p a rę  m in u t  póź­
niej  „ L a ta ją c a  R o d z in a"  posz ła  na  dno. 
Ale za łoga  zdo ła ła  szczęśliwie w y dos tać  
się na  ląd  i w d o d a tk u  przenieść  na  brzeg 
trochę  żywności  i bagaży  z tonącego w o d ­
n osam olo tu .

Tu w grocie, w śród  ska ł  nadbrzeżnych ,  
u rządzono  sobie obozowisko. N a jb a rd z ie j  
dokuczało  ro zb itk o m  zimno. Nie wzięli  ze 
sobą fu ter ,  to też t rzęś l i  się na  mrozie.  
W  sam olocie  w y s ta rczy ły  lekk ie  t ryko ty ,  
tu  i w f u t r a c h  nie b y łoby  im za  gorąco. 
To też biegali  co k i lk ad z ie s ią t  m in u t  
w zdłuż  wybrzeża ,  aby  się rozgrzać.

Całą  noc nie mogli  zm ru ż y ć  oka. Ciągle 
roz legał  się nie m i lk n ą cy  an i  n a  chwilę  
t rza sk  śc ie ra jących  się ze sobą  lodów, 
p rz y p o m in a ją c y  n iek iedy  dalekie  s t rza ły  
a rm a tn ie .

N as tępna  noc b y ła  jeszcze s t raszn ie jsza .  
Rozbitkowie  byli  ta k  zziębnięci,  że nie 
miel i  si ł  p o ruszać  się. T rw al i  ta k  n ie ru ­
chomo, j a k  posągi,  oczekując  zm i ło w a n ia  
Bożego.

—  Myśleliśmy, że koniec  nasz  ju ż  się 
zbliża  —  o p o w ia d a ła  późn ie j  p an i  Clelja 
H u tch inson .  -  Ręce i nogi z g rab ia ły  n am  
tak , że nie m o g l iśm y  n iem i  poruszać...  A 
u p io rn a  ta  noc z d a w a ła  się nie mieć 
końca...

Naj lep ie j ,  zda je  się, spędza ły  czas m ałe  
p a n n y  H utch inson .  One n iezb y t  p rz e jm o ­
w a ły  się sw ym  losem  —  za n ich pow in ien  
jeszcze m ar tw ić  się t a tu ś .  On tak i  duży...

To też na  b ez ludne j  wysepce szła bez­
t ro sk a  zabaw a.  Dziewczynki b u d o w a ły  so­
bie z o d łam k ó w  ska ł  dom ek dla la lk i ,  u- 
ra to w a n e j  z pok ład u  sam o lo tu  —  druga  
l a lk a  posz ła  na  dno razem  z sam olo tem  
baw i ły  się w śn iegu  i us i łow ały ,  acz bez­
skutecznie ,  u rząd z ić  sobie ślizgawkę.

Młodsza J e a n e t ta ,  z bez troską  dziecięcą 
na iw nośc ią ,  z a n u d z a ła  t a tu s ia  p rośbam i,  
żeby je j  pokazał. ..  b iałego n iedźwiedzia.

-— Przecież  b ia łe  n iedźwiedzie  ży ją  w 
lodach, tu  są lody, a gdzie m asz  n iedźw ie ­
dzie? —  p y ta ła  wciąż  ojca.

K a ta s t ro fa  „L a ta jąc e j  R o d z in y "  o m ało  
nie poc iągnęła  za  sobą trag iczne j  śmierci 
znanego  lo tn ik a  n iem ieckiego Udeta,  k tó ­
ry  b aw i  na  G re n lan d j i  j a k o  członek a m e ­
ry k a ń sk ie j  ekspedycji  f i lm ow ej ,  k tó ra  pod 
k ie ru n k iem  K aro la  L aem m le  n a k ręca  filrr 
po d b iegunow y p. t. „S. O. S ! —  Góra lodo­
w a! . ' .  W  fi lm ie  ty m  w y s tę p u je  Udet.

Po chw yciw szy  rozpaczl iw y  sygna ł  „S.
O. S.“ , n a d a n y  z p o k ład u  „L a ta jąc e j  R o­
d z in y "  Udet bez n a m y s łu  w s ia d ł  do swego 
w o dnosam olo tu .

—  Lecę na  r a tu n e k  H u d c h in so n o m  — 
ośw iadczy ł  k ie ro w n ik o w i ekspedycji.

Nie z a t r z y m y w a n o  go. Udet  poleciał.  
Po lec ia ł  tak  samo, j a k  k iedyś n iez ap o m ­
n ia n y  A m undsen ,  badacz  s t re f  p o db iegu­
n o w y c h ,  k tó ry  m im o  podeszłego w ieku  
nie z a w a h a ł  się w y lec ieć .na  r a tu n e k  z a ło ­
gi n ieszczęsnej „ I t a l j i "  —  s terowca gene­
ra ła  Nobile‘go, k tó ry  uległ k a ta s t ro f ie  w 
stre f ie  p o la rn e j .

A m undsen  n ie  pow róc ił  j u ż  więcej z w y ­
p ra w y  —  zginął.  P ły w a k  jego sam o lo tu  
w yłow iono  w rok  późn ie j  z m o rza  i zło­
żono w m u ze u m  In w a l id ó w  w Paryżu .

Za p rzy k ład em  słynnego  uczonego r u ­
szał  te raz  w  (podróż ra to w n ic zą  lo tn ik  n ie ­
m iecki  Lldet.

Minął  dzień, noc, n a s t a ł  b lad y  św it  
Udet nie wrócił.  Czyżby ten  d z ie lny  czło- 
w iek -p tak ,  k tó ry  nie z a w a h a ł  się ani 
chwili  przed pośp ieszen iem  z pom ocą 
sw ym  bl iźn im , m ia ł  podzie lić  los tam tego  
siwowłosego badacza ,  co zg iną ł  w służbie  
ra to w n ic ze j?  Gdy m in ę ła  noc druga ,  z a ­
n iepoko jen ie  wzrosło .  Ju ż  zam ie rz an o  z o r ­
gan izow ać  w y p ra w ę  ra to w n iczą ,  k tó ra  
m ia ł a b y  zkole i za z ad an ie  o d szukan ie  U- 
deta,  gdy l o tn ik  nag le  n ad lec ia ł  do swej 
bazy. O św iadczy ł  on, że w p a d łsz y  w bu rzę



15

zmuszony był do wodowania  iw jednym  z 
fjordów. Wodowanie odbyło się pom yśl­
nie. Udet przeczekał nawałnicę  i gdy po­
goda poprawiła  się zdołał wystar tować  i 
dolecieć do obozowiska.

W dniu, w którym  kanonierka „Lord 
Talbot“ b ra ła  na  pokład szczęśliwie od­
na lezioną załogę „Latającej Rodziny", z 
Ameryki rozpoczął się nowy, sensacyjny 
lot przez Atlantyk, zorganizowany przez 
em igran ta  włoskiego, dr. Pisculi.

Dr. Pisculi,  znany lekarz w Stanach 
Zjednoczonych, założył lotnicze pogotowie 
lekarskie pod nazwą „Latające p ielęgniar­
ki". Miało ono nieść szybką pomoc lekar­
ską ofiarom wypadków i ka tastro f ,  posłu­
gując się samolotami a naiwet spadochro­
nami.

Poprostu nad miejscem wypadku, które 
nie nadawało  się zupełnie do lądowania,  
lekarz pogotowia i p ielęgniarka wyskaki­
wali z samolotu i spływali  na ziemię, u- 
wieszeni u białych baldachimów spado­
chronów. W ylądowawszy śpieszyli nie­
zwłocznie z pomocą choremu czy r a n ­
nemu.

Z iście amerykańsk im  rozmachem za­
bra ł  się dr. Pisculi do tego dzieła. Stwo­
rzyć taką  organizację, to jeszcze mało — 
trzeba ją  dobrze rozreklamować.

Ale jak?
No, oczywiście najlepszą jeszcze dziś re­

k lam ą jest  lot przez Atlantyk. Ażeby jed ­
nak wprowadzić jak ąś  w nim nowość, po­
stanowił  dr. Pisculi urozmaicić go sko­
kiem ze spadochronem.

Od chwili  powzięcia tego zam iaru  do 
zrealizowania  go, minęło niewiele czasu. 
W  Ameryce takie  rzeczy robi się szybko.

Dr. Pisculi kup ił  od lo tn ików  am ery­
kańskich Pangborna  i Herndona ich sa­
molot typu  Bellanca, ochrzczony imieniem 
„Miss Veedol“ , na  k tórym  przelecieli  oni 
Atlantyk, zam ierzając  pobić rekord lotu 
dookoła świata, ustanowiony  przez Posta  
i Gatty‘ego.

Samolot przemalowano na kolor b iały  
i nadano mu nowe imię, zam iast  „Miss 
Veedol“ samolot m ia ł  się obecnie nazywać 
„American Nurse" (Amerykańska Pie­
lęgniarka).

Na p ilota  zaangażował dr. Pisculi lot­
n ika  W ill iam a Ulricha. W wyprawie wzię­
ła  ponadto  udzia ł  miss Edna  Newcomer, 
lotniczka, znana w Ameryce ze skoków ze 
spadochronem.

—  Miss Newcomer — oświadczył je j  dr. 
Pisculi — pani będzie symbolizowała la ­
ta jącą  pielęgniarkę. Zgoda.

— Yes.
—  To jeszcze nie wszystko. Nad Flo­

rencją,  m ojem  rodzinnem m iastem, w y­
skoczy pani z samolotu  ze spadochronem...  
i jeszcze jeden niezbędny warunek  — m u ­
si pani skoczyć p rzybrana  w kost jum  p ie ­
lęgniarki.  My polecimy dalej i wylądu je ­
my aż w Rzymie, dokąd pani przyjedzie 
koleją.

—  Ależ to cudowny pomysł — zawołała  
miss Newcomer. —  Jestem nim zachwy­
cona.

Dnia 13 września, właśnie w dniu, w 
którym ura tow ano  „Lata jącą  Rodzinę",  
wyruszyła  w swą podróż „Amerykańska 
Pielęgniarka".

S tart  nastąp ił  o godz. 6 m. 15 rano  z 
lo tn iska  Floyd Bennet pod Nowym Jo r ­
kiem.

W zbiornikach samolotu  znajdowało się
3.000 l i t rów  benzyny, wystarczającej na 
35 godzin lotu — czas dostateczny na 
przelot A tlantyku od brzegów am erykań­
skich do europejskich.

O godz. 9 rano widziano samolot, prze­
la tu jący  nad przylądkiem Cod. O godz. 3 
po poł. spostrzegł go parowiec angielski

„Dartford" zna jdu jący  się na pełnem mo­
rzu w odległości 1000 km. od Nowego 
Jorku.

W trzy  godziny później o 5 m. 50 sy­
gnalizował przelot „Amerykańskiej Pie­
lęgniarki"  parowiec „Winnebago", oddalo­
ny od brzegów amerykańskich  o 1500 km. 
Samolot leciał na niewielkiej wysokości— 
widzialność była zła.

Następnego dnia  o g. 7 m. 30 rano w i­
dziano samolot z pokładu parowca „Ash- 
bu r ton"  o 250 km. na północo-wschód od 
brzegów' wyspy Flory, należącej  do a r­
chipelagu Azorów'.

Ostatnią wiadomość o „Amerykańskiej 
Pie lęgniarce" o trzymano z pokładu t rans-  
a tlan tyka  „France",  k tóry  spotkał ją  w 
odległości 600 km. od brzegów h iszpań­
skich. Samolot był już  wówczas 30 godzin 
w' powietrzu.

Próżno czekano przylotu  „American 
Nurse" do brzegów europejskich, próżno 
miasto F lorencja  gotowało się do przy ję­
cia uroczej miss Newcomer, k tó ra  miała 
spłynąć na  ziemię uwieszona u białego 
kapelusza spadochronu...

„Amerykańska Pie lęgniarka" nie dole­
ciała do Europy...

Do tej chwili  niewiadomo jeszcze na- 
pewno co się z nią stało. Nie ulega jednak 
wątpliwości,  że nazwiska bohaterskich 
członków je j  załogi należy wpisać już  na 
lis tę  tragicznych of iar  Atlantyku.

Nad szaremi fa lami złowrogiego oceanu 
rozegrał się jeszcze jeden dramat.  T rójka  
uskrzydlonych ludzi złożyła ofiarnie  swe 
życie dla wielkiej idei podhoju powietrza.

Jan Wielowieyski.

C O R

na okopconej blaszce, a nie grafjonem  na 
taśmie papierowej, ja k  było w barogra- 
fie zabranym  w górę przez por. Żwirkę. 
Na tej zasadzie Federacja  Międzynarodo­
wa odmówiła zatwierdzenia  rekordu.

Trzeba więc było powtarzać próbę jesz­
cze raz.

Aby zwiększyć wydajność sam olotu  za­
mówiono w Londynie specjalne śmigło 
drewniane przystosowane do p racy  w roz- 
rzedzonem powietrzu.  Śmigło to ma 
mniejszy skok, a łopatk i  jego są węższe 
i dłuższe od śmigła normalnego.

śmigło to nadeszło do W arszaw y aku­
ra t  n aza ju trz  po tragicznej śmierci por. 
Żwirki pod Cierlickiem. Do pobicia bo­
wiem tego rekordu szykował się por. Żwir­
ko. P rojektował,  że w dwa dni po powro- 
cie z Pragi czeskiej podejmie próbę. Nie­
stety ślepy los zdarzył  inaczej.

Próbę pobicia rekordu podjął  wobec te­
go inż. Drzewiecki, w którego posiadaniu 
je s t  już  inny  rekord międzynarodowy, u- 
stanowiony na tym  samym samolocie, 
mianowicie — rekord szybkości na  100 
km., wynoszący 178 km. 748 m. na  godz.

Inż. Drzewiecki us ta li ł  go dn. 12 s ierp­
nia wespół  z towarzyszącym mu inż. Je ­
rzym Wędrychowskim, bijąc o 10 km. p o ­
przedni rekord, wynoszący 168 km. 020 m. 
k tóry  ustanowili  dn. 13 lutego 1931 r. 
lotnicy francuscy Salel i Quintaa  na 40- 
konnym Farmanie.

Do osta tn ie j  próby pobicia rekordu inż. 
Drzewiecki przygotował się bardzo s ta ran ­
nie. Po w m ontow an iu  now'ego śmigła w y­
konał dwa loty ćwiczebne, W'znosząc się 
do w’ysokości około 5000 m. Dopiero gdy 
m otor działał  bez błędu i samolot piął  się 
w górę z łatwością, przystąpiono do ofi­
c ja lnej próby.

Rekord m iędzynarodowy wysokości dla 
samolotów turystycznych II kategorji ,  u- 
s tanowiony po raz pierwszy przez ś. p. 
por. Franciszka Żwirkę w r. 1929 powrócił 
obecnie znów do polskiego lotnictwa.

Dnia 30 września  pobił go na samolocie 
RWD 7 inż. Jerzy Drzewiecki, wznosząc 
się z pasażerem p. Antonim Kocjanem, 
znanym  konstruk torem  szybowcowym, do 
wysokości 6.023 metrów.

Ciekawa jes t  h is to r ja  tego rekordu.
Pierwszy us tanow ił  go dn. 19 paździer­

n ika 1929 r. ś. p. por. Żwirko, wznosząc 
się z p. Antonim Kocjanem do wysokości 
4.004 metrów. Rekord ten ustanowiony zo­
sta ł  na  samolocie turystycznym  RWD 2 
z 40-konnym silnikiem Salmson.

Niedługo jed n ak  cieszył się por. Żwirko 
swym rekordem, bo już  w osiem miesięcy 
później pobili  go Niemcy. Dnia 11 czerw­
ca 1930 r. małżonkowie Fuhsban  osiąg­
nęli na  samolocie Klemm L. 25 również z 
40-konnym Salmsonem wysokość 4.614 m.

Na wiosnę 1931 r. rekord wysokości 
przechodzi w posiadanie Francuzów. Lot­
nicy Reginensi  i de Viscaya wznoszą się 
dn. 12' kwietn ia  na  40-konnym Farm anie  
do wysokości 5.305 metrów.

Dnia 7 sierpnia  1931 r. usiłował pobić 
go znów por. Żwirko. Wzniósł się on na 
tej samej RWD 7, co osta tnio inż. Drze­
wiecki, do wysokości 5.996 metrów. W lo­
cie tym towarzyszył mu znany kons truk ­
tor Państwowych Zakładów Lotniczych 
inż. Stanis ław Prauss.

Rekordu tego jednak  Międzynarodowa 
Federacja  Lotnicza nie uznała  oficjalnie. 
Popełniono drobną nieformalnoć. Regula­
m in rekordów m iędzynarodowym przewi­
duje, że barogramy, czyli wykresy baro- 
grafów muszą być robione ostrym  rylcem

A Z  W Y Ż E J  K U  S Ł O Ń C U . . .
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Na lotnisku n a  Okęciu w Warszawie ze­
brała się komisja Aeroklubu Rzeczypospo­
litej Polskiej — dyrektor Dep. Lotnictwa 
Cywilnego płk. Filipowicz, inż. Grzeszczyk 
i inż. Polturak.

Obaj lotnicy zajęli  miejsca w samolo­
cie. Ubrani byli bardzo ciepło, bowiem 
tam, dokąd lecieli, panuje  przeraźliwe 
zimno. Spadek tem peratury  następuje 
mniej więcej o 6 stopni na każde 1000 m. 
To też lotnicy wciągnęli na  siebie grube 
fu trzane kombinezony, podbite futrem 
buty, rękawiczki, a twarze okryli specjal- 
ne.mi kominiarkami,  podbitcmi białym, 
krótko strzyżonym barankiem. Kominiar­
ki te, jak  starożytne przyłbice, zakrywały 
szczelnie całą twarz, miały tylko niewiel­
kie otwory wycięte na usta, oczy i koniec 
nosa.

Obaj lotnicy zaopatrzeni byli w apa­
ra ty  tlenowe, umożliwiające oddychanie 
w rozrzedzonem powietrzu. Im wyżej, tem 
powietrze jes t  rzadsze i coraz trudniej w 
niem oddychać. W pewnym momencie 
człowiek traci w niem zupełnie przytom­
ność. Zawrót głowy i omdlenie przycho­
dzą nagle. Niema tam stanu przejściowego 
zwiastującego utra tę  przytomności,  popro- 
stu w jednej chwili traci człowiek świa­
domość. Dlatego też już  od wysokości 4000 
metrów inż. Drzewiecki zaczął korzystać 
z apara tu  tlenowego. P. Kocjan, ponieważ 
leciał tylko jako pasażer, maskujący nie­
odzowne obciążenie, puścił w ruch swój 
aparat  tlenowy dopiero na wysokości 5000 
metrów.

Aparaty tlenowe składają się z długie­
go cylindra zawierającego zgęszczony tlen 
i z aparatu regulującego automatycznie 
wypływ tlenu, tak, aby zawsze zachowana 
była proporcja. Im wyżej i im powietrze 
jest  rzadsze, tem więcej tlenu dopływa do 
płuc. W miarę opadania samolotu w dół 
ilość wydzielanego z aparatu  tlenu m a­
leje.

Jakie wrażenia odniósł inż. Drzewiecki 
ze swego lotu?

Oto jak  opisuje on przebieg próby, w 
czasie której ustali ł  nowy rekord:

„Wystartowawszy, pierwsze 3000 me­
trów leciałem na zredukowanych obrotach 
aby oszczędzać silnik. Dopiero od 3000 m. 
gdy powietrze stało się już rzadsze, da­
łem pełny gaz.

Na wysokości 5000 metrów silnik zaczął 
mi niespodziewanie przerywać.

Z drżeniem serca wsłuchiwałem się w 
nieregularne teraz wybuchy.

Czy aby silnik nie zawiedzie, czy nie 
będę zmuszony przerwać próby — zada­
wałem sobie wciąż pytanie.

Nie miałem wątpliwości, że nawet gdy­
by się tym razem nie udało, rekord ten 
pobiję,  irytowała mnie jednak myśl, że 
musiałbym wszystko zaczynać na nowo.

Rekord wynosił 5300 m. Brakowało mi 
do pobicia go 300 niespełna metrów i o- 
koło setki metrów nadwyżki. Czyżbym 
m iał nie osiągnąć już większej wysokości?

Ale nie, samolot jakoś szedł ciągle w 
górę.

5500 m e tró w !
— Uf -— odetchnąłem z ulgą. — Rekord 

pobity, teraz trzeba pracować już tylko 
na nadwyżkę.

60000 metrów, potem 6600... 6700...
Wyżej już nie udało mi się wznieść, 

tembardziej że i benzyna była na wyczer­
paniu, a nie wiedziałem zupełnie gdzie się 
znajduję.

Gdy startowałem, po niebie wałęsały 
się małe, niewinnie wyglądające chmurki, 
ale gdy się wzniosłem ponad nie, zasło­
niły mi zupełnie ziemię. Widziałem tylko 
mleczny całun, rozciągający się pod nami 
i czasami przez jakąś lukę kawałek rzeki 
lub pola.

Nie zdawałem sobie zupełnie sprawy, 
gdzie się znajdujemy. Całą zresztą uwagę 
skupiłem na zdobywaniu m etr  po metrze 
wysokości. W tych wysokościach istnieje 
tylko jeden, jedyny kąt,  pod którym trze­
ba ustawić samolot,  żeby szedł w górę. 
Każdy, najlżejszy nawet ruch sterami, 
wywołany chwilą nieuwagi, sprawia, że 
odrazu traci się zdobyte z takim trudem 
metry.

Tam wzlata się bardzo wolno.
Dość powiedzieć, że podczas kiedy 

pierwsze 100 metrów zrobiłem w 14 se­
kund, na  zrobienie ostatnich 100 metrów 
spotrzebowałem aż kwadrans...

Zimno na tej wysokości było przeraźli­
we. Wszystkie metalowe części, a nawet 
szkło od zegarów pokryła b iała  sadź szro­
nu. Jeden z barografów przestał działać 
— zamarzła w nim oliwa, użyta do sma­
rowania.

Zacząłem schodzić w dół. Starałem się 
robić to powoli, gdyż wskutek zbyt gwał­
townej zmiany ciśnienia można nabawię 
się długotrwałego bólu głowy, a nawet 
kilkogodzinnej zupełnej głuchoty.

Wreszcie ujrzałem ziemię.
Starałem zorjentować się, gdzie jesteś­

my. Po chwili już wiedziałem — byliśmy 
nad Zegrzem. Z łatwością rozróżniłem 
znajome zarysy terenu.

Po półtoragodzinnym locie lądowałem 
z powrotem na lotnisku przed naszemi 
warsztatami.

Mój rekordowy lot był skończony".
Chociaż barograf i wysokościomierze 

zarówno inż. Drzewieckiego jak  i p. Ko­
cjana wskazywały wysokość 6.700 m. po 
zweryfikowaniu barografów oficjalnych 
obliczono osiągniętą przez RWD 7 wyso­
kość tylko na 6.020 metrów.

l' j

Przy przeliczaniu rekordów wysokości 
możliwe są pewne odchylenia od wyni­
ków zaobserwowanych przez pilotów. Po­
wsta ją  one stąd, że przy obliczaniu wyso­
kości trzeba posługiwać się specjalną ta ­
belką międzynarodową, mówiącą, że takie 
to a takie ciśnienie panuje  na takiej  a ta ­
kiej wysokości.

Po odczytaniu więc najniższego ciśnie­
nia z barogramów sprawdza się w tabel­
ce, jaka  odpowiada mu ilość metrów.

Stąd właśnie powsta ją te różnice, bo­
wiem tabelka nie uwzględnia zagęszczeń 
powietrza wskutek zmian atmosferycz­
nych lub termicznych.

Na dwa tygodnie przed zwycięską próbą 
pobicia rekordu wysokości dla samolotów 
turystycznych II kategorji , podjętą przez 
inż. Drzewieckiego, znany pilot angielski 
pkt. lot. Cyrill F. Uwins ustali ł  nowy re­
kord międzynarodowy wysokości dla sa­
molotów bez względu na kategorję, wzno­
sząc się do 13.412 metrów.

Uwins wystartował z lotniska Filton 
pod Bristolem dn. 16 września  o godz. 1 
w poł. i po dwugodzinnym locie wylądo­
wał w Evesham, z powodu braku benzy­
ny. O mało przytem nie wpadł do kanału 
Bristolskiego, co skończyeby się mogło dla 
niego tragicznie. Na szczęście jednak zdo­
łał  dociągnąć do lądu i wylądować na lo t­
nisku.

Kpt. Uwins odbywał lot na dwumiej- 
scowym samolocie Vickers z 600-konnym 
silnikiem Bristol „Pegaz", chłodzonym po­
wietrzem.

Według swoich obserwacyj lo tnik dotarł 
do wysokości 13.700 metrów, przy przeli­
czaniu jednak zanotowanego ciśnienia we­
dług tabelki międzynarodotwej, otrzymano 
cyfrę 13.412 m.

Tem peratura  na tej  wysokości sięgała 
60 stopni poniżej zera. Lotnik, który sie­
dział w odkrytej kabinie, m iał na  sobie 
ubranie ogrzewane elektrycznie. Rzecz 
oczywista m ia ł  ze sobą dostateczny zapas 
zgęszczonego tlenu w specjalnym aparacie.

Największe trudności miano z wyborem 
mieszanki opałowej do silnika, która 
wrzała z powodu bardzo niskiego ciśnie­
nia. Trzeba było dobrać taką mieszaninę, 
której  punkt wrzenia byłby niższy niż 
benzyny normalnej.  Z tej samej przyczy­
ny u trudnione było oliwienie, bowiem 
oliwa użyta do smarowania silnika wy­
dzielała bardzo obficie parę.

Lotem swym pobił kpt. Uwins między­
narodowy rekord wysokości dla samolo­
tów wszelkich kategoryj, ustanowiony dn. 
4 czerwca 1930 r. przez lotnika amery­
kańskiego Apollo Sousek‘a i wynoszący 
13.157 m.

Kpt. Cyrill F. Uwins jest jednym z n a j ­
lepszych lotników angielskich. Od szeregu 
lat  jest  szefem-pilotem i dyrektorem szko­
ły lotniczej „Towarzystwa Bristol". Uwa­
żany jest  powszechnie w Anglji za na jlep­
szego pilota-oblatywacza. Wykazał zresz­
tą  duże swe zdolności i umiejętność, osiąg­
nąwszy tak  zawrotną wysokość na zwy­
kłym płatotwcu obserwacyjnym, wyrabia­
nym seryjnie,  więc nie przystosowanym 
specjalnie do takiego niezwykle trudnego 
wyczynu.

Kpt. Uwins nie długo zapewne cieszyć 
się będzie swoim rekordem. Amerykanie 
zrobią niewątpliwie wszystko co będzie 
w ich mocy, aby ten rekord w ja k  n a j­
krótszym czasie powrócił do nich.

J .  IV.



I?

Kok 1932, o b f i tu jący  w w y d arzen ia  
sportowe, w k tórych  imię  Polski  na  te re ­
nie m iędzynarodow ym  n iejednokro tn ie  
zwycięsko było  reprezen towane,  a w szcze­
gólności zabłysnę ło  ch w ałą  w lotniczej 
o l im pjadzie  „Challenge 1932“ przez w sp a ­
n ia ły  wyczyn ś. p. por. Żwirki i inż. W i­
gury, u p a m ię tn i ł  się też p ierw szym  u d z ia ­
łem Polski w 20-tych M iędzynarodowych 
Zawodach Balonów W olnych o p u h a r  Gor- 
don-B ennett‘a.

9 l is topada  1905 r. wydawca dziennika 
am erykańsk iego  „New York H era ld"  J a ­
mes Gordon-Bennett  o f ia ro w a ł  50.000 fr. 
na nagrody  w zawodach ba lonów  wolnych. 
Z tego daru  u fun d o w an o  p u h a r  im ien ia  
o fiarodawcy, wartości  12.500 fr. i 3 n a g ro ­
dy pieniężne po 12.500 fr. Zwycięzcą w za ­
wodach zosta je  ten, kto osiągnie  na  b a lo ­
nie w o ln y m  na jw ięk szą  odległość. Po trzy- 
k ro tnem  zwycięstwie  z rzędu, p u h a r  prze­
chodzi na  własność  Aeroklubu tego p a ń ­
stwa, do którego na leży zwycięski pilot. 
Aeroklub, dla  którego zosta ł  zdobyty  p u ­
har, o rgan izu je  zawody w swoim kra ju .

P ierwsze zawody o p u h a r  Gordon-Ben- 
n e tt ‘a zos ta ły  zorgan izow ane  we Franc ji .  
W dniu 30 w rześn ia  1906 r. z ogrodu 
Tuil lerie  w Paryżu  w y s ta r to w ało  16 b a ­
lonów w obecności  200.000 widzów. W śród 
zawodników był  i z n an y  lo tn ik  Santos 
Dumond, którego p ró b y  zas tosow an ia  w 
tych zawodach do kasza b a lo n u  6-konnego 
n o to ru  kończą się n iepowodzeniem. Jest  
o p ierw szy i os ta tn i  w ypadek  zas tosow a­
na  m oto ru  do balonu  wolnego. W n a s tęp ­

nych la tach  aż do w o jn y  św ia tow ej za ­
wody balonowe odbywały  się rok  rocznie 
w poszczególnych k ra jach .  Po sześciu l a ­
lach przerwy spow odowanej  tą  w o jną ,  zo­
stały wznow ione  w r. 1920.

W p ierw szym  okresie do w ojny,  ze 
zmiennem szczęściem przechodził  p u h a r  
do poszczególnych państw ,  po wojnie  
jednak, poza pojedyńczem  zwycięstwem

S zw ajcar ji ,  k i lk a k ro tn y m i  zwycięzcami 
z os ta ją  Belgja i n as tępn ie  Ameryka.

I p u h a r  przechodzi w r. 1924 na  w ła ­
sność Belgji,  a od r. 1926 aż do tegorocz­
nych zawodów włącznie  przychodzi cała 
ser j a  zwycięstw  A m eryki;  11 i 111 p u h a r  
im. Gordon-B ennetFa  przechodzi na w ła ­
sność Ameryki.

W ogólnej liczbie zwycięstw  w tych za ­
wodach, A m eryka  będzie m ia ła  10, Belgja 
5, Szw a jca r ja  2, Niemcy 2, F ra n c ja  1.

Bogaty m a te r j a ł  h is to ryczny  je s t  udz ia ­
łem  tego w spółzaw odnictw a  w okresie 
k i lku  dz iesią tków lat.  Same opisy lotów 
k i lkakro tnego  zwycięzcy Belga D em uyte r‘a 
sk ład a ją  się na  pow ażne  dzieło. Brak 
miejisca nie pozw ala  na  wyliczenie  w aż ­
n ie jszych wydarzeń,  t ru d n o  je d n a k  nie 
wspomnieć o płk. Schaeck i kpt. Metzne- 
rze, k tórzy  w przeciągu 72 godzin 25 min. 
lecąc na  ba lon ie  „Helve tia“ nad  m orzem  
Północnem , l ą d u ją  na  wybrzeżu  Oceanu 
Lodowatego w Norwegji ,  zdobyw ając  w 
r. 1908 dla Szw ajca r j i  p ierw szy  raz p u h a r  
wówczas kiedy 4 inne Pa lony  w p a d a ją  do 
morze. A rok  1923 ta k  trag iczny  dla tych 
zawodów, kiedy aż w 3 ba lony  uderza  p io­
ru n  i 5 zaw odników  ginie.  W r. 1912 
franzuz  M. Bienalme uzyskuje  na jw iększą  
odległość w zawodach, wynoszącą  2.191 
km. Następne  wyczyny D em uyte r‘a i van 
O rm an ‘a m ów ią  same za siebie.

Si lna  w ola  i o panow an ie  z jaw isk  m ete ­
orologicznych i wiedzy przyrodnicze j  wraz 
z in te l igen tnem  w ykorzystan iem  z jaw isk  
f izykalnych, sk ład a ją  się na  całość do 
brego lo tu  ba lonem  wolnym , k tó ry  daje  
m ak s im u m  zadowolenia.

Sym bolem  tego wszystkiego je s t  m a te ­
r j a ł  ba rdzo  prosty,  p a rad o k sa ln y  zdaw ało ­
by się „b a las t" ,  ten e lement życiowy b a ­
lonu, p os iada jący  sk om plikow aną  jed n ak  
s t ru k tu rę  po tenc jonalną .  To, że k i lk ak ro t ­
nie ci sam i piloci lu b  k ra je  odnoszą zwy­
cięstwa, je s t  n a j lepszym  dowodem, że w 
tych zwycięstwach znajom ość  rzeczy oraz 
w y trw a łość  i p rzy tom ność  um ysłu  są m ia ­
rodajne.

Zorgan izow anie  20-ych Międz. Zawód. 
Bal. Wol. o p u h a r  Gordon-BennetFa  p rz y ­
padło w udziale  w r. b. Szw ajca r j i  na 
skutek  uchw ały  F. A. I., w yw ołanej  rezy­
gnacją  Ameryki o rgan izow an ia  zawodów 
we w ła sn y m  k ra ju  z powodu m ałe j  ilości 
zgłoszeń. Organizacji  zawodów podję ła  się 
sekcja szwajcorskiego Aerok lubu  w Bazy­
lei i w yw iąza ła  się ze swego trudnego  za ­
dan ia  wspania le .  Na podkreślen ie  z as łu ­
gu je  idealne przygotow anie  techniczne, 
pomoc meteorologiczna, porządek, u p rz e j ­
mość i gościnność, z j a k ą  wszystk ie  z a in ­
teresowane  czynniki,  a w szczególności 
kom ite t  o rgan izacy jny  zawodów z preze­

sem k o m ite tu  dr. 1-1. Dietschi na  czele o k a ­
zywali  zawodnikom.

W skład kom ite tu  honorowego zawodów 
weszli:  P rezyden t  Federac ji  Szwajcarsk ie j  
dr. Motta,  j ak o  przewodniczący oraz p re ­
zes F. A. I. książę Bibesco, prof. Piccard 
i inne znane osobistości jako  członkowie. 
Ilość sam ych kom ite tów , k tórych było 15, 
oraz bogaty  p rog ram  zawodów, świadczy 
już ,  z j a k ą  dokładnością  wszystko było 
p rzygotow ane do należytego p rzep ro w a­
dzenia  zawodów i u m ilen ia  chwil pobytu  
zaw odników  w Bazylei.

S ta r t  ba lonów odbył się wg. p ro g ram u  
w godzinach 16— 18 dnia  25 w rześn ia  1932 
roku. S ta r tow ało  16 ba lonów  z 8 pańs tw  
w n as tępu jące j  kole jnośc i :

1. „D eu tsch land"  (Niemcy) — Erich 
Leimkugel i E rich  Schutze.

2. „L‘av en tu re“ (F ra n c ja )  — Maurice 
M a rąu a n t  i Maurice de Brucker.

3. „P o lo n ia "  (Po lska)  —  por. Pom aski  
W ładys ław  i por. J an u sz  Antoni.

4. „Belgica" (Belgja)  —  E rnes t  Demuy- 
te r  i II. Coeckkelbergh.

5. „14 de A bri l"  (H iszp an ja )  —  kpt.  
m ar .  Antonio Nunez i por. Francisco Car- 
rasco.

6. „P e t i t  Mouse" (F ra n c ja )  —  Georges 
I tava ine  i Ilene le Grain.

7. „Ziirich" (S zw a jca r ja )  — ppłk. Ger­
ber  i dr. T ilgenkamp.

8. „B arm en" (Niemcy) —  Otto B ertram  
i Aleksander Dahl.

9. „S tad t  Essen" (Niemcy) — Ferd. lii- 
m erm ach e r  i dr. Hugo Kaulen.

10. „Yictor de B eaucla ir"  (S zw a jca r ja )
- kpt. H uber  i por. Lochinger.

, ,Polonia“ nad l iazyle ją  w  czasie s tartu  
do za w o d ó w  o p u h a r  G ordon-liennett‘a

O
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11. „U. S. Nawy" (Ameryka) — por. 
kom. Settle i Bushnell.

12. „Goodyear VIII" (Ameryka) — Var. 
Orm an i R. J. Blair.

13. „Basel" (Szw ajca r ja )  — dr. A. van 
Baerle i dr. E. Dietschi.

14. „Erns t  Brandenburg"  (A us tr ja )  — 
rtm. w st. sp. dr. E. von E tthofen  i ppłk. 
w st. sp. F. Mannsbarth .

15. „Gdynia" (Polska)  — por. F ranc i­
szek Hynek i por. Zbigniew Burzyński.

16. „Lafaye tte"  (F ran c ja )  — Georges 
Blanchet i Georges Cormier.

Ogólne zain teresowanie  wzbudził  przy 
starcie balon polski „Polonia",  który 
swoim ksz ta ł tem  i ba rw a  w yróżn iał  sic 
z pośród innych balonów. Według op in ji  
szwajcarskiej  prasy, jeś liby  była  w y zna­
czona nagroda piękności, to taka  na leża ło­
by przyznać „Po lon ji"  („Giibe es einen 
Schónheitspreis,  m an  miisste  ihn  ohne 
Zweifel der silberfarbigen „Polon ia"  zu- 
erkennen") .

Reprezentacja  polska wyposażona w ba­
lony:  „Polon ia"  poj. 2200 ma z r. 1932 
i „Gdynia" poj. 120 ma z r. 1928, wg. n a ­
szych przewidywań nie posiadała  szans 
na zajęcie pierwszych miejsc, wobec cięż 
szej wagi samych powłok i pierwszej pró­
by w tak  ostrem współzawodnictwie.  Na- 
leżoła też przypuszczać, iż balon „Gdynia" 
posiadając  m niejsza  pojemność, a tem sa­
mem m ając  m nie jszy  zapas ba lastu ,  bę­
dzie lądow ał w B aw arji  lub  Saksonji.  Co 
do pilotów, to m ożna  było liczyć, że doło­
żą wysiłków i umiejętności,  by n iekorzyst­
ne szanse o ile możności wyrównać. Ra- 
djosłuchacze specjał, k o m u n ik a tu  m eteo­
rologicznego, nadawanego o g. 4 w nocy 
dnia  6.9.1932 r. nie przypuszczali ,  że o tej  
godzinie ba lon  „Gdynia" zbliża się do 
granicy polskiej ,  w yrzuca jąc  o s ta tn ią  bu ­
tlę  t lenu  z pozostawieniem  4 kg. ba las tu  
i że inne balony  faworyzowane na zwy­
cięzców, ja k  np. bezsia tkowe „Deutsch- 
land"  i „Ziirich" zostały  w tyle.

Według kom unika tów  meteorologicz­
nych k ierunek  lotu ba lonów zapowiadał 
się na  płnc.-wschód od Bazylei i należało 
się spodziewać, że n iektóre  balony  lądo­
wać będą w Polsce.

Nadspodziewanie jednak ,  końcowy i de­
cydujący etap zawodów odbył się n as tęp ­
nego dnia  po starcie, na  t e ry to r ju m  Polski 
i uwieńczony został  zwycięstwem Amery­
kanów : por. kofn. Settle i por. Buschnell,  
k tórzy ląd u jąc  w okolicy Daugieliszek na 
Wileńszczyźnie, osiągnęli, na  balonie „U. 
S. Navy“ , na jw iększą  odległość,

Balon „Basel“ nad Bazyle ją

lądow ał na  Litwie Kowieńskiej,  oraz 1 
aus tr jack i ,  1 francuski,  2 niemieckie i 1 
szwajcarski w Niemczech i Czechosło­
wacji.

Lądowanie  balonu  „Gdynia" z załogą 
por. Hynek i por. Burzyński na łasze Wi-

Razem na terenie Polski wylądowało  10 
balonów. Z p o zo s ta ły ch : 1 amerykański  
ślanej pod Bielanami, n iem al w W arsza ­
wie, w odległości około 1100 km. od Ba­
zylei, było pierwszą bezpośrednią wiado­
mością o lądujących balonach. Dalsze 
wiadomości zaczęły nadchodzić  z m iejsco­
wości o m niej „groźnych" odległościach. 
Jedynie  o 2 balonach amerykańskich , 1 
francuskim, 1 h iszpańsk im  i „Po lon ji"  l ą ­
dujących dalej,  nadeszły wiadomości póź­
nym  wieczorem.

Lot por. Hynka i por. Burzyńskiego 
wzbudził  ogólne zain teresowanie  i podziw, 
zważywszy na m ałe  szanse długiego lotu, 
z powodu ciężaru i małej pojemności ba ­
lonu. Konsekwentne przeprowadzenie  zgó- 
ry  powziętej  koncepcji  co do wysokości 
lotni zdecydowane w ykorzystanie  szybko­
ści w ia tru  i pomyślnych Warunków star tu ,  
przy um ie ję tnem  gospodarowaniu  b a la ­
stem zadecydowało o pięknym wyniku.

Lądowanie „Po lon ji"  nastąp iło  w m ie j ­
scowości Siemin, pow. radzyńskiego,,  po 
uprzedniem dobiciu ba lonu  do brzegu 
z powodu „w odow ania"  na  jeziorze. Lot 
balonu  „Po lo n ja "  charak te ryzu je  się wy­
siłkiem załogi, por. Pomaskiego i por. J a ­
nusza, wydobycia ba lonu  z burzy  śnież­
nej,  k tó ra  ich n apo tka ła  w Czechach. Ko­
sztowało to dużo b a las tu  i chcąc lot dalej 
kontynuować, musiel i  osiągnąć wysokość 
7200— 7350 m„ na k tórej  to wysokości z 
powodu zepsucia się a p a ra tu  tlenowego, 
lo t odbywał się w bardzo trudnych  w a ­
runkach.

Pom im o to przez zajęcie czwartego 
m iejsca  w ogólnej k lasyf ikacj i  i z dys tan ­
sowania  silnych współzawodników osiąg­
nęli  bardzo dobry wynik. Należy też za­
znaczyć, że pierwszy raz były przez nas 
w tym  locie stosowane pom iary  radjogo- 
niometryczne dla us ta len ia  mie jsc  położe­
nia balonu. Z rozum ia łem  było uczucie za ­
łogi ba lonu  „Polonia",  kiedy słuchając  
h u m n u  narodowego, nadawanego w nocy 
przez rad jos tac ję  warszaw ską , w między­
czasie kom unika tów  meteorologicznych, 
m usieli  się windować do góry, celem om i­
nięci burzy, co w konsekwencji  skracało 
lot i było w koliz ji z podniosł.ym m om en­
tem pa tr jo tycznym , aczkolwiek goniome- 
trycznie wszystko było w porządku.

Według prowizorycznej klasyfikacj i ,  po ­
danej przez „ Jo u rn a l  de Geneve“ , m ie j ­
sca zajęte  przez ba lony  są nas tępu jące :

1) „U. S. Navy“ 1536 km. 2) „Good 
Year VIII"  1383 km. 3) „Pe ti t  Mousse" 
1233 km. 4) „Polon ia"  1164 km. 5) „14 de 

- Abril"  1143 km. 6) „Gdynia" 1075 km. 
7) „Essen" 1053 km. 8) „L‘Aventure“ 1035 
km. 9) „Basel" 999 km. 10) „Belgica" 948 
km. 11) „Vietor de Beauclair" 834 km. 
12) „B arm en" 852 km. 13) „Ziirich" 735 
km. 14) „Lafaye tte"  789 km. 15) 
„Deutsch land" 757 km. 16) „Brandenburg"  
686 km.

W yniki  osiągnięte przez załogi naszych, 
ba lonów wykazały ,  iż dorobek dwunastu  
lat  na  polu ba lonoznaw stw a  i zaledwie 
k i lku  lat  .w dziedzinie wytwórczości k ra ­
jowej,  jes t  poważny i możemy się cieszyć, 
że ba rw y  narodowe przy balonach pol­
skich w ich p ierwszym św ia towym  wystę­
pie godnie były reprezentowane.

Nabyte cenne doświadczenia w tych za ­
wodach u ła tw ią  dalsze doskonalenie i roz­
wój sportu  balonowego.

,7. Zakrzew ski

Van Orman R. J. Blait  >,

(„Good Year“)

Ernest D em uyter  Georges Rauąine  

( „Belgica")

Franciszek H ynek  Wład. P omaski  

(„Gdynia") („Polonia")

Zbign iew  B urzyńsk i  Antoni  Janusz  

(„Gdynia") („Polonia")
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ŚRODKI OBRONY BIERNEJ.

W szystk ie  środk i  o b ro n y  p rzec iw lo tn i ­
czej b ie rn e j  podzie lić  m o żn a  na  dwie 
w ielk ie  g ru p y :

1) środki  m a ją ce  za  zad an ie  zm y le n ie  
lo tn ik ó w  n iep r zy ja c ie la  i u ch ro n ie n ie  b ro ­
nionego o b jek tu  przed b o m b ard o w an iem

i 2) m a ją ce  za  zadan ie  ubezpieczenie  
o b jek tu  p rzed  s k u t k a m i  bom bardow an ia ,  
l u b  p rz y n a jm n ie j  z m n ie jszen ie  tych  s k u t ­
ków, gdy się nie  dało n iep rz y ja c ie la  po ­
w s trzy m ać  lub  zm ylić  w drodze do celu.

Środki p ie rw sze j  g ru p y  o. p. 1. b ie rne j  
w in n y  u t r u d n ić  (w  n a j l e p sz y m  w y p a d k u  
—  u n iem o ż liw ić )  odna lez ien ie  właściwego 
o b jek tu  b o m b a rd o w a n ia  i sp row adz ić  sa ­
m o lo ty  p rzec iw n ik a  n a  o b jek t  fa łszywy.

Cel ten  os iaga  się —  z jed n e j  s t ro n y  
przez m as k o w a n ie  o b jek tó w  n a p ad u  i 
p u n k tó w  o r je n ta c y jn y c h  n a  t ra s ie  lo tu  
n iep rzy jac ie la ,  —  z d rug ie j  zaś —  n a  ich 
fa łszow an iu .

R o z p a t rzm y  k o le jno  oba  sposoby  m y ­
len ia  sa m o lo tó w  przec iw nika .

MASKOWANIE.

Maskować różne  p rz ed m io ty  przed ob ­
se rw a c ja  z sam o lo tu  m o żn a  przez n a j-  
n a jw ięk sze  zas to so w an ie  ich w y g lądu  ze­
w nę trznego  do t ła ,  n a  k tó rem  się z n a j d u ­
j ą ;  np. m a ja c  dach i śc iany  b u d y n k u  na  
zie lono, gdy b u d y n e k  ten  o tacza  łąka ,  lu b  
na  żółto, gdy stoi on n a  p ia s k u  i t. p.

M alu jac  różnoko lo row e ,  n ie reg u la rn e  
p la m y  na  objekcie  m a s k o w a n ia ,  z n ie ­
k sz ta łca m y  ten  o b jek t  w oczach o b se rw a ­
t o r a  pow ie trznego ,  u t r u d n ia j ą c  w  ten  spo­
sób odna lez ien ie  celu b o m b a rd o w a n ia  i 
jego iden ty f ikac ję .

F ra n c u z i  n a zw a l i  m ask o w a n ie  tego r o ­
d z a ju  —  „ca m u f la g e “ ( f i n f a ) ;  n azw ę  tę 
p rz y ję to  b o d a jże  we w szy s tk ich  językach  
europejsk ich .

M askow anie  zapom ocą  fa rb ,  gałęzi,  t r a ­
wy, s ia tek  i t. p. m o ż l iw em  je s t  ty lko  
p rz y  obron ie  o b jek tó w  o n iew ie lk ich  w y ­
m ia rac h ,  n ie  j e s t  n a to m ia s t  do p o m y ś le ­
n ia  p rz em a lo w a n ie  w  odpow iedni ko lor  
n a w e t  m ałego  m ias teczka.

Z resz tą  n a j l e p ie j  w  ten  sposób z a m a ­
sk o w an y  p rzed m io t  z d rad z a  jego cień, 
szczególnie w godz inach  ra n n y c h  i w ie ­
czornych, gdy cienie są długie. R ysunek  
p oniższy  w y o b ra ża  wieżę c iśn ień  i je j  cień 
w idoczne p ionow o z góry.

R ys .  i.

M ożnaby  by ło  oczywiście m a lo w a ć  ró w ­
nież i cienie, lecz m a lo w id ła  tak ie  t rze b a  
w ów czas ob racać  w  ciągu d n ia  n a  1800, 
odpow iedn io  je  sk ra ca jąc  i w y d łu ża jąc ,  
za leżnie  od k ie ru n k u  i wysokości słońca.

N a jsk u tec zn ie js zą  o c h ro n ą  przed  ob se r­
w a c ją  p o w ie trz n ą  j e s t  c iem ność  nocy.

W łosk i  p u łk o w n ik ,  M arzar i ,  p isze:*) 
„w  nocy jed y n ie  k o lo r  b ia ły  j e s t  ł a tw y  
do ob se rw ac j i  z g ó ry ;  j e s t  to k o lo r  dróg, 
w ybrzeża ,  rzek  i fa l  w zdłuż  b rzegów  oraz  
p u n k tó w  św ie t lnych .  Spostrzeżen ie  to w in ­
no stać  się  w y ty c zn ą  m ask o w a n ia ,  k tóre  
j e s t  n a jb a rd z ie j  sku tecznym  e lem en tem  
o rg an izac j i  o b ro n y  t e r y to r ju m .  N a j le p ­
szym  środk iem  m a s k o w a n ia  j e s t  z ad rze ­

*) R iv is ta  M il i ta re  I t a l ian a .  Lipiec 1928 
r. „ Obrona p rzec iw lo tn icza  t e r y t o r j u m “ .

wienie, k tóre  pozwoli uk ry ć  w szys tk ie  
drogi... Szczególnie k o rz y s tn em  j e s t  ono 
przy m a s k o w a n iu  sk rzy żo w ań  dróg, m o ­
stów, w iad u k tó w ,  okolic  osiedli ,  sk ładów, 
m agazynów ,  wogóle o b jek tó w  w ażn y ch  o 
m ałych  w y m ia ra ch ,  j a k  c en t ra le  e lek trycz­
ne, sk ład y  a m u n ic j i  i t. p.“ .

„ J e d n y m  z n a jp o w aż n ie jsz y ch  środków  
ostrożnośc i  je s t  z m n ie jszen ie  ośw ie t len ia  
do m ożliwego m in im u m  i z am ask o w a n ie  
ź ródeł  św ia t ła ,  k tó re  nie m ogą  być ska 
sow ane".

Co się tyczy g aszen ia  św ia te ł ,  Rees Ja n -  
k ins 2) m ówi, że „ je s t  ono szczególnie po ­
t rzebne  w fab ry k a c h  i t r a m w a ja c h .  Nie 
t rze b a  u d o w a d n iać  t ru d n o śc i  ro zw iązan ia  
tego zagadn ien ia .  P rzed ew szy s tk iem  jes t  
p raw ie  n iem o ż liw em  z an u rz y ć  w c iem no­
ści duże m ias to ,  j a k  to  się robi  w s to su n ­
ku  do m ały ch ,  n ieu p rzem y sło w io n y ch  
m iasteczek ,  j a k  Norw itch .  Sposób ten  p a ­
r a l i ż u je  całe życie pub l iczne  m ias ta .  T ru d ­
ności na s t ręc za  gaszen ie  św ia te ł  u l icz­
n y c h ;  —  zw yk le  ośw ie t len ie  pub l iczne  i 
dom owe (gaz i e lek tryczność)  nie są od­
dzie lone od sieci u l iczne j" .

Nad każdem  w ie lk iem  m ia s te m  unosi  
się zda lek a  ju ż  w idoczna  łu n a .  Koniecz­
nem  więc s ta je  się j a k  n a jd a le j  idące 
z m n ie jszen ie  o św ie t len ia  na  a la rm ,  p o d a ­
ny  przez służbę  o b se rw a c y jn o -m e ld u n k o ­
wą z odległości c o n a jm n ie j  30 km.

Niek tóre  fa b ry k i  (h u ty  żelazne i t. p.), 
ze względu  n a  s ta łe  u t r z y m y w a n ie  ognia 
w w ie lk ich  piecach, nie da  się z a m ask o ­
wać w żaden  ze zn an y c h  do tychczas spo­
sobów. R ów nież  n ie  da  się u su n ąć  w szy s t ­
kich p u n k tó w  św ie t ln y ch  ze s tacy j  ko le ­
jow ych ,  szczególnie p rzy  w zm ożonym  
w czasie w o jn y  ru c h u  pociągów.

T rzeba  tu  też podkreś l ić  n iebezp ieczeń­
stwo, w y n ik a ją ce  z rap to w n eg o  gaszenia  
św ia te ł  u l icznych  i in n y ch  w m ia s ta ch  
ze względu  n a  ru c h  i różn o ro d n o ść  prac, 
w y k o n y w an y c h  przez m ieszkańców . P rz e r ­
w an ie  więc p rą d u  m u s i  poprzedzić  a la rm ,  
u m o ż l iw ia ją c y  zas tą p ie n ie  św ia t ła  e lek­
trycznego  lu b  gazowego innym .

Dla k o n t ro l i  o św ie t len ia  P a ry ż a  w cza­
sie n a p ad ó w  n a  stolicę  F ra n c j i  lo tn ik ó w  
n iem ieckich , n a d  m ia s te m  la t a ły  f r a n c u ­
skie sam olo ty .

P rz y  tej  okaz j i  w y k ry to  sygna l izac ję  
agen tów  niem ieckich . Oto opis tego z d a ­
rzen ia  ;3)

„ P e w n e j  nocy jed en  z naszych  lo tn ik ó w  
p a t r o lu j ą c  n ad  P a ry żem ,  ze z d u m ien iem  
zauw aży ł ,  że n iek tó re  rządow e in s ty tu c je  
a m iędzy  in n em i  i m in i s te r s tw a  otoczone 
b y ły  św iecącem i p u n k ta m i ,  u łó żo n em i w 
t ró jk ą t .  Nie m o żn a  ich było spostrzec  
z dołu,  lecz doskona le  b y ły  w idoczne  z s a ­
m olo tów .

Z ac iekaw iony  z a p a m ię ta ł  sobie d o k ład ­
nie m ie jsce  jednego  z owych t a j e m n i ­
czych t ró jk ą tó w  i n a z a ju t r z  w t o w a r z y ­
stwie  agen tów  k o n t rw y w ia d u  u d a ł  się na  
poszu k iw an ia .

Środek t r ó jk ą t a  z n a jd o w a ł  się na  Domu 
Inw al idów . Boki p o s ia d a ły  około 100 m. 
długości.  T u ta j  p o sz u k iw a n ia  b y ły  już  
znaczn ie  u ła tw ione .

W szyscy  t rze j  w d ra p y w a l i  się  n a  s t r y ­
chy  k i lk u  kam ien ic ,  z p oczą tku  b ezsk u ­
tecznie.

W k o ń cu  spostrzegli  na  d ach u  sąsiedn ie-

2) J o u r n a l  of  th e  R oya l  U n i ted  Service 
In s t i tu t io n .  Styczeń 1928 r. „C yw iln e  spo­
so b y  o b ro n y  p rzec iw lo tn ic ze j

3) Ch. Lucieto. „ W o jn a  m ózgów". W a r ­
szaw a  1932. N ak ład em  tygodn. „W ia ru s " .

go dom u sza fl ik  lu b  raczej  rodza j  p rz ep i ­
ło w an e j  na  po łowę beczki,  k tó re j  użytecz­
ność w tem  m ie jscu  w żaden  sposób nie 
d a ła  się w y t łum aczyć .  R y z y k u ją c  skręce­
nie k a rk u  w d ra p a l i  się n a  ów dach.

Na m ie jscu  okaza ło  się, że na  dnie  owej 
beczki leży ok rąg ły  k a w a łe k  n ik low ej  b l a ­
chy s ta low ej  czy m ied z ian e j  i s tanow i 
r e f lek to r  d la  um ieszczone j  w ś ro d k u  b a r ­
dzo s i lne j  żarówki.

Był to re f le k to r  w n o w y m  ro d za ju ,  k tó ­
ry  w nocy w s k az y w a ł  b a rdzo  dokładn ie  
sam o lo to m  i Z eppelinom , k rą żą cy m  nad 
P a ryżem ,  gm achy, k tó re  m ie l i  b o m b a rd o ­
wać".

ZADYMIANIE.

D rug im  sposobem  m y le n ia  lo tn ik ó w  
n iep rzy jac ie lsk ich ,  sposobem  m n ie j  og ra ­
n iczonym  w p rzes t rzen i  niż m ask o w an ie ,  
lecz k ró tk o trw a ły m ,  j e s t  za d ym ia n ie .

P ie rw sze  p ró b y  z ad y m ia n ia  n a  w ie lką  
ska lę  w y k o n a n o  w l is topadz ie  1917 r. 
w  Dunkierce .

F ra n c u sk i  p isa rz  De la  B lan ch ard ie re  i) 
o p isu je  je  w sposób n a s tę p u ją c y :

„Spodz iew ano  się u ch ro n ić  D unk ie rkę  
przed  b o m b a rd o w a n ia m i ,  p o g rą ża ją c  m ia ­
sto w sz tuczną  mgłę, k tó ra  un iem o ż liw i  
n iep rzy jac ie lo w i  o r jen tac ję .  Obywatele ,  
k tó rzy  nie w idz ie l i  nic poza końcem  w ła s ­
nego nosa,  e n tu z ja z m o w a l i  się, —  w y ­
k onaw cy  zaś p ró b y  zach w y ca l i  się nią 
znaczn ie  m n ie j .  F o to g ra f je  lo tn icze ,  w y ­
k o n a n e  n a d  zad y m io n em  m ia s te m ,  w y ­
k aza ły ,  że m iędzy  rów no leg łem i do k ie­
r u n k u  w ia t r u  sm u g a m i  d y m u  m o żn a  było 
s tosunkow o ła tw o  rozpoznać  teren.

Pod  w a r u n k ie m  konieczności  zużycia  
og rom nej  ilości m a te r j a łó w  d y m o tw ó r­
czych trzeb a  rozciągnąć  zas łonę  n a d  ca łen  
m ia s te m ;  p o n a d to  n ad  każd ą  okoliczną 
f a b ry k ą ,  k ażd ą  b a te r j ą  i t. p.“ .

Dopiero w  s ie rp n iu  1918 r„  t. j. p raw ie  
o ro k  późn ie j ,  osiągnęli  F ra n c u z i  p o ż ą d a ­
ne w ynik i ,  z a d y m ia ją c  gęstą  c h m u rą  duże 
obsza ry ,  znaczn ie  p rzew y ższa jące  sw ą p o ­
w ie rzch n ią  w łaśc iw y  ob jek t  obrony.

Z ad y m ian ie  w iększych  o b jek tó w  zap o ­
m ocą  a p a ra tó w  dym otw órczych ,  oprócz 
wielkiego ro zchodu  m a te r j a łó w ,  w y m aga  
n a d e r  l icznej  obsługi.  Ażeby się o tem  
p rzekonać,  w y s ta rcz y  p rzep ro w ad z ić  k a l ­
ku lac ję ,  po d o b n ą  do p o d a n e j  przeze m nie  
p rz y  o m ó w ien iu  s łu żb y  o b se rw acy jn o -  
m e ld u n k o w e j .  2)

Jeden  z a u to ró w  sowieckich 3) p r z y ta ­
cza n a s tęp u jąc e  l iczby:

1) Czas t r w a n ia  p a le n ia  świecy („Sza- 
szka")  d y m n ej  —  przec ię tn ie  5— 6 m in u t  
(nasze  —  P. T. i C. O. —  2— 3 m in u t ) .

2) W ag a  św iecy —  około 2 kg., waga  
w o rk a  świec, p rzys tosow anego  do p rz en o ­
szen ia  przez 1 człowieka  —  około 10 kg.; 
w ag a  „b ęb n a "  ze św iecam i do p rz e tac z a ­
n ia  ich po z iem i —  44— 50 kg.

3) Na w y tw o rz en ie  zas ło n y  d y m n ej  nad  
p o w ie rzch n ią  1 km*, na  p rzeciąg  1 godziny  
(licząc, że z a s ło n a  w in n a  być u tw o rz o n a  
p rzed  n a p ad e m  i może się ro zw iać  dopie­
ro po odlocie n iep rz y ja c ie la ) ,  w  w a r u n ­
kach dogodnych z p u n k tu  w id z en ia  siły 
w ia t r u  (3— 5 m /s e k . ) ,  t r ze b a  około 4000 
świec.

4) Dla zm y le n ia  n iep rz y ja c ie la  zas łona  
w in n a  uk ryć  p o w ie rzchn ię  9 -k ro tn ie  w ię k ­
szą niż ta ,  k tó rą  z a jm u je  o b jek t  o b rony

1) Revue de Pa r is .  15 l i s to p a d a  1929 r. 
,,0. P. L., j e j  c z y n y  w  czasie w o j n y “.

2) „Lot P o lsk i"  Nr. 18, 1931 r. str .  9.
3 ) E. Burcze. „ W ies tn ik  W ozdusznogo 

F ło ta "  Nr. 2, 1932 r. str .  16.
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(k ażd a  s t ro n a  z as łony  3 razy  d łuższa  niż 
bok o b jek tu ) .

5) Dla w y tw o rz e n ia  więc zas ło n y  nad  
k w a d ra te m  o pow ie rzchn i  9 km ! (3 km. 
bok) t rzeb a  okrąg łe  40.000 świec o wadze 
ogólnej około 80 tonn. Ażeby zaś m ożna  
było  u tw orzyć  zas łonę  na czas — n iez a ­
leżnie od k ie ru n k u  w ia t r u  — trzeb a  sk u ­
pić około 300 tonn  świec naokoło  ob jek tu .

6) Do p racy  przy  40.000 świec (4.000 
p u n k tó w  - - 10 świec w 1 punkcie  do sp a ­
la n ia  w przec iągu 1 godz iny) ,  l icząc po 1 
człowieku na 25 świec, t rzeb a  użyć 1.600 
ludzi.

W  w a ru n k a c h  p racy  p rz y  s i lnych  a p a ­
ra ta c h  dym otw órczych  (20-kro tn ie  s i l ­
n ie jszych  niż św ieca) ,  w y m a g a jąc y c h  do 
obsługi  każdego jednego  człowieka,  t rzeba  
j e d n a k  użyć m in im u m  200 ludzi.

Z ach o d n io -eu ro p e jsk ie  d o św iadczen ia  o- 
s ta tn ic h  l a t  d a ją  w y n ik i  nieco lepsze.

T ak  n a  zeszłorocznych m a n e w ra c h  pod 
Nancy  ( F r a n c j a )  z ad y m ian o  h u t y  żelazne 
Po m p e y ;  nowe a p a r a ty  dym otw órcze  by ły  
u s ta w io n e  n a  pew n e j  p rze s t rz en i  w 3 rzę­
dy, w odległości 300 m. od siebie. 150 kg. 
m a te r j a łó w  d ym otw órczych  w y tw o rz y ły  
zas łonę  o szerokości 1.200— 1.500 m. i 
długości 2— 3 i późn ie j  5 km.,  k tó ra  się 
t r z y m a ła  w  ciągu godziny.

Niemcy zapom ocą  ty s iąc a  l i t ró w  k w asu  
ch lo rosu f lonow ego  z a d y m ia l i  w ie lk ie  e lek­
t ro w n ie  we F r ied lan d z ie  ( P r u s y  W sch o d ­
n ie) .  Dr. S to lzenberg  na  z eb ra n iu  T o w a ­
rz y s tw a  ch em ik ó w  niem ieck ich  p o w ie ­
dzia ł,  że j e d y n y m  p ew n y m  środk iem  o. p.
1. będzie sz tuczna  m gła .  „W ty m  celu —  
m ów i on —  będziem y  stosow ać  r u r y  s t a ­
lowe o wysokośc i  do 300 m. W ars tw y  
m g ły  będą w y tw a r z a n a  na  ró żn y ch  w y ­
sokościach tak ,  ażeby  w i a t r  ro z ry w a ją c  
je d n ą  z n ich j e d n a k że  n ie  o d k ry ł  o b jek tu  
b ron ionego  przez inne  w a rs tw y " .

Obecne ten d en c je  w dziedzin ie  z a d y m ia ­
n ia  zapom ocą  a p a ra tó w  naz iem nych  idą 
w  k ie r u n k u :

1. zw iększen ia  s i ły  a p ara tó w ,
2. z m n ie js ze n ia  ilości obsługi  a p a ra tó w  

i z a s tą p ie n ia  lu d zk ie j  siły, p o t rzeb n e j  do 
u ru c h o m ien ia  tych  a p ar tó w ,  przez siłę 
m echan iczną ,  k ie ro w a n ą  z c en tra l i  (do­
w ó d z tw a  o. p. 1. o b jek tu ) .

N iek tóre  p a ń s tw a ,  szczególnie S tany  
Z jednoczone  A. P., dążą  do z ad y m ia n ia  
o b jek tó w  o b ro n y  zapom ocą  sam olo tów .

C y to w an y  ju ż  w yżej  a u to r  sowiecki E. 
Burcze p o d a je  o ty m  sposobie  zad y m ian ia  
n a s tę p u ją c e  d ane:

1) P io n o w a  z as ło n a  dym na ,  w y p u s z ­
czona  przez jed e n  sam olo t ,  tw o rz y  ścianę 
w ysokośc i  200— 300 m. i d ługości 2— 3 km.

2) Z as ło n a  poziom a,  w ypuszczona  przez 
1 sam olo t ,  p rzy  te j  sam ej  długości i sze­
rokości  100— 150 m., p o k ry w a  po w ie rzch ­
nię 200— 300 tys.  m.2, czyli, że 3— 5 sa ­
m o lo tó w  m ogą  p okryć  d y m em  1 k m .2

3) Czas p o t rze b n y  na  u tw o rzen ie  tak ie j  
z as ło n y  ró w n a  się  ?>/A— 1 m inucie ,  razem  
zaś z p rz y lo tem  z poblisk iego  lo tn i sk a — 
około 10 m in u t .

4; W p ły w  w i a t r u  n a  t a k ą  zas łonę  je s t  
m n ie jsz y ,  gdyż m o ż n a  j ą  s taw iać  tuż. 
p rzed  a ta k iem  sa m o lo tó w  n iep rzy jac ie la .

Bądź co bądź  i ten  środek  w y m a g a  du ­
żego rozchodu  sam olo tów . Jeżeli  p r z y j ­
m ie m y  p o p rz ed n ią  norm ę,  że dla ukryc ia  
o b je k tu  o p ow ie rzchn i  ró w n e j  1 k m .2 
trze b a  zadym ić  9 k m .2, m u s im y  użyć nie 
3— 5 sam olo tów , lecz 30— 45.

W  1929 r. w y k o n a n o  w  Niemczech za ­
dy m ia n ie  z sam o lo tó w  bazy  w o d n o s a m o ­
lo tó w  w L ubeck-Travem iinde .  Z ad y m ian ie  
w y k o n y w a ły  jednocześn ie  4 sam olo ty .  Po 
6 m in u ta c h  z ko n tro ln eg o  s a m o lo tu  R ohr-  
bach  „ R o m a r“ , n a  k tó ry m  la t a l i  rów nież  
i dz ienn ikarze ,  o b je k tu  zadym ionego  nie
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m o żn a  było do jrzeć;  po 7 m in u ta c h  dym 
zak ry ł  całą  bazę, za tokę  P o tn ick ą  i część 
T ravem iinde.  Dopiero po godzinie  zgórą 
m o żn a  by ło  w yk ry ć  pew ne  o b jek ty  pod 
rozchodzącym  się dym em .

Z pow yższych  dośw iadczeń  i ro zw ażań  
w yn ika ,  że zad y m ian ie  zapom ocą  s a m o lo ­
tów  je s t  d o b ry m  ś ro d k iem  dla o b ro n y  n ie ­
m ieckich  o b jek tó w  p rzy  dobrze fu n k c jo ­
n u jąc e j  służb ie  o b se rw a c y jn o -m e ld u n k o ­
wej.  Ażeby nie  odryw ać  sam o lo tó w  w o j ­
skowych od ich w łaśc iw ej  pracy, do za ­
d y m ia n ia  na leża łoby ,  zd an iem  m o jem ,  po ­
c iągnąć sam o lo ty  cywilne.

ko le jow em i Północnym  i W schodn im , 
po łudniow ę,  w y o b ra ża jąc ą  śródm ieście  i 
t rzecią  —  fab ryczną ,  n ieu w id o czn io n ą  na 
r y s u n k u  2, — na  w schód  od fa łszywego 
Paryża .

Zaczęto pracę od w y b u d o w a n ia  fa łszy ­
wego dw orca  W schodniego i jed n e j  f a ł ­
szywej fab ryk i .  Oświetlenie  u rządzono  
n o rm a ln e  i z m n ie jszo n e  ( a la rm o w e) .  Na 
zasadzie  u rz ąd z en ia  re k la m  ( j a k  np. W e­
dla w W arszaw ie  przy ul. M arsza łkow ­
skiej.  S. A.) pozo ro w an e  by ły  n a w e t  po ­
ciągi w biegu.

Tę część fa łszywego P a ry ż a  wykończo-

R y s u n e k  2.

OBJEKTY FAŁSZYWE

N ajw ięk szy m  fa łs zy w y m  o b jek te m  z b u ­
d o w a n y m  w czasie w o jn y  św ia to w e j,  ce­
lem  o b ro n y  p rzed  lo tn ic tw em  b o m b ard u -  
jącem , b y ł  „f a ł s z y w y  P a r y ż “.

W s ie rpn iu  1917 r. —  c zy tam y  u cy to ­
w anego w ie lo k ro tn ie  ppłk .  Vari th ie r  —  
w y k o n an o  w  re jo n ie  Orm e de Morln (p łn .-  
zach. od S a in t  Denis) p ie rw szy  próby  
św ie t lnego  m ask o w a n ia .  U rządzen ia  by ły  
b a rdzo  p ry m ity w n e .  Po b okach  drogi u- 
s taw iono  k i lk a  l a m p  ace ty lenow ych  tak ,  
żeby ro b i ły  one w ra że n ie  ulicy,  na  k tó re j  
św ia t ła  nie są zgaszone. Nieco później  
zw iększono fa łszyw y  ob jek t ,  w y k o rz y s tu ­
j ąc  m ie jsco w ą  energ ję  e lek tryczną .  Dla 
lepszego p o zo ro w an ia  P a ry ż a  t rze b a  b y ­
ło znaleźć  w p ob l iżu  s to l icy  k o n f ig u rac ję  
Sekw any  b a rdzo  p o d o b n ą  do odc inka  rze ­
ki, p rzec ina jącego  p ra w d z iw e  m ias to .  
T rzeba  było  w ys ied lić  m ie szk ań có w  tego 
re jo n u  poza ob ręb  fa łszywego  o b jek tu .  
W reszcie  w szys tk ie  p rz y g o to w an ia  n a le ­
żało zachow ać  w ta jem n icy .

Z a p ro je k to w a n ą  budow ę  podzie lono  na 
3 s t re fy :  pó łnocn o -w sch o d n ią  z dw orcam i

no we w rz eśn iu  1918 r., t. j .  gdy Niemcy 
p rzes ta l i  j u ż  b o m b ard o w ać  p ra w d z iw y  P a ­
ryż. Dalszą  bu d o w ę  p rze rw a ło  zawiesze­
nie b ron i .  Skuteczność m a s k o w a n ia  p r a w ­
dziwego P a ry ż a  fa łs zy w y m  — prak ty czn ie  
nie zo s ta ła  w y p ró b o w an a .

N a jgorze j  było  z z ach o w an iem  t a j e m ­
nicy, a lbow iem  w b roszurze  w y d an e j  
przez dow ództw o a e ro n a u ty k i  n iem ieck ie j  
1 m a j a  1918 r. i s tn ie je  opis p ro jek tu  
b u d o w y  fa łszywego m ias ta .

Pp łk .  Y a u th ie r  p rzypuszcza,  że s ta ło  się 
to p rzypadkow o ,  gdyż po trzebę  w  p odob­
n y m  ś ro d k u  o b rony  przec iw lo tn icze j  od­
czuli  m n ie j  lu b  więcej jednocześn ie  tak  
F ran cu z i ,  j a k  i Niemcy. Możliwe...

J e d n a k  s łuszn ie  m ów i ppłk .  V au th ie r ,  
że n a w e t  wówczas,  gdy lo tn ik  wie  o i s t ­
n ien iu  fa łszyw ych  ob jek tów , są one ko­
rzystne.  Id e n ty f ik a c ja  t e r e n u  w nocy je s t  
t ru d n ą ,  re f l e k to ry  o ś le p ia ją  załogę, grozi 
j e j  n a  każd y m  k ro k u  sam o lo t  m yśl iw sk i ,  
p ę k a ją  pociski a r ty le r j i . . .  Każdy  ob jek t  
p o dobny  do celu w  te j  sy tu a c j i  w y d a  się 
l o tn ik o m  w ła śc iw y m ;  n ic  będą oni miel i  
czasu  n a  s k r u p u la tn e  sp ra w d z an ie  p r a w ­
dziwości tego, co zobaczą.

S. A b żo ł to w sk i .
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AUSTRALJA
Lot por. kom. Halla z Anglji do 

Australji.
Por. kom. Hall, oficer królewskiej ina- 

ryna rk i  aus tra l i jsk ie j ,  w  czasie od 8 
sierpnia do 1 września  przeleciał z Croy- 
don w Anglji  do W yndham  w Austra l j i  
na samolocie Blacburn ..Blue Bird“ , zao­
patrzonym  w silnik Hermes II.

Wypadek australijskiej lotniczki.
Austra l i jka ,  Mrs. Bonney, pierwsza pi­

lotka, k tó ra  podjęła  się przelecieć naokoło 
Austra lji ,  m ia ła  dnia 21 września  wypa­
dek lotniczy. W  okolicach Bcnalla  (Yik 
toria)  samolot je j  zderzył się na wyso­
kości 600 mtr. z innym  samolotem. Oba 
samoloty wyładowały  szczęśliwie.

FRANCJA
Nowy rekord szybkościowy na 

trasie 2.000 kim. ustanowiony przez 
Haegelen’a.

Dnia 12 sierpnia r. b. w ys ta r tow ał  z lo t ­
niska E tam pes na dolnopłacie  Hanrio t  41 
z silnikiem 230 konnym  Lorraine  „Algol- 
Ju n io r“ (Societe Generale Aeronautique) 
pilot Marcel Haegelen, od n iedaw na po­
wtórny  zwycięzca zawodów “ Coupe Mi- 
chelin", celem zdobycia rekordu szybko­
ści na tras ie  2.000 kim. ustanowionego 
w dniu  11 kwie tn ia  1931 r. na 228,267 
klm./godz. przez por. mar.  Pa r i s ‘a na sa ­
molocie Latecoere 28 (s i ln ik  Hispano-Sui- 
za 650 KM.).

Haegelen przeleciał wykreślona  trasę 
długości 2000 kim. w ciągu 7 godz. 34 min. 
i 43 sekund, t. .zn. przeciętną szybkością 
263,900 klm./godz. i w ten sposób popra ­
wił dotychczasowy rekord  o 35 klm./godz.

Próba ustanowienia rekordu szyb­
kości na trasie 500 kim. z ciężarem 
użytecznym 500 kg. przez Haegelena.

Dnia 31 sie rpnia  r. b. Marcel Haegelen 
w ys ta r tow ał  z E tampes na Hanrio t  41 
(230 konny Algol-Junior) do ponownego 
lotu rekordowego z zam iarem  pobicia re­
kordu szybkości na tras ie  500 kim. z cię­
żarem użytecznym 500 kg. ustanowionym  
przez Czecha Kalla  dnia 12 października 
1930 r. na 276,375 klm./godz. na samolo­
cie bet ov S 516.

Po przelocie wykreślonej t rasy  i osiąg­
nięciu szybkości 285 do 290 klm./godz. 
powsta ła  tak  gęsta mgła, że pi lot zdecy­
dował nie wylądować w Etampes,  lecz 
w Tours.  W drodze do Tours nas tąp i ł  de­
fekt w przewodach benzynowych i Hae­
gelen, nie ryzykując  lądowanie  p rzy m u ­
sowe z ciężarem 500 kg. porzucił  sam o­
lot i wylądował szczęśliwie przy pomocy 
spadochronu. Samolot uległ zupełnemu 
zniszczeniu.

HISZPANJA
Lot Madryt—Manila senor’a Rein 

Loring'a.
W czasie od 24 kwietn ia  do 14 l ip­

ca r. b. hiszpański pilot Fernando Rein 
Loring, dokonał przelotu t rasy  długości 
około 15.000 kim. z M adrytu do Manili 
na wyspach Filipińskich. Lot odbył się 
na  w ykonanym  w Hiszpanji  samolocie

tu rys tycznym  Loring E II z silnikiem Kin- 
ner o sile 100 KM.). T rasa  lotu p row a­
dziła przez północną Afrykę, Irak, Indje,  
Murmę, Siam, Indochiny i Honkong.

ITALJA
Komunikacja doświadczalna przez 

Alpy na trasie Milano—Zurych.
Począwszy od 1 sie rpnia  r. b. i talskie 

towarzystwo lo tn iczo-komunikacyjne So- 
cieta Avio Lince Ital iane wprow adziła  co­
dzienną próbną  kom unikac ję  przez Alpy 
na tras ie  Milano—Zurych dla przewozu 
pasażerów, poczty i towarów. Kom unika­
cja ta odbywa się na samolotach Fok- 
ker F VII 3 m. zaopatrzonych w 3 s i ln i ­
ki i przewidziana jes t  naraz ić  na okres 
miesięczny.

INDJE

Narodowa linja lotniczo - komuni­
kacyjna.

Tow. lotniczo - kom unikacyjne  Messrs. 
Tata  Sons, Ltd. u ruchomiło  od połowy 
września  r. b., j ako  pierwsze prywatne  
przedsiębiorstwo tego rodzaju  w Indjach, 
regu larną  kom unikac ję  lotniczo-pocztową 
z Karachi przez Bombay do Madrasu, tw o­
rząc w ten sposób połączenie z rządową 
l in ją  lotniczą Imperial  Airways z Londy­
nu do Karachi.  Loty odbywają  się raz

w tygodniu na  samolotach Puss-Moth. 
W niedalekiej przyszłości t rasa  ta  m a być 
przedłużona do Colombo na wyspie Cey 
lon. Rząd zawarł  z w ym ien ionym  tow a­
rzystwem po długotrwałych p e r t ra k ta ­
cjach, sięgających wstecz aż do roku 1929, 
umowę pocztową.

NIEMCY

Stan obecny niemieckiego lotni­
ctwa handlowego.

Niemieckie lotnictwo handlowe przysto­
sowało się do nowych w arunków  ekono­
micznych; obecnie, pracuje  ono pod zna­
kiem oszczędności i działalność jego na 
wielkich sz lakach m iędzykontynenta lnych 
będzie tem niebezpieczniejsza.

Z licznych niemieckich towarzystw  lo t ­
nictwa cywilnego, pozostałych po wojnie  
wybiło się i pozostało dwa — L ufthansa  
i Deutscher Verkersflug. L uf thansa  obsłu­
guje 1 inje  m iędzyanrodowe a Deutshcher 
Yerkersflug lin je  wewnętrzne.

Ekspansja  niemiecka sięga i zagranicę, 
gdzie reprezen tu ją  niemiecką dzia łalność 
lotniczą tow arzystw a posługujące się m a­
terja łem  niemieckim — Junkers ,  Dornier 
i gdzie kap ita ły  są w znacznej części n ie ­
mieckie.

Towarzystwa kom unikac ji  lotniczej m a ­
ją  do rozporządzenia  w Niemczech mniej 
więcej 95 lo tn isk  handlow ych pierwszo
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i d ru g o rzęd n y ch  oraz  ro z p o rz ą d za ją  m n ie j  
więcej 150 sam o lo tam i.

T o w a rz y s tw o  D eu tscher  V e rkers f lug  k tó ­
re e k sp lo a tu je  bez żadnych  su b w en c j i  sieć 
l in j i  w e w n ę trz n y c h ,  odczuw a s i ln ie  ogól­
n y  kryzys.  Jego b i la n s  za  1931 r. w ypad ł  
u jem n ie ,  w y k a z a ł  s t r a tę  ogólną  190.000 
m arek .  Jed n ak że  to w a rzy s tw o  zdo ła ło  n a ­
s tępn ie  powiększyć  swój k a p i t a ł  i s tw o ­
rzyć p o w a żn ą  rezerwę. Obecnie  e k sp lo a tu ­
je  10 l in i j  w ew nę trznych ,  obsłu g iw an y ch  
przez 19 sam olo tów , k tó re  prze lec ia ły  
w  ciągu 1931 r .  p rzec ię tn ie  5.760 k im. 
dz iennie,  p rzew ożąc  w  lo ta c h  p rz ew id z ia ­
nych  ro zk ład em  11,511, a n a  ż ąd an ie  
16,889 pasażerów .

L u f th a n s a  zaś j e s t  je d y n e m  to w a r z y ­
s tw em  akcy jnem ,  su b w en c jo n o w an e m  
przez rząd , z k a p i ta łe m  z ak ład o w y m  25 
m il j .  m rk .  A k c jo n a r ju sz a m i  s ą :  Rzesza 
n iem iecka,  p a ń s tw a  zw iązkow e Niemiec, 
m ia s ta ,  w ie lk i  p rzem ysł ,  za w y ją tk ie m  
p rz em y s łu  lotniczego. Po m im o ,  iż Rzesza 
n iem iecka  w  Radzie  nie p o s iad a  w iększo­
ści, j e d n a k że  głos j e j  j e s t  decydujący ,  po ­
n iew aż  T-wo to nie m og łoby  is tn ieć  bez 
j e j  pomocy.

L u f th a n sa ,  po s tw o rzen iu  doskona łe j  
sieci lo tn icze j  w e w n ę trz n e j ,  g łów nie  w  ce­
lach  p ro p a g a n d y  i u tw o rz e n ia  reze rw y  p i ­
lo tów , o s iągnęła  zd row ą  p o l i ty k ę  gospo­
darczą  i p o zo s taw iw szy  sieć w e w n ę trz n ą  
w y łączn ie  t o w a rz y s tw u  D eu tscher  Ver- 
kersf lug ,  sk ie ro w a ła  całą  sw ą ek sp a n s ję  
na  w ie lk ie  l in je  zag ran iczne  i w  r. 1931 
e k sp lo a to w a ła  ju ż  29 l in j i  lo tn iczych  po ­
za g ra n ic am i  Niemiec.

L u f th a n s a  zaiwsze s t a r a ła  się  dobrze 
spe łn iać  s łużbę  pocztow ą i dlatego f u n k ­
c jo n o w a ła  w nocy t a k  j a k  i we dnie, 
i m ia ła  d o sk o n a łe  ośw ie t len ie  t rasy .

M ięd zy n a ro d o w a  s łu żb a  pocztow a  n a ­
p o ty k a  w ie lk ie  t ru d n o śc i ,  pon iew aż  po ­
t rz e b n y  j e s t  ca ły  szereg u m ó w  pom iędzy  
p a ń s tw a m i ,  co n ie  j e s t  rzeczą ł a tw ą  do 
p rzep row adzen ia .

L u f th a n sa  zo rg an izo w a ła  obsługę  pocz­
tow ą k o m b in o w a n ą  ze s ta tk ie m ,  ko le ją  
i s terowcem . Obecnie j e d n a k  L u f th a n sa  
obsługu je  dwie  l in j e  pocztowe t ran so ce ­
an iczne  w y łączn ie  s a m o lo ta m i  lu b  w o d n o ­
s a m o lo ta m i :  do Am. P o łu d n .  i do S tanów  
Zjedn. L u f th a n s a  rów nież  w p ro w ad z i ła  
lo ty  z p o k ład ó w  okrętów .

W  r. 1930 to w a rzy s tw o  L u f th a n s a  z ro ­
biło  w ie lk ie  postępy,  z as to so w ało  nowe 
s a m o lo ty  J u n k e r s  i Heinkel  o szybkości 
od 250 do 300 k im. n a  godzinę,  co przy  
zm iennych  k ie ru n k a c h  po litycznych ,  m o ­
że rzeczywiście  w zbudzić  podziw .

S T .  Z J E D N  A M .  P Ó Ł N .

N o w y  k o b i e c y  r e k o r d  s z y b k o ś c i  n a  

t r a s i e  3  k m . ,  u s t a n o w i ł a  M r s .  H a i z l i p .

D nia  5 w rz e ś n ia  r. b. Mrs. Ha iz l ip  os iąg ­
nę ła  w  C leyeland  szybkość 407 k lm ./godz .  
na  t r a s ie  3 k im . i p o b i ła  tem  sam em  sw o­
j ą  rodaczkę  m iss  R u th  Nichols , k tó ra  dn. 
13 k w ie tn ia  1930 r. o s iągnęła  n a  s a m o ­
locie Lockheed „Vega“ z 420-konnym  si l ­
n ik iem  „ W a sp “ , szyb. 338,987 klm ./godz.

N o w y  r e k o r d  s z y b k o ś c i  n a  t r a s i e  

3  k i m .  u s t a n o w i ł  D o o l i t t l e .

Podczas m ee t in g u  lo tn iczego w  Cleye­
lan d  a m e ry k a ń s k i  p i lo t  sp o r to w y  D oo l i t t ­
le o s iąg n ą ł  w dn. 13 w rz e ś n ia  r. b., na 
sam oloc ie  Gee-Bee, p rz y  czterech p rze lo ­
tach  w y k reś lo n e j  t r a s y  3 kim., p rzec ię tną  
szybkość 476,817 k lm . /godz .  i polepszył  
tem  sam em  do tychczasow y  re k o rd  f r a n ­
cuza B onne t‘a, k tó ry  w  d n iu  11 g ru d n ia  
1924 r. na  sam oloc ie  B e rn a rd -H u b e r t  V

L o tn isko  n a  dachu ga ler j i  L a fa y e t t e ‘a

(450 k o n n y  s i ln ik  H isp an o )  os iąg n ą ł  szyb­
kość 448,171 k lm ./godz .

N i e u d a n y  l o t  p r z e z  o c e a n  l o t n i k ó w  

L e e  i  B o c k h o n .

W  d n iu  5 s ie rp n ia  r. b. w y s ta r to w a l i  
w H a rb o u r  Grace piloci Clyde Lee i Jo h n  
Bockhon n a  samol.  220 k o n n y m  W rig h t-  
S t in son  z z a m ia re m  d o k o n a n ia  lo tu  do 
Oslo. P o n iew aż  od chwili  s t a r tu  h ra k  w ia ­
domości o sam oloc ie  i jego załodze, p raw -  
dopodobnem  jes t ,  że zginęli.

N i e u d a n y  l o t  p r z e z  o c e a n  l o t n i k ó w  

S o l b e r g a  i  P e t e r s e n ’a .

D nia  25 s ie rp n ia  r. b. w y s ta r to w a l i  z 
lo tn isk a  F lo y d  Bennet  Field, New York, 
piloci T h o r  Solberg i Karol Pe tersen  
(uczestn icy  ekspedycji  do b ieg u n ó w : p ó ł ­
nocnego A m u n d se n ‘a i po łudniow ego 
Bird‘a) na  górnop łac ie  B ellanca  z z a m i a ­
rem  p rz e lo tu  oceanu  po m ięd z y lą d o w a n iu  
w H arbour-G race ,  m a ją c  za cel lo tu  m ia ­
sto Oslo. Z pow odu  złych w a r u n k ó w  a tm o ­
sferycznych,  lo tn icy  zm uszen i  byli  w y lą ­
dować ju ż  w D erby  H arb o u r ,  w odległo­

ści 120 kim. na  p o łu d n io w y  zachód  od 
H arbour-G race ,  przyczem  rozb il i  sam olot .

L o t y  t r a n s k o n t y n e n t a l n e  M r s .  P u t -  

n a m .

Mrs. P u t n a m  (Miss Am elia  E a r h a r t ) ,  
k tó re j  w  czasie od 20 do 21 m a j a  r. b. 
ud a ło  się przelecieć pó łnocny  A t lan ty k  
w k ie r u n k u  z zachodu  na  wschód, po p o ­
wrocie  do Am eryki  d o k o n a ła  n a  sw y m  
sam olocie  Lockheed „Vega“ (s i ln ik  450 
ko n n y  „ \V asp“ dwa godne uw ag i  lo ty  
t ra n s k o n ty n e n ta ln e .  D nia  13 l ipca  r. b. 
prze lec ia ła  ona  p rzes t rzeń  3.900 kim. m ię ­
dzy Los-Angeles i New-Y ork w  ciągu 19 
godz. i 15 m in .  W yczyn  ten  p o p r a w i ła  s a ­
m a  z okazj i  drugiego lo tu ,  w y k onanego  
w d n iach  24— 25 s ie rp n ia  r. b. n a  tra s ie  
Los— Angeles— N aw ark  ( s t a n  N ew -Jersey) ,  
na  19 godz. 4 m in.

Mrs. P u t n a m  p o p ra w i ła  tem i  lo ta m i  do­
ty chczasow y  re k o rd  kobiecy lo tu  d ługo­
dystansowego,  zn a jd u jąc eg o  się w pos ia ­
d a n iu  Miss R u th  Nichols i u s tanow ionego  
w dniach  24— 25 p a ź d z ie rn ik a  1931 r. na 
3182,645 kim. R ekord  lo tu  d łu g o d y s ta n s o ­
wego wogóle w y n o s i  10372,051 kim.



Szkoła pilotażu 
na Jacku galerji 

Lafayette a
Na dachu znanego domu towarowego 

w Paryżu, „Galeries Lafayette" otwarto  
„szkołę" pilotażu.

Oryginalna to szkoła.
Każdy może uczyć się w niej  bezpiecz­

nie, jak  należy prowadzić samolot w linji  
prostej,  j a k  robić wiraże, pikować czy 
ostrym amerykanem piać się w górę. Pilo­
towi nic przytem nie grozi, bowiem sa­
molot nie rusza  się zupełnie z miejsca.

Szkoła ta  cieszy się olbrzymiem powo­
dzeniem i co ciekawe, więcej wśród nadob­
nych paryżanek, niż u płci brzydkiej. — 
Dziesiątki osób wjeżdża codzień windami 
na szczyt domu, aby na płaskim dachu 
„Galerji" odbyć pięciominutowy „lot" za 
cenę pięciu franków.

Są tacy, którzy nie opuszczą ani jedne­
go dnia. Dzień w dzień, z regularnością  u- 
rzędników przybywających do biura, z n a j ­
du ją  się na  dachu i ja k  s tarzy przyjacie­
le w i ta ją  się z pilo tem i dyrektorem tej 
szkoły p. Maurice Brevier.

Jakżeż wygląda to lotnisko, jak  odbywa 
się szkolenie?

Obok pomnika, wzniesionego na szczy­
cie domu ku upamiętn ieniu  niezwykłego 
wyczynu pilota Ju l jusza  Yedrines, który 
iw r. 1919 zdołał wylądować szczęśliwie 
na samolocie na niewielkim kwadracie 
płaskiego dachu „Galerji", w samem cen­
t rum  Paryża — mieści się „lądowisko no­
wo otworzonej szkoły.

Szkolenie odbywa się angielskim syste­
mem „Hoverplane“ . Niewielki, jednooso­
bowy samolot o bardzo krótkich skrzy­
dłach, zaopatrzony w 2-cylindrowy silnik, 
osadzony jes t  na specjalnem podwoziu, 
przymocowanem na stałe do podłogi. Ka­
dłub spoczywa na pojedyńczym piono­
wym bolcu, wokół którego może poruszać 
się swobodnie we wszystkich kierunkach, 
może pochylać się w przód, w tył i na 
oba boki, posłuszny sterom zupełnie jak  
norm alny samolot.

Również podwozie jest  częściowo rucho­
me, może bowiem obracać się swobodnie 
wokół osi pionowej,  zakreślając koło o 
promieniu 1 m etra  80 cm.

To pomysłowe urządzenie umożliwia 
dokonywanie wszystkich ewolucyj w locie 
zwykłym. Rzecz oczywista, akrobacji  na 
tego rodzaju samolocie robić nie można.

Pierwszem zadaniem ucznia, s iadające­
go za sterami tego płatowca jest  u t rzym a­
nie go w lin j i  poziomej.  Jest  to dość t ru d ­
ne i sporo trzeba się nabiedzić, aby ogon 
nie szedł do góry, to znóiw nie opadał 
gwałtownie wdół, gdy zbyt gwałtownym 
ruchem sterów „pilot" chce mu przywró­
cić równowagę.

Samolot ten, zdaniem na jpow ażnie j­
szych pilotów francuskich, jest  znakomi-

tem „przedszkolem" latania .  Uczy on n a j ­
bezpieczniej w świecie, bez wszelkiego ry ­
zyka, trudnej do opanowania sztuki t rzy­
m ania  samolotu w płaszczyźnie ho ry ­
zontu.

PRZESZKOLENIE SIÓSTR MIŁOSIERDZIA W 0. P. G.

Dnia 9 b. m. Komite t  Ścisły Pań L. O. P. P. zorganizował specjalny kurs przeszkolenia  
w o. p. g. sióstr miłosierdzia przy  szpitalu św. Rocha w Warszawie.  — Ogółem kurs  
ukończyło 50 sióstr miłosierdzia .— Na fo tografji  przewodnicząca Sekcji  organizacyjnej  
Komitetu  ścisłego Pań L. O. P. P. p. B. Wodzińska, wykładowczyni  p. inż. H. S tar­

czewska i uczestniczki kursu.

w uęo icy;  u g ory : prezes 
Zarządu Gł. L. O. P. P. 
dr. Z. Martynowicz w cza­

sie przemówienia. 
(Patrz biuletyn L.O.P.P.)

Uczeń, który przeszedł kurs szkoły w 
Galerji Lafayette,  zupełnie inaczej daje 
sobie radę z prawdziwym samolotem 
szkolnym, niż człowiek, k tóry  po raz 
pierwszy u jm uje  stery w rękę.



Nowe typy polskich szybowców
W początku bieżącego miesiąca opuściły 

warsztaty nowe typy szybowców polskiej 
konstrukcji.

Warsztaty Zw. Awjacyjnego we Lwowie 
wybudowały rekordowy szybowiec dwu- 
miejscowy „Ci. W. 4“ wprowadzając do po­
przedniego typu drobne poprawki. Ponad­
to konstruktorzy Czerwiński i Jaworski 
opracowują obecnie prototyp szybowca 
treningowego „CWJ 2", który wypełnić ma 
luką, jaka istnieje pomiędzy szybowcami 
szkolnemi a rekordowemi.

W dniu 30 wrześnie odbył się właśnie 
na lotnisku Mokotowskiem pokaz lotu no­
wego szybowca „Wrony" wykonanego na 
zamówienie Komitetu Stołecznego L.O.P.P 

„Wrona" została oblatana po raz pierw­
szy przez pilota silnikowego i szybowco­
wego ip. Jonikasa, członka Aeroklubu W ar­
szawskiego i Lwowskiego.

Start, lot i lądowanie p. Jonikasa na 
„Wronie" dokonane zostały z niezwykłą 
maesterją, a szybowiec wykazał wybitne 
zalety szkoleniowe.

przy uzupełnianiu materjałów pędnych w 
powietrzu. W kategorji nowych rekordów 
międzynarodowych znajdą się również i 
rekordy, których wprowadzenie stało się 
aktuainem dzięki wnioskowi A. R. P. 
t. j. rekord szybkości wznoszenia się sa­
molotu.

Szczegóły odnoszące się do ustanowie­
nia tych międzynarodowych rekordów bę­
dą opracowane przez Komisję Sportową 
F. A. I.

Od dnia 1 stycznia 1933 r. obowiązywać 
będą normy ciężaru własnego dla czterech 
kategoryj samolotów turystycznych (lek­
kich — legers), a mianowicie:

IV kategorja (samoloty jednomiejsco- 
we) do 200 kg.

III kategorja (samoloty wielomiejseo- 
we) do 280 kg.

II kategorja (samoloty jednomiejscowe) 
do 450 kg.

I kategorja (samoloty wielomiejscowe) 
do 580 kg.,
przyczem nie będą dopuszczalne żadne to­
lerancje zarówno przy rekordach, jak  i 
przy zawodach.

Omawiano również sprawę zniesienia 
specjalnych norm dla międzynarodowych 
rekordów lotniczych ustanawianych przez 
kobiety. Jednakże po dyskusji specjal­
ne klasyfikowanie wyczynów lotniczek po­
zostało.

Poza tem tematami obrad były sprawy, 
mające na celu ułatwienie uprawiania 
międzynarodowej turystyki lotniczej 
jak naprzykład: poszczególne Aerokluby
narodowe będą mogły wydawać odpowied­
nie zaświadczenia na kredytowane pobie­
ranie w portach zagranicznych benzyny.

(A)

i) Szczegółowe sprawozdanie z całości 
obrad zajęłoby zbyt wiele czasu, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że F. A. I. będąc na j­
wyższą międzynarodową magistraturą 
sportu lotniczego, jest powołaną do zaj­
mowania się wszelkiemi sprawami, odno- 
szącemi się do sportu lotniczego. Prezes F. .4. /. ks. liibescu w czasie swego przylotu do Warszawy

OBRADY PLENARNE F. A. I. W HADZE
W numerze poprzednim daliśmy notat­

kę o posiedzeniach plenum F. A. I. (Fe- 
deration Aeronautique Internationale), 
które odbywały się we wrześniu w Hadze.

Aeroklub Rzeczypospolitej był na 
zjeździć tym reprezentowany przez wice­
prezesa A. R. P. płk. Filipowicza, dyr. Dep. 
Lotnictwa Cywilnego w Min. Komunikacji 
i sekretarza generalnego A. 11. P„ mjr. 
dypl. Kwiecińskiego.

Obecnie chcemy zaznajomić naszych 
czytelników z niekitóremi uchwałami.i)

Z uchwał o znaczeniu ogólnej natury 
wspomnieć należy o zmianie statutu F. A. 
L, która wprowadza oprócz obrad Prezy­
djum i plenum — również zwoływanie 
zjazdów Rady, w skład której wchodzić 
będzie po jednym tylko przedstawicielu 
każdego z Aeroklubów narodowych.

Ma to doniosłe znaczenie dla usprawnie­
nia prac F. A. 1.

Uporządkowano również sprawę rozlicz­
nych rekordów i wprowadzono klasę wyż­
szą rekordów, która obejmować będzie 21 
kategoryj wyczynów specjalnie donio­
słych tak dla samolotów, jak wodnosamo­
lotów i balonów, nazwanych według pro­
jektu francuskiego „Records medailles".

Niektóre rekordy zniesiono. Nie będą 
np. w przyszłości zatwierdzane przez F.

A. I„ jako rekordy międzynarodowe, re­
kordy czasu lotu, długości w obwodzie 
zamkniętym, które należą do Stanów 
Zjednoczonych i Francji (83 godz. 32 min. 
i 10.601 km.). Taki sam los spotkał rekor­
dy lotów z obciążeniem handlowem po­
nad 10.000 kg.

Z rekordów, które będą wprowadzone 
jako nowe kategorje, są: szybkość na t ra ­
sie 10.000 km. i droga przebyta -w locie
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O B R O N A  P R Z E C I W G A Z O W A

OLrona bierna miasł przed napadem Sofniczym
N a w iązu jąc  do a r ty k u łu  p. m jr .  Szczu- 

dłoiwskiego („Lot P o lsk i"  Nr. 8) p r a g n ą ł ­
bym  zwrócić uw agę  na  kw est ję ,  m o jem  
zd an iem  b a rdzo  w ażn ą ,  bez u re g u lo w an ia  
k tó re j  nie może być m ow y o ra c jo n a ln e j  
o rg an izac j i  o. p. 1. b ie rne j .

Dotychczasowe in s t ru k c je  i z a rząd zen ia  
n a k ła d a j ą  cały  szereg obowiązków' na  
w ładze  wojskow e,  a d m in i s t r a c y jn e ,  a n a ­
wet  o rgan izac je  społeczne, n ie  z ap ew n ia -  
j ą  n a to m ia s t  możliwości  w y k o n a n ia  ty c h ­
że. Kw'estja o b ro n y  p rzec iw lo tn iczej  je s t  
n ies te ty  zby t  pow'ażnem z ag ad n ien iem  na 
to, by m o żn a  je  było  t rak to w a ć  ta k  „na 
p iękne  oczy“ . P ra c a  ta ,  o p a r ta  ty lk o  na 
dobrych  chęciach i z ro zu m ie n iu  społeczeń­
s twa, nie da  n igdy  pożąd an y ch  w yników .

M ojem zdan iem , czas najw 'yższy u jąć  
tę  kw'est ję w o b o w iązu jącą  us taw ę ,i )  czy 
też rozporządzenie ,  n a k ła d a ją c e  na  spo łe ­
czeństwo obow iązek  p ew n y ch  św iadczeń 
n a  rzecz pań s tw a .

W  p ie rw szy m  rzędzie  p o w in n o  się u k a ­
zać ro zporządzen ie  reg u lu jąc e  sp raw ę  b u ­
dow laną .  N ow o p o w sta jące  b u d o w le  m u ­
szą być bezwzględnie  dosto so w an e  do w y ­
m a g a ń  o b ro n y  przec iw lo tn icze j  i p rzec iw ­
gazowej.  W  tej  dziedzin ie  s t ra c i l i śm y  d u ­
żo czasu  i możliwości .  W  okresie  o s t a t ­
nich l a t  ro s ły  g m ach y  j a k  g rzyby  po de­
szczu. P ię k n a  a rc h i te k tu ra ,  ko m fo r t ,  bo ­
gate  u rz ąd z en ia  i t. p. z n a jd z ie m y  w  k a ż ­
dym  t a k im  gm achu ,  b r a k  n a to m ia s t  od­
p ow iedn io  obszernych  i u o d p o rn io n y ch  na  
sk u tk i  w o jn y  lo tn iczo-gazow ej p iwnic.  W 
ty m  w'ypadku M in is te rs tw o  R obót P u ­
b licznych  p o w in n o  dać wytyczne ,  idące w 
k ie ru n k u  zabezp ieczen ia  n o r m a ln e j  p ra cy  
n a  w y p a d e k  w o jn y  przez odpow iednie  do­
s tosow an ie  gm achów.

Czyż na  spo łeczeństw o nie m o żn a b y  
ró w n ież  w p ły n ą ć  w  ten  sam  sposób, by 
now 'obudujące  się dom y m ia ły  odpow ied­
nie pom ieszczen ia  uszcze ln ione  d la  m ie sz ­
k ań có w  danego domu.

Tego r o d z a ju  ro zp o rz ą d ze n ia  są koniecz­
ne i bez n ich nie może być m o w y  o po ­
w ażne j  rea l izac j i  zam ie rzeń  w tej  dz ie­
dzinie.

U reg u lo w an ie  k w e s t j i  zabezpieczenia  
lud n o śc i  cyw ilne j  w  sposób  p o jm o w a n y  
przez  p. m jr .  Szczudłowskiego, m oże  m ieć 
m ie jsce  częściowo w  w ie lk ich  m ias tach .  
O dpow iednich  tu n e l i ,  p iw n ic  i t. p. n ie ­
s te ty  n a w e t  w n aszych  w ie lk ich  m ias tach  
j e s t  b a rdzo  m ało ,  cóż dopiero  m ówić  o 
m nie jszych .  Budow'a b e tonow ych  sch ro ­
nów' n a to m ias t ,  m o je m  z dan iem ,  je s t  na-  
raz ie  u to p ją ,  ze względu  n a  duży  koszt. 
Dobrze będzie, j e ś l i  będz iem y  mogli  po ­
s ta rać  się  o sc h ro n y  d la  n a jw aż n ie jsz y ch  
ob jek tów . C a łk o w itą  więc u w ag ę  m u s im y  
zwrócić na  pom ieszczen ia  uszczelnione. 
Sądzę, że ro zp isy w ać  się  o ich znaczeniu ,  
n iem a  po trzeby .  Nie n a leży  więc trac ić  
n a d a l  drogiego czasu  i t rze b a  zacząć po ­
w ażn ie  m yśleć  dz is ia j  (a  nie  j a k  pisze 
p. m jr .  Szczudłowski „w  p rzysz łośc i" )  
o p rz y s to so w a n iu  i s tn ie jący ch  i n ow obu-  
d u jący ch  się b u d y n k ó w  do w y m a g a ń  o b ro ­
ny przec iw lo tn icze j  przez  w y d a n ie  odpo­
w iedn ie j  now'eli do u s ta w y  b u d o w lan e j ,  
czy też rozporządzen ia .

Co dotyczy w 'ykonania  obow iązków  za­
k re ś lo n y ch  in s t r u k c j a  O. P. L., to przede-

i )  U s ta w a  t a k a  j e s t  obecnie o p raco w y ­
w a n a  —  przyp .  red.

W'szystkiem na leża ło b y  re fe re n to m  tych 
sp raw ,  dać odpow iednie  p rzy g o to w an ie  f a ­
chowe. T ru d n o  żądać w y k o n a n ia  w y tycz­
nych, z a w a r ty ch  w in s t ru k c j i  od re fe ren ta ,  
nie  m ającego  pojęc ia  o całoksz ta łc ie  po ­
wyższego zagadn ien ia .  Poza  tem  k w es t ja  
o b ro n y  przec iw lo tn icze j ,  nie może być 
t rak to w 'an a  jak o  d o d a tk o w a  p raca  j a k i e ­
goś re fe ra tu ,  a po w in ien  to być re fe ra t  
osobny, k tó ry  w  naszych w a ru n k a c h  p rz ed ­
s ta w ia  o lb rzy m ią  pracę,  o ile m a  ona  być 
w y k o n a n a  su m ien n ie  i p rzyn ieść  spodzie­
wane  korzyści.  Oszczędność w ty m  w y ­
padku ,  m oże  spow odować n iepow etow ane  
s t ra ty ,  k tó re  m ogą  się k iedyś bo leśn ie  od­
bić na  ca łoksz ta łc ie  obrony .

M agis tra ty ,  e lek trow nie ,  gazownie  i t. p. 
do tychczas wcale nie p r z e jm u ją  się ty in  
zagadn ien iem ,  a do z ro b ie n ia  j e s t  b. d u ­
żo. S łusznie  p o d k re ś la  p. m jr .  Szczudłow­
ski k w es t ję  b u d o w y  p rz ew o d ó w  e lek trycz­
nych, wodociągowych  i t. p., k tó re  p o w in ­
n y  być b u d o w a n e  pod p o w ie rzc h n ią  z ie ­
m i i w tak ie j  głębokości,  b y  b o m b y  l o t ­
nicze, nie m ogły  ich uszkodzić . Odnośne 
in s ty tu c je ,  m u sz ą  ju ż  dz is ia j  o tem  po ­
myśleć,  szukać  ś rodków  i m ożliwośc i  z a ­
bezpieczenia  swoich u rz ąd z eń  p rzed  u sz k o ­
dzeniem. Nie w olno  dopuścić  do tego, by 
w czasie w o jn y ,  w s k u te k  uszk o d zen ia  te ­
go r o d z a ju  u rządzeń ,  b y ły  p rzed łu żan e  
sk u tk i  n a p a d u  na  d łuższy  okres czasu. 
Ludność  c y w i ln a  pó łg o d z in n em  p rz y p u sz ­
czaln ie  t r w a n ie m  n a p ad u ,  będzie d o s ta ­
tecznie z d en e rw o w a n a  i dalsze  d e n e rw o ­
w an ie  tego ro d z a ju  n ied o m a g an iam i ,  m o ­
że spow odować z u p e łn ą  abnegację .  W  tych 
w 'arunkach  n a leży  p rzewidzieć  w'szystko 
i s ta rać  się o to, by  c ie rp liwość  zd en e r ­
w o w an e j  ludnośc i,  nie b y ła  w y s ta w ia n a  
zby t  często n a  ciężką próbę. P oza  tem 
n a leża ło b y  dążyć do tego, by  k ażd a  e lek­
t ro w n ia  p o s ia d a ła  u rząd zen ia ,  p o z w a la ją ­
ce na  a u to m a ty c zn e  i n a ty c h m ia s to w e  ga ­
szenie  św ia te ł  na  ulicy.

Z m u s z e n i e  k i e r o w n i k ó w  w s p o m n i a n y c h  
W'yżej i n s t y t u c y j ,  m o ż e  m ie ć  m i e j s c e  t y l ­
ko p r z e z  r o z p o r z ą d z e n i e  c z y n n i k ó w  m i a ­
r o d a j n y c h .

P rze jd ę  zkolei do jednego  ró w n ie  w a ż ­
nego c zy n n ik a  O. P. L. b ie rn e j ,  t. j. c zyn­
nego u d z ia łu  społeczeństw a. W  ty m  w y ­
pa d k u  kon ieczną  je s t  rów nież  u s t a w a  lu b  
rozporządzenie ,  n a  p o d s ta w ie  k tórego 
m o żn a b y  żądać  od obyw ate l i ,  pewnych  
św iadczeń  poza  s łu żb ą  w o jskow ą.  Część 
p ra cy  z z ak re su  o. p. 1. i o. p. g. p o w ie ­
rzono  L. O. P. P. Liga, w  z ro zu m ie n iu  
z a d a n ia  i po trzeb y  tych  poczynań ,  p rz y ­
ję ła  na  siebie te  obowiązki ,  czy jed n a k  
podoła  ty m  zadan iom ,  zależne to będzie 
od u re g u lo w a n ia  k w e s t j i  św iadczeń oso­
b is tych  obyw ate l i ,  na  rzecz tej  akc j i  przez 
czy n n ik i  m ia ro d a jn e .  W iąże  się z ty m  
jeszcze n iem n ie j  w a ż n a  sp ra w a  zasobów  
m a te r ja ln y c h ,  k tó re  w  obecnej chw ili  są 
b. sk rom ne.  L. 0 .  P. P. j e s t  o rg an izac ją  
n aw sk ro ś  społeczną,  nie m a ją c ą  żadnych  
su b sy d jó w  p a ń s tw o w y ch ,  an i  k o m u n a l ­
nych oraz  żadnego w p ły w u  na  społeczeń­
stwo, k tó ry b y  z m u s i ł  je  do czynne j  w sp ó ł ­
pracy. P ra c a  w tych  w a r u n k a c h  nie może 
dać odpow iedn ich  r e z u l ta tó w  i ro z w ią z a ­
nie tego p ro b lem u ,  może się znaleźć  w  od­
pow iedn ie j  u s taw ie  lu b  rozporządzen iu .  
Liga, m a ją c  dz is ia j  fachow o  p rzy g o to w a­
ny  pe rsonel ,  m o g ła b y  akcję  tę z pow odze­
n iem  p row adzić  n a d a l ,  p o t rze b n a  j e s t  je j

n a to m ia s t  pomoc t a k  w fo rm ie  us taw y ,  
jak o te ż  odpow iedn ich  subsyd jów .

M am y p rz y k ła d  w S tan ach  Z jednoczo­
nych, gdzie Biuro  Kopalń ,  nie zw iązane  
z w ła d za m i  państwoiwemi, z pow odzeniem  
podję ło  w czasie w o jn y  św ia tow e j  o rga ­
nizac ję  o b rony  przec iw gazow ej p rz y  w y ­
da tn e j  j e d n a k  pom ocy  rządu .

Do czynnego u d z ia łu  w o rg an izac j i  o. 
p. 1. b ie rn e j ,  m o ż n a b y  powołać  społeczeń­
stwo, w y z y sk u ją c  u s ta w ę  o p o w szechnym  
o b o w iązk u  s łużby  w o jsk o w e j  ar t .  46, 47 
i 48 lu b  u s ta w ę  o św iadczen iach  osob i­
stych w o je n n y ch  z d n ia  25 l ipca  1919 r.. 
n a leża ło b y  ty lko w y dać  o d p o w ied n ią  no ­
welę.

W  ten  sposób u re g u lo w an a  sp ra w a  skie­
ru je  akc ję  na  n o rm a ln e  to ry  i wówczas 
m o żn a  się pow ażn ie  z a s ta n a w ia ć  nad  p l a ­
nem  o b rony  i w p ro w ad zen iem  go w czyn.

Co do tyczy  zabezpieczenia  ludnośc i  cy­
w iln e j  przed  s k u tk a m i  gazów bo jow ych ,  
w ażn ą  j e s t  i bo d a j  n a j t r u d n ie j s z ą  s p ra ­
w a  z ao p a tr z e n ia  ludnośc i  cyw ilne j  w m a ­
ski przeciwgazowe. Z ao p a trz e n ie  30-m iljo-  
now ej lu d n o śc i  w  tego r o d z a ju  sprzęt ,  j e s t  
rzeczą n ad zw y cza j  t r u d n ą  i godną  g łęb­
szego z as tan o w ien ia .  Moim zd an iem  w  za ­
o p a t r y w a n iu  lu d n o śc i  w  m a s k i  p rzec iw ga­
zowe, m u sz ą  w z iąć  u d z ia ł  tego ro d z a ju  
in s ty tu c je  j a k  Kasa Chorych, Z ak ład  Ubez­
pieczeń P ra c o w n ik ó w  U m y sło w y ch — i po­
szczególne in s ty tu c je  — k a żd a  dla sw o­
ich p racow ników .  Akcję tę  w y o b ra ż a m  so­
bie w ten  sposób, że K asa  Chorych  np. 
z a k u p u je  ro k  rocznie  p e w n ą  ilość m asek  
d la  sw ych członków, w  d a n y m  w y p a d k u  
niena leżących  do k a teg o r j i  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych .  Maski te  b y ły b y  odpow ied­
nio p rzechow yw ane,  m a ją c  j u ż  Nr. i n a ­
zwisko w łaśc ic ie la  i u łożone  w ed ług  a l f a ­
betu .  Ubezp ieczony  n a to m ia s t  po d opaso ­
w a n iu  m ask i ,  o t r z y m a łb y  b i le t  z Nr. m a ­
ski, z k tó ry m  p o w in ien  się zgłosić  w  w y ­
p a d k u  w y d a w a n ia  tychże. K w es tja  sp r a w ­
nego w y d a w a n ia  m asek  nie p rzed s taw ia  
j u ż  pow ażn ie jszy ch  t rudnośc i .  F undusze  
na  ten  cel, o i leby  Kasa  Chorych  czy też 
in n a  i n s ty tu c j a  nie m og ła  znaleźć  w do­
ty chczasow ych  dochodach, m o ż n a b y  u z y ­
skać przez do d a tk o w e  m in im a ln e  n a w e t  
op o d a tk o w an ie  p racodaw ców  i ubezp ieczo­
nych. W  ten  sposób u j ę t a  akc ja ,  d a łaby  
n ie ty lko  m ożność  z ao p a tr z e n ia  dużej  i lo­
ści o b y w a te l i  w  m a s k i  przeciwgazowe, ale 
ro z w in ę łab y  rów nież  w  p e w n y m  s topniu  
nasz  p rz em y s ł  sp rzę tu  przeciwgazowego.

N a leża łoby  jeszcze w spom nieć  o innych  
e lem en tach  0 .  P. L. b ie rn e j ,  ro z w i ja ją c  
wn iosk i  p. m jr .  Szczudłowskiego. Jed n y m  
z tak ich ,  j e s t  k w e s t j a  m ask o w a n ia .

M ask o w an iem  n a zw a łb y m  te w szys tk ie  
środk i  i czynności,  k tó re  z m ie rz a ją  do 
u k ry c ia  c h a ra k te ru ,  w ie lkości  i t ę tn a  ży­
cia danego m ia s t a  p rzed  o b se rw ac ją  lo tn i ­
ka. Z g ad zam y  się w szyscy  n a  to, że na  
sy g n a ł  a la rm u ,  u s ta je  c a łk o w ity  ruch  
w  objekcie  zag rożonym . Z a t r z y m a n ie  j e d ­
n a k  tego ru ch u ,  zw łaszcza  w dużych  m i a ­
stach, a n a w e t  w  m nie jszych ,  w czasie 
j a r m a r k ó w ,  j e s t  sza lenie  t ru d n e .  P o w ie ­
rzen ie  tego z a d a n ia  oddz ia łom  polic j i ,  nie 
da  p raw d o p o d o b n ie  p o ż ąd a n y ch  r e z u l t a ­
tów, ze z ro zu m ia ły ch  zupełn ie  względów. 
Po l ic j i  tej  będzie  z am ało  do w y k o n a n ia  
wszys tk ich  zadań .  N a leża łoby  więc zorga­
n izow ać ju ż  w  czasie p o k o ju  pewnego ro ­
d z a ju  s t raż  o b y w a te lsk ą ,  o b ezn an ą  z za-
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cjalnej zaciemnionej sieci śiwiateł na uli­
cach byłby prawdpodobnie b. dobry  — 
należałoby jednak sprawdzić, czy promień 
świetlny, odbija jący  się na chodniku, nie 
byłby widziany przez lotnika. Mam wra- 
zenie, że zastosowanie, żwiru, sadzy i t. p. 
byłoby w miejscach ruchliwych często — 
możliwe.

Poza tem nasuwa mi się jeszcze jedna 
uwaga odnośnie akcji Straży Pożarnej, 
którą p. mjr.  Szczudłowski potraktował 
zbyt lekko. Moim zdaniem, akcja straży 
pożarnej,  nastręcza pewne trudności zwła­
szcza w większych ośrodkach. Już  dzisiaj 
straże pożarne muszą sobie zapewnić r e ­
zerwy, któreby na wypadek wojny, mogły 
zasilić ich oddziały. Prawdopodobieństwo 
kilku pożarów naraz w czasie t rwania  na ­
padu lotniczego jest  b. duże i często mo­
że zagrażać bezpieczeństwu całego m ia ­
sta. Ustalanie wówczas pewnej kolejno­
ści gaszenia, byłoby dość ryzykowne, na­
leżałoby raczej gasić je  równocześnie, do 
czego potrzebna jest  większa ilość oddzia­
łów. Straż w pokojowym etapie nie podo­
łałaby tym zadaniom. Pozatem należy się 
liczyć bardzo poważnie z pożarami, pow­
stałymi od bomb zapalających, których 
jak  wiemy nie można gasić wodą. W tym 
kierunku należałoby już dzisiaj zaintere­
sować Straże Pożarne tym zagadnieniem 
i w tym kierunku szkolić.

Pozostałaby jeszcze do omówienia spra­
wa pogotowia technicznego, którego zada­
niem byłaby na tychmiastowa naprawa 
uszkodzeń w urządzeniach elektrycznych, 
wodociągowych, gazowych, telefonicznych 
i t. p. Dotychczasowy personel nie podoła 
prawdopodobnie zadaniom i należałoby 
również pomyśleć o zasileniu, tembar- 
dziej, że część dzisiejszego personelu na 
wypadek wojny, zostanie powołana do 
wojska.

Na tem kończę swoje uwagi, jakko l­
wiek byłoby ich więcej, liczę się jednak 
z tem, że na ten tem at niejeden artykuł 
ukaże się jeszcze w „Locie Polskim".

M. Papierski.
Inspektor U. P. L. G. Wojem. Poleskiego.

Czołg angielski z obsługa zaopatrzona w maski  przeciwgazowe

gadnieniem o. p. 1. biernej,  która w odpo­
wiednim momencie,  uzupełniłaby szczu­
płe oddziały naszej policji.

Dla ukrycia  znajdującej się na  ulicach 
ludności, należałoby przewidzieć w planie 
o b r o n y ,  odpowiednie pomieszczenia 
uszczelnione, iw poszczególnych dzielni­
cach, o czem ludność powinna  być powia­
domiona drogą obwieszczeń oraz napi­
sami.

Miejsca dla ukrycia wszelkiego rodza­
ju  pojazdów, również muszą być zawcza­
su wyznaczone i zapewnione pewne kie­
rownictwo. Na sygnał alarmu, powstanie

napewno tak duże zamieszanie, że do jed­
nego miejsca będzie się chciało dostać 
przynajm nie j  dwa razy tyle  pojazdów, niż 
to było przewidziane. Z tem trzeba się 
poważnie liczyć i w tym  wypadku regu­
lowanie ruchu musiałoby być bardzo sprę­
żyste. Rozwiązanie tego zagadnienia moż- 
naby znaleźć przez uwzględnienie takiej 
sytuacji  w czasie ćwiczeń o. p. 1., co da­
łoby nam pewne doświadczenia. Trudno 
stawiać jakiekolwiek wnioski,  nie mając 
wyników, tego rodzaju doświadczeń.

Odnośnie gaszenia świateł, projekt p. 
mjr. Szczudłowskiego, zastosowania spe­

K R 0 NI  K A 0. P. L. G.
Z. S. R. R.

Maski przeciwgazowe końskie.
Jak  widzimy z zamieszczonej obok i lu­

stracji, zabezpieczenie konia przed gaza­

mi bojowemi nie posunęło się wiele na ­
przód od czasu wojny. Jest  to poprostu 
coś w rodzaju torby lub worka, zakłada­
nego na pysk konia i przymocowanego 
przy pomocy taśmy parcianej na szyi za 
uszami. Oczywiście, że tkanina, z której 
jest  wykonany taki worek, musi być prze­
sycona odpowiedniemi odczynnikami che- 
micznemi przynajm nie j  przeciwko gazom 
najczęściej stosowanym.

Tego rodzaju maski używane były przez 
wszystkie państwa wojujące w roku 1914 
do 1918, obecnie jednak masce końskiej 
stawia się te same wymagania, co i ludz­
kiej, to znaczy musi ona posiadać pochła­
niacz węglowy. Być może zatem, że takie 
maski, j ak  widzimy na ilustracji ,  używa­
ne są przez kawalerję  rosyjską jedynie do 
ćwiczeń, a może tylko do zdjęć na eks­
port...

Szkolenie młodzieży.
Na wyszkolenie w obronie przeciwga­

zowej młodzieży położono w Rosji so­
wieckiej szczególny nacisk. W szkołach 
wyższych i średnich zabrano się obecnie 
do tworzenia kół Osoawjachimu. Do kół 
tych wciągani są przedewszystkiem ci słu­

chacze, którzy już  przeszli ogólne prze­
szkolenie wojskowe.

Osoawjachim, będąc organizacją ogólne­
go przysposobienia wojskowego, ma z tego 
ty tu łu  znacznie szerszy zakres działania 
aniżeli nasza L. O. P. P., dlatego też poza 
kołami, których praca dotyczy ściśle obro­
ny przeciwgazowej, tworzy on koła saper­
skie, CKM. i t. p. stosownie do obranej 
przez pewne grupy słuchaczy specjalności.

WŁOCHY
Ćwiczenia w obronie przeciwlot­

niczej.
Ćwiczenia w obronie przeciwlotniczej 

Rzymu odbyły się z zachowaniem w arun­
ków najbardzie j  zbliżonych do rzeczywi­
stości. Naloty samolotów na miasto były 
powtarzane wielokrotnie, tak  dniem, jak  
i nocą, nieregularnie, aby jak  najwięcej 
zaskoczyć publiczność.

Jako sygnał alarmowy stosowane były 
syreny fabryczne oraz detonujące na wy­
sokości 200 m. rakiety. Po sygnale a la rm o ­
wym publiczność powinna była stosować 
się ściśle do zarządzeń władz adm in is tra ­
cyjnych, które były uprzednio podane do 
wiadomości publicznej.

Przed przygotowaniem ćwiczeń rząd 
włoski zwrócił się do papieskiego sekreta- 
r ja tu  stanu z prośbą, aby podczas prze­
prowadzania wzmiankowanego ćwiczenia

Kawalerzysta sowiecki z koniem w yekw i­
pow anym w maskę przeciwgazową typu  

workowatego.
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na obszarze  p a ń s tw a  pap iesk iego  C i t ta  di 
V a ticano ,  ta k  j a k  i w ca łym  Rzymie,  po ­
gaszone z o s ta ły  w szys tk ie  św ia t ła .  P ro śb a  
t a  zo s ta ła  całkowicie  u w zg lędn iona  i w 
ten  sposób p a ń s tw o  pap iesk ie  rów nież  
b ra ło  ud z ia ł  w ćwiczeniach.

J a k  tw ie rd zą  naoczni  św iadkow ie -fa -  
chowcy, ćw iczen ia  p rzec iw lo tn icze  w R zy­
m ie  ro z m ia re m  sw oim  przew yższy ły  
w szys tk ie  podobne  do tychczas  z o rg an izo ­
wane.

LITWA
Organizacja obrony ludności cy­

wilnej.
N aw et m a le ń k a  L itwa, nie  m a ją c  w i ­

dać zb y t  wielk iego z a u f a n ia  do p ow szech­
nego ro zb ro je n ia ,  p o s ta n o w i ła  za jąć  się 
o rg an izac ją  o b ro n y  . .w nę trza  k r a j u “ . P rz e ­
szko len ia  ludnośc i  cyw ilne j  w obron ie  
p rzec iw gazow ej i odpowiedniego  p rzygo­
to w a n ia  tej  o b ro n y  p o d ją ł  się l i tew sk i  
zw iązek  strzelecki.  W ty m  celu związek  
u ru c h o m i ł  w  Kcrwnie p ie rw sz y  k u r s  in ­
s t ru k to ró w ,  na  k tó ry  uczęszcza 100 s łu ­
chaczy. Po u k o ń czen iu  k u r su  in s t ru k to rz y  
ci będą p row adz i l i  podobne  k u r sa  na 
p row incji .

STANY ZJEDN. A. P.
Pochłaniacz o małym oporze.

O sta tn io  t y tu łe m  p ró b y  w y k o n a n o  w 
S tan ach  Z jednoczonych  125 poch łan iaczy ,  
ch ron iących  przed  w szy s tk iem i znanem i 
gazam i bo jo w em i,  a więc i s te rn i tam i .  
P om im o,  że p o ch łan iacze  tak ie  m u sz ą  po ­
s iadać  f i l t r  m echan iczny ,  co n o rm a ln ie

spow odować p o w in n o  zn aczny  w zro s t  o- 
poru ,  w d a n y m  w y p a d k u  j e s t  przec iw nie  
—  opór  j e s t  n iezw ykle  m a ły  (n ie s te ty  w 
A rm y Ordnance, skąd  cze rp iem y  tę 
w zm iankę ,  nie j e s t  p o d a n y  dok ład n ie ) .

Maski zao p a trzo n e  w  poch łan iacze ,  o 
k tó ry ch  m ow a,  dosta rczone  zo s ta ły  do j e d ­
nego p u łk u  p iechoty  celem p rz ep ro w ad ze ­
nia  prób. Między in n em i  żo łn ierze  roze­
gra li  w  n ich  mecz foo tba low y ,  nie odczu­
w ając  większego zmęczenia .  Dla w y ja ś n i e ­
nia  i s to ty  sp ra w y  n a leży  zaznaczyć,  że 
gra  w foo tba l  w m ask ach  z p o c h ła n iac za ­
mi z n an e m i  dotychczas,  p o w in n a  spow o­
dować si lne  zmęczenie  g ra ją cy c h  i znacz­
ny u p ad ek  sił, o ile wogóle  p row adzen ie  
g ry  przez czas d łuższy  b y łoby  m ożliwe.

NIEMCY
Ćwiczenia przeciwgazowe.
W  o s ta tn ic h  d n iach  w rz eśn ia  b. r. o d ­

b y ły  się w  D usse ldorf ie  na  te ren ie  jed n e j  
z w iększych  fa b ry k  m e ta lu rg iczn y ch ,  ćw i­
czenia  z z ak re su  o b ro n y  przec iw lo tn icze j  
i przec iw gazowej.  W  ćwiczen iach  tych 
chodziło  o k o n t ro lę  sp raw n o śc i  p o s t e r u n ­
ków  o b se rw a cy jn o -a la rm o w y ch  oraz  d r u ­
żyn o d k aża jący ch  i ra tow niczych .

Ćwiczenia  tak ie ,  m a ją ce  na  celu spe­
c ja ln ą  ochronę  zak ład ó w  p rzem ysłow ych  
przed a ta k a m i  lo tn iczem i,  o rgan izow ane  
są w  całej  N a d re n j i  i W e s t f a l j i  przez 
zw iązek  p rz em y s łu  n iemieckiego. Po m im o  
z a tem  ciężkich czasów i ogólnej nędzy w 
Niemczech, stać ich na  to, aby  p rzy g o to ­
w a n i a  p row adzić  n ie ty lko  n a d  g ran icą  
polską ,  o czem n ied aw n o  donosi l iśm y ,  ale 
i na  zachodzie ,  gdzie o b o w iązu je  Locarno.

B Ą D Ź M Y  G O T O W E !
G am a św ia te ł  ko lo row ych  za lew a  g w a r ­

ne ulice wielk iego m ia s ta ,  k tó rego  ruch 
spo tęgow ał  się o te j  godzinie.  Pogodny  
wieczór  w y w a b i ł  z m ie szk ań  i w a r sz ta tó w  
pracy  długie  szeregi spaceru jących .  Z p rze ­
pe łn ionych  sal k inow ych  b u c h a ją  dźwięki 
m u zy k i ,  w y p a d a ją  na  u licę  i łączą  się  w 
odda li  z p o d o b n y m i  sobie dźw iękam i m u ­
zyki k a w ia rn ia n e j .

Miasto szu k a  rozrywak...
Ten i ów spogląda  w gw iaźdz is te  niebo 

ze spoko jem  człowieka, k tó ry  dzień cały 
sp e łn ia ł  swe obowiązki .  Od gwiazd o d r y ­
w a  się w a rk o t ,  coraz to w z m ag a ją c y  się... 
Z w a r k o tu  tego w y ła n ia  się  odgłos nowy, 
n iez n an y  — z jaw isk o  dziwne, obce i w 
swej nagłości p rzeraża jące .

Ktoś k r z y k n ą ł  —  „gaz“ ...
Z a m a r ła  na  chwilę  fa la  lu d zk a  p ły n ąca  

ulicą ,  by  ru n ą ć  p rzed  siebie, i ro z p ry sn ąć  
się we w szy s tk ich  k ie ru n k a ch  w n ie p rz y ­
to m n e j  panice.

Gaz ściga, gaz dopada ,  pow a la ,  pa li ,  d u ­
si, oszałamia.. .

O s ta tn ia  m y ś l  św ia d o m a  biegnie  do do­
m u , do tych  n a jd ro ż sz y ch  is to t,  k tó re  już  
może legły w uśc iskach  dym u, a może 
sz u k a ją  b ez ładn ie  ra tunku . . .

Oto w za ry sach  ty lk o  ob raz  chwili  s t r a ­
szne j,  od k tó re j  m y ś l i  u c ie k a ją  spłoszone. 
P ra w d a  z d a je  się opowieśc ią  ty lko  f a n t a ­
styczną ,  a groza rzeczyw is tą .  S trach  o tem 
myśleć ,  więc m yśleć  się nie chce.

A r ty k u ł  w gazecie p rzeb ieg am y  prędko  
oczyma. T aki  sam  głos n a w o łu ją cy  przez 
ra d jo  zaledw o dosięga z w o jó w  m ózgo­
wych, odczyty  i f i lm y  p ro p ag an d o w e  z b ie ­
r a ją  n ie l icznych  słuchaczy.

—  To s t ra szn e  —  p o w ia d a ją  — lecz 
t r u d n e  do w ia ry  i zby t  dalekie.

Ćwiczenia  p rzec iw yazow e  n i e m ie c w e j  
pol ic j i  w  P oczdam ie

N ieste ty  są to s łow a  ogrom nego  jeszcze 
o d łam u  spo łeczeńs tw a,  o d łam u  o b o ję tn e ­
go i sceptycznego.

Inni ,  p ozorn ie  u św ia d o m ie n i  o grozie 
w o jn y  gazowej,  m a ją  w odpowiedzi  na  to 
ty lk o  s łow a  rezy g n ac j i  i p o d d a n ia  się 
og rom ow i nieszczęścia.

1 j e d n i  i d ru d z y  to szkodnicy, k tó rzy  
gaszą  n ie raz  ro z ża rzo n y  szczęśliwie  zapał.  
To p ierw sze  o f ia ry  s t ra sz l iw ego  wroga, 
j a k im  j e s t  gaz t ru ją cy .

Z as tęp y  p io n ie ró w  idei  o b ro n y  ludnośc i  
cyw ilne j  p rzed  a ta k a m i  gazow em i w d z ie ­
r a j ą  się  w t łu m  o b o ję tn y ch  i w  pracy  
swej z d o b y w a ją  k rok  za k ro k iem  sy s te m a ­
tyczn ie  coraz  to nowe placówki.

Nie b ra k  i pionierek.. .
Po lsk i  ru c h  kobiecy d o m in u je  n ad  ca­

łym  szeregiem p a ń s tw  innych. W  t rad y c ji  
naszej  n a ro d o w ej  u t r w a lo n a  je s t  postać  
k o b ie ty -bo jow niczk i ,  k o b ie ty  b o h a te rk i .

N iewdziczną, m ró w czą  pracę  p r z e n ik a ­
n ia  w u m y s ły  surow e  pod względem  p rz y ­
g o to w a n ia  do o b ro n y  przec iw gazowej 
p o d ję ły  j u ż  od k i lk u  la l  kob ie ty  polskie.

Z arzew ie  tej  idei  rz u c i ła  z m a r ła  n ie ­
daw n o  w ie lka  o b y w a te lk a ,  k tó ra  p rz e m y ­
ś la ła  i p o ję ła  głęboko ro lę  kob ie ty  w o b ro ­
nie k r a ju  —  ś. p. M ichal ina  Mościcka.

Z a o ra n a  raz  n iw a  nie po rośn ie  m chem  
zap o m n ien ia .

Z ode jśc iem  D osto jne j  P rzew odn iczk i  nie 
u s ta je  ż m u d n y  t ru d .  Jeszcze szerokie  pole 
leży  odłogiem, jeszcze z ia rn o  ciężkie swą 
donios łośc ią  czoka na  posiew.

P o lsk a  m a  wielk ie  m a s y  kobiet  zo rga ­
n izow anych ,  szczyci się n iem i,  je s t  n iemi 
s ilna.

Każda o rg an izac ja ,  to j e d n a  k o m ó rk a  
w ielkiego spo łeczeńs tw a  kobiecego, k tó ra
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C E N A  25  G R O S Z Y

C a ły  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  
F u n d u s z  k u  c z c i  ś .  p . p o r . Fr. 
Ż w ir k i i  ś . p . in ż .  S t .  W ig u r y

żyje  sw em  życiem w łasnem ,  s łuży swym  
ideom.

Je s t  j e d n a  idea  w szy s tk im  n a m  w sp ó l­
na. Je s t  to has ło ,  n a  k tórego zew w szy s t ­
kie s t a je m y  w ró w n y m  szeregu. W szystk ie  
ko m ó rk i  naszych  o rgan izacy j  z le w a ją  sic 
w w ie lk ą  s i lną  całość. Tem  h a s łem  je s t  
o b ro n a  pań s tw a .

Gotowość i z ap a ł  j e s t  n iezm ienny ,  
z m ie n n y  je s t  ty lko  ro d z a j  o b ro n y  i w y ­
m a g a n ia  nowe i t ru d n e ,  j a k ie  p rzed  nam i 
s ta ją .

Poznać  swego wroga ,  uzbro ić  się w spo­
k o jn ą  i p ew n ą  wobec niego p o s taw ę  — oto 
obow iązek  k o b ie ty  po lsk ie j ,  dobre j  o b y ­
watelk i .

Gdy p o d s tęp n y  i zd rad l iw y  w róg u d e ­
rzyć zechce w nasze  serca, a ta k u ją c  nasze 
ogniska  dom ow e —  niech spo tka  n a  s t r a ­
ży kobietę  w  o b ro n n e j  postawie .

M usim y w tem  z ad a n iu  podać sobie 
ręce w szystk ie ,  stworzyć  a rm ję  s i lną ,  bo 
p rzygo tow aną .

Aby h a s ła  te dotrzeć  m ogły  do j a k  n a j ­
dalszych d om ostw  i ognisk  kobiecych - 
p ie rw sze  p ion ie rk i  w ie lk ie j  idei s a m o o b ro ­
ny przec iw gazowej,  z o rg an izo w an e  w Ko­
ło P a ń  L. O. P. P., z w o ła ły  zeb ra n ie  m ię- 
dzystow arzyszen iow e,  na  k tó re m  p rzed ­
s tawicie lk i  w szys tk ich  o rg an izacy j  kobie­
cych stolicy o b m y ś la ły  sposób i drogi p ro ­
pag an d y  i u św ia d o m ie n ia  pozosta łych  ko­
biet  polskich  o grożącem  ich rodzinom  
niebezpieczeństw ie .

J a n in a  D u n in -W ą so w ic zo w a .
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DZ IAŁ  MŁODZ IEŻY
C o  J a j e  m o d e l a r s t w o ?

poznaje się również i z teorją. Żadnemu 
modelarzowi nie są obce pojęcia o opo­
rze powietrza, dz ia łaniu sterów, środku 
ciężkości, profilu  i zmianie ką ta  skrzydeł 
i t. d. Przytem dodajmy jeszcze, że nie­
jeden z zapalonych młodych miłośników 
lotnictwa, sam p ro jek tu je  i sporządza ry ­
sunki własnych konstrukcji  modeli.

Biorąc to wszystko pod uwagę, nie mo­
żemy modelarstwa bagatelizować, bo ileż 
to talentów objawiających się już  w tak 
młodym wieku, przytem stale i stopniowo 
rozwija jących się może w przyszłości oka­
zać się cennym dla naszego lotnictwa.

Z przyjemnością możemy stwierdzić, że 
modelarstwo lotnicze zrobiło u nas nie 
małe postępy. Porów najm y modele z lat 
ubiegłych z modelami obecnemi, a zauw a­
żymy, że różnica w nich jes t  taka  sama, 
j a k  między płatowcami z 1914 r. a pła- 
towcami dzisiejszymi. To cośmy z nie­
m ałym  wysiłkiem zdobyli, nie możemy 
w żadnym wypadku utracić  i pomimo 
dość t rudnych warunków życiowych, m u ­
simy dołożyć wszelkich starań, aby mo­
delarstwo szło stale naprzód dla dobra 
naszego lotnictwa.

Listy Jo ReJaltcji
W związku z rozpoczęciem roku 

szkolnego i powrotem do norm alnej  
pracy, Redakcja  „Lotu Polskiego" w 
ciągu ostatnich 3-ch tygodni o trzym a­
ła cały szereg listów od młodzieży 
szkolnej, zainteresowanej sprawami 
lo tn ic twa i modelarstwa.

Poniżej zamieszczamy bardziej  cha­
rakterystyczne głosy młodzieży, dla 
zor jen tow ania  Czytelników o po trze­
bach i pragnieniach tej młodzieży,, tak 
żywo interesującej się naszem pismem.

Zaznaczamy przytem, że życzenia 
wyrażone w poszczególnych listach, bę­
dą wypełniane w m iarę  naszych m ożl i ­
wości.

Redakcja

Do Redakcji  „Lotu Polskiego“ 
„Dział Młodzieżg“

Będąc sta łym czytelnikiem „Lotu Pol­
ski", zawsze interesowałem się „Działem 
Młodzieży", a szczególnie działem mode­
larskim, k tóry  sta ł  się od pewnego czasu 
bardzo szczupłym. Brak w nim zupełnie 
opisów modeli rekordowych, nowych kon­
strukcji .  Powodem tego, jak  przypusz­
czam, jest  b rak  odpowiednich m aterja łów  
w Polsce. Czy „Lot Polski" nie mógłby 
zająć się wprowadzeniem takich m aterja -

IV W yisiy K urs Modelarstwa 
Lotniczego dla Nauczycielstwa

W dniu 11 października r. h. o godz. 
12-ej w Państwow ym  Instytucie Robó. 
Ręcznych, nastąpiło  otwarcie IV Wyższe­
go Kursu Modelarstwa Lotniczego dla 
Nauczycielstwa, w obecności dyr. Ins ty ­
tu tu  p. W. Przanowskiego, przedstawicie­
li Zarządu Głównego wraz z p. dr. Z. 
Martynowiczem na czele i zaproszonych 
gości.

Nowootwarty Kurs, organizowany jest 
na koszt Zarządu Głównego L. O. P. P. 
i potrwa 10 miesięcy, zas ilając  Polsk 
nowemi siłami.

Na Kurs zapisało  się 85 słuchaczów.

(Patrz fo tograf  ja  obok)

Po ukonsty tuowaniu  się Państw a  Pol­
skiego, kiedy wszystkie dziedziny zaczęły 
się budzić do życia — powstało u nas 
także i modelarstwo lotnicze. Wprawdzie 
istnia ło ono i przedtem, ale bądź to z po­
wodu ciężkich w arunków  wojennych, bądź 
też na  skutek braku  odpowiednieć orga­
nizacji , k tóraby mogła udzielić jak ie jk o l­
wiek pomocy, modelars two nie miało du­
żego znaczenia i nie mogło dać należytych 
korzyści. Niewielka tylko garstka  ludzi 
zajm owała  się z zam iłowania  modelar­
stwem, borykając  się z ciężkiemi w aru n ­
kami i rzecz prosta  nie dając  zbytniego 
pożytku społeczeństwu, gdyż nie była  w 
stanie szerzyć odpowiedniej propagandy.

Dopiero z chwilą  powstania  L. O. P. P. 
modelars two lotnicze otrzymało właściwe 
poparcie i kierunek, a kiedy w 1923 r. zo­
s ta ła  uruchomiona pierwsza modelarnia,  
młodzież nasza, nie napotykając  już  na 
przeszkody, zaczęła się skwapliwie garnąć 
do lotnictwa. Z roku narok powstawały 
coraz to nowe modelarnie nietylko w sto­
licy, ale i po innych miastach, nie w yłą­
czając nawet i prowincji .  Dziś można po­
wiedzieć, że z niewielkiemi wyją tkam i,  
m odelars two objęło już  całą Polskę.

Szybki i pomyślny rozwój naszego mo­
delarstwa lotniczego, tego niejako funda­
m entu  pod właściwe lotnictwo, dzis iaj nie 
może być już  niczem sparaliżowany. Mo­
że jeszcze do niedawna, nie wszyscy do­
ceniali ważność i znaczenie modelarstwa, 
ale dzis iaj już  każdy musi  zdanie zmie­
nić, patrząc  się na ludzi z poświęceniem 
pracujących w lotnictwie, których właśnie 
dało modelarstwo.

W tych krajach, gdzie na lotnictwo 
zwraca się specja lną  uwagę i gdzie ono 
je s t  u szczytu rozwoju, ja k  np. w Stanach 
Zjednoczonych, Włoszech i Niemczech, 
a nawet i w Sowietach, tam  i modelarstwo 
stoi wysoko. Dowodzi to ja k  nieodłącznie 
jes t  ono związane z lotnictwem, w któ­
rym  cel i zadanie  modelars twa jest  ści­
śle określone.

Okres kiedy budowa płatowców była li 
tylko przywile jem nielicznych kons truk ­

torów i kiedy nauka la tan ia  ograniczała 
się jedynie  do mniej lub więcej mecha­
nicznego prowadzenia samolotu, — okres 
ten m iną ł  bezpowrotnie.  Lotnictwo dziś 
przestało  już  obejmować wąską grupę lu ­
dzi, — obejmuje  szerokie warstwy spo­
łeczeństwa. Kierunek ten jako  zgodny 
z in teresami obrony państwa, szeroko jest  
popierany przez wszystkie k raje  i f igu ru ­
je jako lotnictwo sportowe. Oczywista 
rzecz, że rozwój lotnictwa sportowego, za­
leżny jes t  od racjonalnego wyszkolenia 
lotniczego już  w zaczątku swoim.

W Niemczech, gdzie wyniki wyszkolenia 
cywilno-lotniczego sto ją  na jednem 
z pierwszych miejsc na  świecie, gdzie 
ilość wyszkolonych pilotów rocznie w y­
nosi kilkaset osób, gdzie do szkolenia 
inżynierów - konstruk torów lotniczych 
istnieje kilkanaście wyższych zakładów 
naukowych, wyszkolenie lotnicze, ujęte 
jes t  w trzy  e tapy:  modelarstwo, szybow­
nictwo i lotnictwo sportowe. Pierwszym 
etapem wyszkolenia lotniczego jest  w ła ­
śnie modelars two, zupełnie słusznie t r a k ­
towane jako  przedszkole i abecadło lo t­
nicze.

—  Co daje właściwie modelarstwo?
Pierwszą dodatnią cechą modelarstwa 

lotniczego jes t  to, że hudowa modeli la ­
tających daje  młodzieży świadomość, że 
i ona potrafi  budować samoloty. Płatow- 
ce widziane w powietrzu, według jej 
słusznego pojęcia, są tylko bardziej  udo- 
skonalonemi w wyższym stopniu mode­
lami.

Drugą dodatnią  cechą m odelars twa lo t ­
niczego jest,  że młodzież nietylko zapo­
znaje  się poglądowo ze składowemi czę­
ściami płatowca,  lecz również z ich funk­
cjonowaniem. W źle zbudowanym  mo­
delu o wszystkich wadach konstrukcji ,  
można się naocznie przekonać, czy wady 
te będą dotyczyły budowy skrzydeł,  czy 
śmigła, czy też sterów. Nawet skompliko­
w ana  budowa takich części płatowca, jak  
śmigło — sta je  się bardzo prostą  i zro­
zumiałą,  kiedy się je samemu wykona. 
Poza tem budując  modele, siłą rzeczy za­



łów ja k  balza, papier i płyn do krycia 
płatów, oraz gumy na modele rekordowe. 
Poza tem brak  zupełny jes t  tak  mode­
larzowi potrzebnego działu, jak im  jest 
kronika wyczynów i rekordów zagranicz­
nych na polu modelarskim.

Wogóle bardzo pożądanem by było, aby 
„Dział Młodzieży" był o wiele obszernie j­
szy. Czy „Lot Polski" nie mógłby być dla 
modelarzy tańszy (ze względu na dzis iej­
szy kryzys)?  Czy Redakcja „Lotu Polskie­
go" nie mogłaby wprowadzić nagród pie­
niężnych na konkursy  wodnosamolotów, 
bowiem te modele kosztu ją  bardzo dużo 
pracy, a co najgłówniejsze, są bardzo ko­
sztowne.

Z poważaniem 
(— ) St. Wesołowski

Korzystając, że mogę swoje zdanie wy­
powiedzieć, zwracam się z prośbą do Re­
dakcji,  aby zamieszczała  sprawozdania 
z konkursów zagranicznych szczegółowo, 
a także dodawała ilustracje . Pożądane-by 
też było, aby Redakcja  podawała nieo­
ficjalne wyniki rekordów krajowych, 
osiągniętych przez naszych czołowych mo 
delarzy.

( _ )  J. Tlejduk

Wiedząc, że „Lot Polski" za jm uje  się 
sprawami modelars twa, ośmielam się 
prosić o wyjaśnienie  mi, skąd mógłbym 
sprowadzić takie m a te r ja ły  modelarskie 
ja k  balza, papier  japoński,  guma angiel­
ska. O powyższych m aterja łach  dużo się 
słyszy, w Krakowie jednak nie można 
ich dostać. Czy skrzydła modeli p. instr  
Błaszczyńskiego („Lot Polski" Nr. 3) by­
ły pokryte papierem japońskim ?

Zgóry dziękuję za uprzejmość
Z poważaniem Ch.. — traków

Dlaczego takie „suche" spraw„zdania  
z konkursów? Chcemy żeby to wyglądało 
więcej interesująco.

Dlaczego prenumerata  taka  droga? —- 
Czy nie mogłoby być tanie j  dla mło­
dzieży?

Grono kolegów 
z gimn. im. Kr. W ładysława IV 

Praga 
(— ) Z. Su łkow ski  

(— ) F.. Domański  (— ) W. Piotrowski
uczniowie VI i VII kl.

„Lot Polski" wydawrany przez Sz. Re­
dakcję, bardzo mnie zajmuje ,  a w szcze­
gólności „Dział dla młodzieży". Jestem 
zwolennikiem modeli latających. Z miłą 
chęcią s tanąłbym na zawody dla uczni, 
ale brak  szkiców modeli, uniemożliwia 
mi ziszczenie moich pragnień. Proszę Sz. 
Redakcję o umieszczanie więcej szkiców 
modeli w „Locie Polskim" i ogłaszanie 
term inów oraz warunków zawodów.

S. Szym ański  
Warszawa, dn. 1A.X.1932 r.

Niniejszem m am  zaszczyt prosić Redak­
cję, aby w następnym numerze „Lotu Pol­
skiego" umieszczona była  „Nauka pilo­
tażu".

f podpis)

Proszę o umieszczenie w następnym n u ­
merze „Lotu" opisu jakiegoś modelu z sil­
nikiem pneumatycznym, lub opisu samego 
silnika wraz z jego i lus tracjami lub ry ­
sunkami.

podpis n ieczytelny

Uprzejmie proszę o umieszczenie w m ie­
sięczniku „Lot Polski",  wyników modeli 
latających zagranicą. A dla porównania

NAJKRÓTSZA DROGA DO MILJONA
Na innem miejscu niniejszego numeru 

„Lotu Polskiego" podajemy szczegółowe 
warunki losowania nagród pomiędzy na ­
szych czytelników.

Najpocześniejsze miejsce wśród tych 
nagród z a jm u ją  2 obligacje pożyczek pre- 
mjowych, t. j. dolarówki i premjówki 
oraz jeden los loteryjny. Ponieważ n a j ­
szczęśliwsze są zawsze te rzeczy, które ł a t ­
wo przychodzą—napewno szczęśliwi Czy­
telnicy „Lotu Polskiego" nie bez widoku 
na większe wygrane, mogą nasze nagrody 
zdobyć.

Przy  okazji przypominamy, że główna 
wygrana w ciągnieniach dolarówki wynosi
40.000 doi., premjówki 250 tys. zł„ a głó­
wna wygrana  na loterji  wynosi obecnie 
mil jon  złotych.

Gdyby się tak  zdarzyło, że wszystkie 
trzy nasze najcenniejsze premje wygrał­
by jeden z Czytelników, wówczas miałoby 
m u się czego zazdrościć, bo przecież gdy­

by mu w dalszym ciągu takie samo szczę­
ście dopisywało na terenie ciągnienia pre- 
mjówek lub loterji,  jak  w losowaniu u 
nas, to łatwo doszedłby on do miljona.

Kto nie ryzykuje, ten nigdy nic nie w y­
gra, tak  mówi przysłowie. Jednakże jeżeli 
idzie o nasze losowanie,  to stwierdzić 
trzeba, że żaden z naszych Czytelników 
nie potrzebuje  nic ryzykować, żeby brać 
udzia ł w losowaniu najpierw u nas, a po­
tem w szczęśliwym wypadku na szerszej 
arenie.

Ponieważ człowiek nie wie ani dnia, ani 
godziny, ani nie zna miejsca, gdzie swoje 
szczęście spotkać może, — tedy wierzymy, 
że wszyscy nasi Czytelnicy, j a k  jeden mąż, 
skorzystają z nadarzającej się okazji i 
za jm ą się gorliwie jednaniem  nam  no­
wych prenumeratorów na i wezmą udział 
w naszem losowaniu.

Czytelnicy! czeka na was m iljon w 
szczęśliwym wypadku, a my zaś czekamy 
na nowych prenum eratorów!

ich z naszymi modelami, jeżeli można, 
proszę umieścić rysunek danego modelu. 
Chcielibyśmy się dowiedzieć, co mówi za­

granica o naszych samolotach, które to 
światu pokazały, co i j a k  Polacy potrafią.

E. Pieszczak
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PRZEKR.BELEK * BAL ZY

A 7 x Z, 5
B
C 6  x  Z
D 4  x 2 ,5
K ^ X ‘t
0 Z  DESKA

W yników w płynę ło  n ie w ą tp l iw ie  Stono­
w an ie  obecnie do b u d o w y  m odeli  k a d łu b o ­
wych  odpow iednio  lekk ich  m a te r ja łó w ,  
k tó re  p o z w a la ją  n a w e t  na  n a jb a rd z ie j  
sk o m p l ik o w an e  k o n s t ru k c je ,  m a ją ce  na 
celu pow iększen ie  nośności  p ro f i lu  s k r z y ­
deł i zm n ie js ze n ie  oporu  czołowego bez 
o b aw y  zbytn iego  przec iążen ia  m odelu 
T ym  lek k im  m a te r j a łe m  je s t  a m e r y k a ń ­
skie drzew'o ba lsa ,  k tó re  u ży w a  się do bu  
dow y p ra w ie  całego szk ie le tu  m odelu .  O b­
ró b k a  b a lsy  je s t  ła tw a ,  w y m a g a  jednał ,  
w iększej  dok ładnośc i  i s ta ran n o śc i  w r o ­
bocie.

Sposób w y k o n a n ia  sk rzy d ła  i s ta teczni  
ków  j e s t  tak i  sam, j a k  w m odelu  7-K , 
k tórego opis b y ł  p o d a n y  w  Nr. 8 „Lotu 
Polskiego",  co z b ra k u  m ie jsc a  nie będę 
p o ra ź  d rug i  op isyw ał.

Kad łub  m odelu  j e s t  p ra w ie  całkowicie 
w y k o n a n y  z ba lsy ,  cztery  g łówne podłuż- 
nice łączy  się ze sobą tego samego p rze ­
k ro ju  poprzeczkam i,  k tó re  są  ty lko  mocno 
do p o d łu żn icy  p rzy k le ja n e .  P rzód  kad łu b a  
z a o p a t r z o n y  j e s t  w r a m k ę  w y c ię tą  z dyk 
ty, w  k tó re j  w p a so w a n y  je s t  g rzybek  dre 
w n ia n y ,  s łużący  j a k o  o bsada  do śmigła  
N ad b u d ó w k ę  k a d łu b a  tw o rz y  l is tew k a  ? 
ba lsy ,  p rz y m o c o w a n a  do odpow iedn io  wy 
giętych pó łko li  b am b u so w y ch ,  k tóre  są po 
łączone  z gó rnem i po d łu żn icam i  kad łuba  
Cały  k a d łu b  p o k ry ty  je s t  c ienk im  papie  
rem  d rzew nym , a oznaczone  na  ry su n k u  
m ie jsc a  o szk len ia  o k le ja  się p rzeź roczy­
s ty m  celu lo jdem .

Tylko g łówne golenie  podw ozia  wyko 
na n e  są  z pe tiku ,  połączonego  z b a ls ą  i w 
całości op i ło w an e  w fo rm ie  kroplowej.  
N a to m ia s t  pozosta łe  części podw ozia  są 
całkowicie  bam busow e .

Skrzydło  p rzy tw ie rd zo n e  j e s t  do k a d łu  
ba  zap o m o cą  czterech szpilek,  k tó rem i  się 
p rz y p in a  w y s ta jąc e  deseczki ze skrzydłu 
do do lnych  p o d łużn ie  k a d łu b a ,  przyczem 
n a le ży  zwrócić  uwagę, aby  sk rzyd ło  było 
u s ta w io n e  pod k ą te m  10.

Śmigło o d użym  skoku  ob racan e  jes  
przez 8— 10 n i te k  g um ow ych  2x2 m m . Wa 
ga całego m o d e lu  w ynos i  do 150 gr. — 
Model dobrze  w y k o n a n y  l a t a  około 500 m 
ze s t a r tu  z z iemi i u t r z y m u je  się w po ­
w ie trz u  85 sek.

M O D E L  TYP  12-KAA
Konstrukcji K. Błaszczyńskiego

Modele kad łu b o w e  b u d o w a n e  d a w n i e j ­
szym  sposobem , nie m og ły  dać tak ich  r e ­
zu l ta tó w ,  j a k ie  o t r z y m u je m y  obecnie. W y ­

niki współczesnych  m odeli  kad łu b o w y ch  
niew ie le  się ró ż n ią  od w y n ik ó w  m odeli  
rekordow ych .  Na ta k  znaczne  polepszenie

P I O Ł E L  1 2 KAA
1 9 ~ 3 Z ,

SKALA 1:10nw.  

WYMIARY w Om,.

wymiary w mm..



DLA WASZYCH DZIECI!

Fabryka śmigał, myrohSw drzewnych 
I metalowych

W. Szomański i S-ka
S p ó łk a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ą

Biuro Zarządu: Krahowskie-Przedm iEśEie 7, tel. 694 -70  

Fab ryk a:  U la r sz a u ia -M a r y m o n t ,  u l .  K a m ed u l t iw  71 ,  la l .  1 1 - 6 2 - 6 8
R a c h u n k i :  B an k  G o sp .  Kraj .  N° 1235—P. K. O.  10570

L A K I  C H I Ń S K I E  

D E S  L A G t U E S  I N D O - C H I N O I S  

Ś M I G L A  —  L O D Z I E  —  K A R O S E R J E

Nr.27-34

Art. 3262-00 
Bronzowe buciki dla chłopców. Mocny dull- 
boks, skórzana podeszew. Nr. 35-38 Zł. 16.-

00000000000000

O g ła sz a jc ie  się  

w  „ L o cie  P o lsL im

który
dociera

Jo najoJleglejszyck 

za kątk ów 
Rzeczypospolitej

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 Całogumowe dziecięce śniegowce w czar­
nym kolorze. Dobre i praktyczne.

N ie  ten  b o g a ty , k to  d u żo  za ra b ia
lecz ten  — k to  o szczęd za

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
m. st. W A R SZ A W Y

CENTRALA I ODD ZIA Ł II ODDZIAŁ
Traugutta 5 (dom własny) W i e r z b o w a  9 Praga-Targowa 65

Przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem Gminy m. st. Warszawy, począwszy od 1 zł.
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Pan Teo f i l  Z enon  Z d z ib k o  
L u b i  podróżow ać szybko .
W ięc n ie  trzeba  m ó w ić  o tem,  
Ze w ciąż lata sa m o lo tem .

Gdy eg zo tyka  m u  zbrzyd ła .  
E u ro p y  badał skrzyd ła .
IV R z y m i e  w id z ia ł  p iękn e  lo ty  
N a p o w ie t r z n e j  w ło sk ie j  f lo ty .

Z w ie d za  w sze lk ie  obce kraje,  
Z ich lo tn ic tw e m  się poznaje .  
N p.:  n a w e t  b y ł  w  Alasce,  
Gdzie zn a ją  t y lk o  latawce.

L a ta ł  także  i w  M e k sy k u  
N a  a n ty c z n y m  w p ro s t  s i ln iku .  
W  k ra in ie  z w a n e j  S y b e r ją  
L ata ł  j u ż  m a s zy n ą  serjo.

Gdy do P o ls k i  wrócił  zdali,  
W n e t  do b iura  L. O. P. P. wali.  
S k ła d a  zło te  i groszaki,
Bo w yciągną ł  m o ra ł  ta k i :
Że czem  chata  j e s t  bogata,
Tem  na  sw ó j  p o ż y t e k  lata.

La ta ł  także  do Berlina,
B y  oglądać Zeppelina .  
T a m że  p o d z iw  jego budził .  
Aerop lan  —  na  sto  ludzi.

P o w y ż s ze  r y s u n k i  w y k o n a ł  spec ja ln ie  dla „Lotu  P o lsk ieg o “ z n a k o m i t y  k a r y k a tu r z y s ta ,  a r ty s ta -m a la r z  Zaruba, k tórego w sp a ­
n ia łe  k a r y k a tu r y  p o d z iw ia  cała P o ls ka  w  I n s ty tu c ie  P rop a g a n d y  S z t u k i  p rzy  ul.  K ró lew sk ie j .



Reroklub Rzeczypospolitej Polskiej
CZŁONEK F. A. I.

W A R S Z A W A ,  K R A K O W S K IE  P RZED M IEŚC IE  Nr. 11. 

Adres t e leg ra f iczn y :  A e ro k lu b  W arszaw a .  
Telefon 603-70 S e k re ta r ja t  A. R. P.
Telefon 265-95 K o m is ja  Lotn. Sport.

B I U L E T Y N
Nr. 10 (64)

76 .IX — 15X1932

Przyjęcie członków.

Środy Klubowe.

Wystawa pamiątek po
ś. p. por. Żwirce i inż. Wigurze.

Zjazd F. A. I.

Otwarcie lotniska w Dębicy. 

Ubezpieczenie statków powietrz­
nych przy locie do Austrji. 

Rekordy międzynarodowe

Przy jęc i  zos ta l i  do A erok lubu  Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j  j a k o  członkowie  zw y cza jn i :  
Dyr.  Jean Tagnard  —  W arszaw a .
R adca Z b ig n iew  B e l in a - P r a tm o w s k i  —  W arszaw a .

Z dn iem  5 p a ź d z irn ik a  r. b. w znow ione  zosta ły  w sa lo n ach  A erok lubu  II. P. „Środy 
K lubow e" (Bridge - B ufe t) ,  w godzinach od 18-ej do 24-ej.

W’ czasie od 16 do 28 p aźd z ie rn ik a  r. b. A e rok lub  R. P. u rz ąd z a  na  te ren ie  w y ­
s ta w o w y m  przy  ul. B agate la  „W y s ta w ę  P a m ią te k  L o tn ic z y c h “ po ś. p. por. Fr. Żwirce
i inż. St. Wigurze.

Dochód z W y s ta w y  p rzeznaczony  na  zas i len ie  F u n d a c j i  ku czci ś. p. por. Żwirki 
i inż.  W ig u ry  oraz  na  P o m n ik  Po leg łych  Lotników.

W d n iach  od 5 do 9 w rz e ś n ia  odby ł  się w Hadze doroczny  Z ja zd  F. A. 1.
W ażn ie jsze  p o s ta n o w ien ia  Z ja zd u  p odane  zo s tan ą  w n a s tę p n y m  b iu le tyn ie .

f
W .d n i u  9 p a ź d z ie rn ik a  r. b. zos ta ło  o tw a r te  do u ż y tk u  publicznego d la  sam olo tów  

tu ry s ty cz n y ch  lo tn isko  w Dębicy, pow. ropczyckiego, wojew. k rakowskiego .

M in is te rs tw o  H an d lu  i K o m u n ik ac j i  A us tr j i ,  w yda ło  rozporządzen ie ,  m ocą  k tórego 
s ta tk i  pow ie trzne ,  u d a jące  się do A u s tr j i ,  m u sz ą  być ubezpieczone  n a  w y p a d ek  szkód 
w yrządzonych  osobom  trzecim .

F. I. A. z a tw ie rd z i ła  n a s tęp u jąc e  nowe re k o rd y  lo tn icze :

KLASA C (S a m o lo ty  s i ln ik o w e )

Rekord szybkości  na  5.000 kim. ( F r a n c j a ) ,  L. M assotte  na  sam olocie  
Bler io t-Spad ,  z s i ln ik iem  H isp an o -S u iza  500 KM., Ville  Sauyage
La M arm ogne, dn ia  27.VI.1932 r   308 km. 779

SAMOLOTY LEKKIE 2 ka tegor ja  (c. wł. do 280 kg.).

R ekord  d ługo trw ałośc i  lo tu  ( R u m u n ja ) ,  inż. I. Cociasu i G. Grozea.
Na sam oloc ie  Klemm, z s i ln ik iem  D a im le r  20 KM.
B ukareszt ,  d n ia  2.VII.1932 r ................................................................................................ 8 godz. 17 m in .

W arszaw a ,  dn ia  15 p a źd z ie rn ik a  1932 r.
AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ PO LSKIEJ 

(— ) B. J. K w iec iń sk i

Sekre ta rz  G en era ln y



LICA ♦ OBRONY
P O W I E T R Z N E 7 M ♦ P R Z E C I W G A Z O W E  7

BIULETYN
Z A R Z 4 D  G Ł Ó W N Y

DO WSZYSTKICH KOMITETÓW 
W OJEWÓDZKICH L. 0. P. P.

Z w y cza jn e  Ogólne Z g ro m ad zen ie  Pro-  
g ram ow o-B udże tow e  L. O. P. P. odbędzie 
się  d n ia  31 p a źd z ie rn ik a  r. b. w W a r s z a ­
wie w  sali  k o n fe re n c y jn e j  S to w arzy szen ia  
T ech n ik ó w  (Czackiego 3 /5 )  z n a s t ę p u j ą ­
cym p o rząd k iem  d z ie n n y m :

1. Z aga jen ie .
2. W y b o ry  P r e z y d ju m  Z grom adzen ia .
3. P ro g ra m  p rac  L. 0. P. P. i budże t  

Z arząd u  Głównego n a  1933 r . :
a) p ro g ram  i b udże t  Z a rz ąd u  Głównego,
b) p ro g ram  K om ite tów  W ojew ódzk ich .
4. W n io sk i  zgłoszone do Z a rz ąd u  Głów­

nego c o n a jm n ie j  n a  2 tygodn ie  p rzed  t e r ­
m in e m  Ogólnego Z gro m ad zen ia ,  w myśl  
ar t .  22 § 4 s t a tu tu .

5. 10-lecie L. 0 .  P. P.
Początek  o b ra d  o godz. 10 rano.
W  zw iązk u  z p ow yższym  te rm in e m  

w pływ  do Z a rz ą d u  Głównego w n io sk ó w  na 
Ogólne Z grom adzen ie  u p ły n ą ł  d n ia  17 paź­
d z ie rn ik a  r. b.

P ro g ra m  p rac  i b udże t  Z a rz ą d u  Głów­
nego w y s ła n y  zo s ta ł  K om ite tom  na  2 t y ­
godnie  przed  Zgrom adzen iem .

P o n a d to  Z a rz ą d  G łówny p ros i  d la  w y ­
gody w ła sn e j  i pp. Delega tów  o nad i  ł a ­
n ie  m u  m o żl iw ie  na jw cz eśn ie j  nazw isk ,  
celem p rz y g o to w an ia  k a r t  uczestn ic tw a ,  
k tó re  w y d a w a n e  będą  pp. Delegatom  p zy 
w e jśc iu  do sali  o b ra d  za  zgłoszeniem peł­
nom ocnic tw .

OKÓLNIK Nr. 98.

W raz  z ok ó ln ik iem  Nr. 43 z d n ia  23 
p a źd z ie rn ik a  1930 roku  p rz e s ła ł  Z arząd  
G łów ny Komitetom. W ojew. w zory  p re l i ­
m in a r z y  budżetow ych ,  op racow ane  przez 
spe c ja ln ą  ko m is ję ,  p rosząc  o z as to so w an ie  
się  do p rz y ję ty c h  p rzep isów  o b u d ż e to w a ­
n iu  w L. O. P. P.

© pracow an ie  w zo ró w  p re l im in a rz y  do­
k o n an e  zos ta ło  s tosow nie  do u c h w a ły  0 -  
gólnego Z g ro m ad zen ia  z d n ia  31 m a ja  
liłSS roku ,  k tó re  wów czas  u z n a ło  za ko- 
»ie*e«e usun ięc ie  dostrzeżonych  w ciągu 
l a t  ub ieg łych  w  n a d sy łan y c h  przez n iek tó ­
re K o m ite ty  p re l im in a rz a c h  budżetow ych  
różnego r o d z a ju  us te rek ,  j a k :  n ieodpo­
wiedniego  g r u p o w a n ia  pozycyj ,  łączen ia  
ró żn o ro d n y c h  w y d a tk ó w  i t. p.

W obec  tego, że w u b ieg łym  okresie  b u d ­
że tow ym  nie w szys tk ie  K o m ite ty  z a s to so ­
w a ły  się do p rzy ję ty c h  p rzep isów  i w s k a ­
zówek, a m ia n o w ic ie :  zupełnego  lu b  czę­
ściowego n ie s to so w a n ia  się do § 3 art.  10 
s t a tu t u  i o b o w iązków  co do p rac  p ro g ra ­
m owych,  uzgodn ionych  z czy n n ik am i  m ia ­

ro d a jn y m i ,  Z arząd  Główny, celem zu p e ł ­
nego sk o o rd y n o w an ia  p rac  budżetow ych  
w L. O. P. P. u s i ln ie  p ros i  K om ite ty  o 
p rzes t rzeg an ie  w y d an y ch  p rzep isów  i z a ­
rządzeń ,  a w szczegó lnośc i :

1) realnego  o p ra co w y w an ia  p re l im in a ­
rzy  —  w s to su n k u  do p rz ew id y w a n y c h  
w p ły w ó w  i p o s ia d an e j  go tów ki (n ied o b ó r  
pom ięd zy  p re l im in o w a n y m i  w p ły w a m i  
a w y d a tk am i ,

2) n a d sy ła n ie  p r e l im in a r z y  Z arząd o w i 
G łów nem u we w łaśc iw y m  te rm in ie ,  t. j. 
p rzed  Ogólnemi Z g ro m a d ze n iam i  K o m ite ­
tów,

3) zam ieszczan ia  w  pozycji  1-ej w y d a t ­
ków  sum  s ta tu to w o  n a leżn y ch  Z arządow i 
G łów nem u, gdyż pozycja  t a  nie  podlega  
z m n ie js ze n iu  n a w e t  w  ty m  w y p a d k u ,  o 
ile d a n y  K o m ite t  zo s ta ł  przez  Z arząd  Gł. 
zw o ln io n y  od p rz ek a z a n ia  całości l u b  czę­
ści w p ły w ó w  —  w m yśl  § 4 art.  10 s t a tu ­
tu  L. O. P. P.,

4) p rz e s t rz eg a n ia  w skazó w ek  co do p re ­
l im in o w a n ia  subw ency j  ( § 2  w skazów ek)

Do p u n k tu  3-go Z arząd  G łów ny p rz y ­
p o m in a  w y ja ś n ie n ia  swe, z łożone Radzie  
G łównej n a  posiedzen iu  j e j  w dn iu  8 
m arc a  r. b., z k tó ry ch  w yn ik ło ,  że wogóle 
w  tych  w y p ad k ach ,  gdy słabsze f in an so w o  
K o m ite ty  w t rak c ie  w y k o n y w a n ia  swych 
p rac  p ro g ram o w y c h  b ędą  p o t rzeb o w a ły  
su b w en cy j ,  to subw enc je  tak ie  będą m ogły  
być im udz ie lone  bądź  pod p o s ta c ią  su m y  
go tów kow ej,  bądź  sp isa n ia  zad łu żen ia ,  j a ­
ko s u b s y d ju m  n a  ich p race  lu b  pod po ­
stacią  sprzętu .

Jednocześn ie  Z arząd  G łów ny p rzes ła ł  
K o m ite tom  W ojew .  sze m a ty  p re l im in a rz y  
budżetowych .

DZIESIĘCIOLECIE L. O. P. P.

W  ro k u  1933 p rz y p a d a  10-lecie naszej  
o rgan izac j i .  W  zw iązk u  z pow yższem  Z a ­
rz ą d  G łów ny  L. O. P. P. p rz y g o to w u je  
c e n t r a ln y  p ro g ram  uroczystego  obchodu 
10-lecia. S tosow nie  do u c h w a ły  pp. dele­
g a tów  Z a rz ąd ó w  K om ite tów  W ojew . L. O. 
P. P. z d n ia  3 b. m. t e r m in  uroczystości  
zo s ta ł  w y zn ac z o n y  na te ren ie  całego P a ń ­
s tw a  od 14 do 21 m a j a  1933 r. włącznie .

W  z w iąz k u  z pow yższem  będzie  w  n a j ­
b l iż szym  czasie zw o łan y  do W arsz a w y  
z ja zd  pp. de legatów  b iu r  K o m ite tó w  Woj.

CHWILKI LOTNICZO-GAZOWE.

W  zw iązku  ze z m ia n ą  p ro g ram ó w  P o l ­
skiego R a d ja ,  do tychczasow e Chwilk i  l o t ­
nicze oraz  k o m u n ik a ty  L. O. P. P. będą 
w y g ła szan e  począw szy  od 16 b. m. pod 
t y tu łe m  „C hw ilk i  lo tn iczo -gazow e“ :

we w to rk i  od godz. 15.55 do 16. 
w  p ią tk i  od godz. 15.55 do 16.

P rz y  sposobnośc i  Z a rz ąd  G łów ny prosi

o n a d sy łan ie  a k tu a ln y c h  te m a tó w  z d z ia ­
ł a lnośc i  Kom itetów.

OSTRZEŻENIE.

K om ite t  F u n d a c j i  ku  czci ś. p. por. Fr. 
Ż w irk i  i ś. p. inż. S ta n is ła w a  W igury ,  po ­
z o s ta ją c y  pod p rzew o d n ic tw em  p. m in i ­
s t ra  k o m u n ik a c j i  inż. M ichała  B u tk ie w i­
cza, p o d a je  do w iadom ości  społeczeństw a,  
że j e s t  je d y n ą  o rg an iz ac ją  p o w o ła n ą  do 
z b ie ra n ia  fu n d u sz ó w  na  p ow yższy  cel 
(k o n to  w P. K. O. Nr. 27027).

Jednocześn ie  K om ite t  zw raca  się do ca­
łego spo łeczeńs tw a  z g o rącym  apelem , a- 
żeby nie n a b y w a ło  od osób p o s t ro n n y c h  
fo to g ra f i j  an i  o db i tek  z p o d o b izn am i  ś.p. 
por. Ż w irk i  i ś.p. inż. W igury ,  oraz  nie 
uczestn iczyło  w im prezach  o rg a n iz o w a ­
nych przez osoby  n iepow ołane ,  gdyż w 
k a żd y m  tego ro d z a ju  w y p a d k u  dochód nic 
w p ły w a  n a  rzecz K om ite tu .  Pocz tów ki  i 
fo to g ra f je  K o m ite tu  —  sp rz e d a ją  oddzia ły  
W ojew ódzk ie  i P o w ia to w e  L. O. P. P., 
przyczem  w y r ó ż n ia j ą  się one pieczęcią L.
O. P. P.

Siedziba  K o m ite tu  F u n d a c j i  m ieści się 
w W arszaw ie  w b iu rze  Z a rz ą d u  Głównego 
L. O. P. P., ul. W ie rzb o w a  9, telef.  713-11 
704-26. O f ia ry  w W arsz a w ie  p rz y jm u je  
rów nież  K om ite t  S tołeczny L. O. P. P„  ul. 
C h m ie ln a  27, let. 732-14, 711-50; Kole jow y 
L. O. P. P. —  gm ach  D yrekcj i  P. K. P., 
tel. 10-14-64; W arsz a w sk i  W ojew . K om i­
te t  L. O. P. P. —  Hoża  21, tel.  8: 65-77 i 
Ośrodek P ro p a g a n d y  L. O. P. P. - - Świę­
to k rz y s k a  12, tel.  533-92, oraz  redakc je  
pism.

Na p ro w in c j i  o f i a ry  p r z y jm u j ą  W o je ­
wódzkie  i P o w ia to w e  O ddziały  L. O. P. P. 
o raz  red ak c je  pism.

Z a  K o m ite t :
(— ) Dr. Z. M a r tyn o w icz  

p rezes  Zarz.  Gł. L. O. P. P.

OŚRODEK PROPAGANDOWY ZARZ. GŁ. 
L. O. P. P.

Stosow nie  do b iu le ty n u ,  ogłoszonego w 
p o p rz ed n im  n u m erz e  (w rz eś n io w y m ) ,  nó- 
w o o tw a r ty  Ośrodek P ro p a g a n d y  Z arz ąd u  
Głównego L. O. P. P. przy  ul.  Ś w ię tok rzy ­
skie j  12, z a w ia d a m ia  n in ie jszem ,  że m o ż ­
n a  o t rzy m ać  na  m ie jscu  c a łk o w i ty  sprzęt  
m o d e la rsk i ,  w y d a w n ic tw a  oraz  sprzęt  
przec iw gazowy, m ask i  s t rażack ie  i p rze ­
m ysłowe.  Na uw agę  z a s łu g u ją  m aseczki  

' py łoch łonne ,  pon iew aż  są b a rd zo  tanie ,  
lekk ie  i w ygodne  w  użyciu.

OGŁOSZENIE.

Ośrodek P r o p a g a n d y  Z a rz ąd u  Głównego 
L. O. P. P. p rz y  uł. Św ię tok rzysk ie j  12. 
p o s iad a  n a  sk ładzie  c a łk o w i ty  sp rzę t  p rze ­
c iwgazowy, p o t rze b n y  t a k  d la  p rzem y słu  
j a k  d la  s t r a ż y  p o żarn y ch  oraz  ludnośc i  
cywilne j .



Plenarne posiedzenie Komitetu Fundacji 
ku czci ś. p. por. Żwirki i inż. St. Wigury

W  dn iu  3 b. m. odbyło  się  p len a rn e  po ­
siedzenie  K om ite tu  F u n d a c j i  ku  czci ś. p. 
por. Fr. ż w i r k i  i inż.  St. W ig u ry ,  pod 
p rzew o d n ic tw em  P a n a  Min. K o m u n ik ac j i  
inż.  B udkiew icza  p rz y  u dz ia le  p rezy d ió w  
Z arz ąd u  Głównego L. O. P. P., Z a rz ą d u  Gł. 
Aerok lubu  R. P., p rzed s taw ic ie l i  K o m i te ­
tó w  W ojew . L. O. P. P. oraz  a e rok lubów  
p ro w in c jo n a ln y c h ,  na  k tó rem  ro z p a t r y ­
w an e  by ły  n a s tę p u ją c e  sp ra w y :

1) u f u n d o w a n ie  k a p i ta łu ,  k tórego  od­
setki będzie p o b ie ra ć  w d o w a  po ś. p. por. 
Żwirce, celem z a p e w n ien ia  w y c h o w a n ia  i 
w y k sz ta łc en ia  pozosta łego  syna,

2) u fu n d o w a n ie  k a p i ta łu  na  s ty p e n ­
d ju m  im. ś. p. inż.  St. W igury ,

3) b u d o w a n ie  sa m o lo tó w  polsk ich  na 
zaw o d y  m ięd zy n aro d o w e  w  r. 1934. W resz ­
cie w razie  t r w a n ia  k o m ite tu  poza  r. 1934 
na  cele k o n s t ru k c y j  n ow ych  sam olo tów , 
m o to ró w  i n a  rozw ój lo tn ic tw a  sp o r to ­
wego.

W  zw iąz k u  z tem  p o w ołano  k o m ite t  w y ­
konaw czy  z p. p rezesem  dr. M ar tynow i-  
czem na  czele.

Po  ro z p a t r z e n iu  szeregu w n io sk ó w  Ko­
m ite tó w  W ojew . L. O. P. P. oraz  sp raw  
z w iąz an y c h  z C ha llenge‘m  1934 r. o b ra ­
dy zakończono.

PRZEM ÓW IENIE P. MINISTRA KOMUNI­
KACJI. inż. M. BUTKIEWICZA 

w yg ło szo n e  n a  po s ied zen iu  K o m i te tu  
F u n d a c j i  ku  czci ś. p. por. Ż w i r k i  i ś. p. 

inż.  W ig u r y “.

Zw ycięs tw o  por.  Ż w irk i  i inż.  W ig u ry  i 
ich t rag iczn a  śm ierć ,  w zn o w i ły  w N a ro ­
dzie P o lsk im  ideę naszego m łodego lo t ­
n ictwa.

Od p ierw szych  dni naszej  n iepodleg ło­
ści społeczeństw o polskie  j e s t  św iadk iem , 
j a k  nasze  m łode  pokolen ie  toczy zacię tą  
i n ieu b ła g a n ą  w a lk ę  o zdobycie  p rz e s tw o ­
rzy pow ie trznych .

Dzies ią tk i ,  setki n aszych  m łodych  o b y ­
w ate l i  s k ła d a ją  swe życie w  ofierze dla 
te j  idei, k tó rą  j e s t  p ra w o  P o lsk i  do p a ­
n o w a n ia  w p rzes tw o rz a ch  n a ró w n i  z in- 
nem i n a ro d am i.

Z w ycięs tw o por.  Ż w irk i  i inż. W ig u ry  to 
ty lk o  j a ś n ie j s z a  chwila ,  zapow iedź  o s ta ­
tecznego sukcesu.

Ich śm ierć ,  to da lszy  ciąg w a lk i  do o- 
p a n o w a n ia  żyw io łu  pow ie trznego  przez 
polskiego du ch a  twórczego.

W  obecnym  Kom itec ie  w idzę  jeszcze 
j e d n ą  p lacówkę, k tó ra  w in n a  dostarczyć  
ś ro d k ó w  p ie rw szy m  szeregom  walczących  
i zapew nić  b y t  ro d z in o m  ofiar .

W ierzę ,  że spo łeczeństw o po lsk ie  udzie li  
n a m  ś ro d k ó w  na  dopro w ad zen ie  rozpoczę­
tego dzie ła  aż do osta tecznego zwycięstwa.

O tw ie ra jąc  posiedzen ie  K o m ite tu  p r o ­
p o n u ję  uczcić przez p o w s ta n ie  pam ięć  po ­
ległych lo tn ik ó w ,  k tó rzy  z łożyli  swe życie 
w  ofierze  dla idei W ielk iego Polskiego 
Lotn ic tw a.

PRZEM ÓW IENIE P. Pik.  CZESŁAWA F I ­
LIPOWICZA, SZEFA DEP. LOTNICTWA 

CYWILNEGO MIN. KOMUNIKACJI 

w yg ło szo n e  na  p o s ied zen iu  „K o m i te tu  
F u n d a c j i  k u  czci ś. p. por. Ż w ir k i  i ś. p. 

inż.  W ig u ry

Challenge  I n t e r n a t io n a l  des ay ions  de 
T o u r ism e  są to m ięd zy n aro d o w e  zaw ody 
sam o lo tó w  tu ry s ty cz n y ch ,  z a in ic jo w a n e  
przez A erok lub  f r a n c u sk i  o p rzechodn ią  
nagrodę  o f ia ro w a n ą  przez  tenże  Aeroklub. 
Nagroda  p rzechodzi  na  w ła sność  A ero k lu ­
bu tego p a ń s tw a ,  k tó rego  lo tn ic y  zdobędą 
j ą  t r zy k ro tn ie .

S tosow nie  do r e g u la m in u ,  o rg a n iz a to ­
rem  zaw o d ó w  je s t  p a ń s tw o ,  k tó re  zdoby­
w a  nagrodę .

Była  ona  z d o b y ta  d w u k ro tn ie  przez 
Niemców. Obecnie zdoby li  j ą  nas i  lo tn icy  
i wobec tego w ro k u  1934 będz iem y  m u ­
sieli zo rg an izo w ać  te zaw o d y  w Polsce.

W  ro k u  b ieżącym  w y g o to w a l iśm y  do 
zaw o d ó w  sześć sam olo tów .

Koszty  naszego u d z ia łu  w y n io s ły  około
650.000 zł., p o k ry ty c h :  100.000 zł. L. O. P. 
P., 40.000 zł. częściowo sk ła d k am i ,  czę­
śc iowo b ez in te re so w n ą  p ra cą  p ra c o w n i ­
ków  Po lsk ich  L in i j  Lotn iczych  „Lot“ , 
k tó rzy  z b u d o w a l i  jed e n  sam o lo t  RWD 6.

Muszę t u t a j  podkreś l ić  pośredn i  udz ia ł  
L. O. P. P., k tó ra  b u d o w ą  I n s ty tu tu  Aero­
d y nam icznego  oraz  w a rs z ta tó w  d o św ia d ­
cza lnych  Sekcji  S tu d e n tó w  P o l i tech n ik i  
W arsz a w sk ie j  p rz y cz y n i ła  się do ta k  p ięk ­
nego ro zw o ju  po lsk ie j  m y ś l i  tw órcze j  na  
po lu  lo tn ic tw a .  W  szczególności na leży  
w y m ien ić  K om ite t  S to łeczny i k o le ja rza  
polskiego, k tó ry  sw em i re g u la rn e m i  sk ła d ­
k a m i  dali  gros fu n d u sz y  na  te  cele.

A e rok lub  R zeczypospoli te j  w łoży ł  o- 
grom  b e z in te re so w n e j  p racy  w p rzy g o to ­
w an ie  o rg an izac j i  naszego u d z ia łu  i e ta ­
pów  okrężnego lo tu  europejsk iego ,  bieg­
nącego przez t e r y t o r j u m  Polski.

Dzieln ie  m u  w tem  p o m ag a ły  A erok luby  
W arsz a w sk i  i K rakowski.

P o n a d to  o rg a n iz u ją c  e ta p y  C ha llenge‘u 
w W arsz a w ie  i K rakow ie  A erok lub  W a r ­
szawski  p rz y n ió s ł  n a m  duże dośw iadcze­
nie o rg a n iz ac y jn e  m ię d z y n aro d o w e m i  za ­
w o d a m i  lo tn iczem i,  k tó re  o dby ły  się w 
W arszaw ie ,  a k tó re  p o n a d to  d a ły  kwotę  
k i lk u n a s tu  tysięcy,  p rzeznaczonych  na  u- 
dz ia ł  nasz  w zawodach.

Resztę  k w o ty  naszego u d z ia łu ,  t. j. oko ­
ło pó ł  m i l jo n a  zł. p o k ry ły  M in is te rs tw a  
K o m u n ik ac j i  i S p raw  W ojskow ych .

Obecnie s to im y  wobec t ru d n ie jsz eg o  z a ­
dan ia .  J e s te śm y  zd o byw cam i I-ej nag rody  
i o rg a n iz a to ra m i  zawodów.

W edług  in fo rm a cy j ,  k tó re  o t rzy m a łe m  
od Niemców, ud z ia ł  ich w  zaw odach  z b u ­
dową now ych  sam o lo tó w  k o sz to w a ł  około 
3 m i l jo n ó w  m arek .

W edług  m oich  obliczeń p o t rze b n a  k w o ­
t a  w y n ie s ie  około p ó ł to ra  m i l j o n a  złotych 
k tóre  społeczeństw o po lsk ie  m u s i  n a m  d o ­
starczyć,  ażeby  m o żn a  by ło  uczcić pam ięć  
poległych i n a d a l  k o n ty n u o w a ć  dzieło, dla 
k tórego pon ieś l i  w  ofierze  prócz swych 
t r u d ó w  i sw oje  życie.

Ażeby móc n a d a l  k o n ty n u o w a ć  tak  
św ie tn ie  z ap o w ia d a ją c y  się rozw ój  pol- 
sikiego lo tn ic tw a  tu ry s ty czn eg o  i sp o r to ­
wego, ażeby  móc walczyć o z a t r z y m a n ie

n a g ro d y  zdoby te j  przez por. Żwirkę  i inż. 
W igurę ,  co p o w in n o  być d la  nas  n a jw y ż ­
szym  nakazem ,  a lb o w iem  w ten  sposób 
n a j le p ie j  uczc im y ich pamięć.

Dla z re a l iz o w a n ia  więc naszych  zam ie ­
r zeń  m u s im y  znaleźć  konieczne  i w y s ta r ­
czające  na  to środki.

POSIEDZENIE CENTRALNEGO KOMITE­
TU WYKONAWCZEGO FUNDACJI KU 

CZCI ś: p. por. ŻWIRKI i inż. WIGURY.

W  d n iu  10 b. m. odbyło  się posiedzen ie  
Centr.  K o m ite tu  W ykonaw czego  F u n d a c j i  
ku  czci ś. p. por. Ż w irk i  i inż. W ig u ry ,  a a  
k tó rem  u k o n s ty tu o w a ło  się P re z y d ju M  w 
n a s tę p u ją c y m  sk ładz ie :  prezes dr. Z. Mar- 
tynow icz ,  wiceprezes płk. C. Fi l ipowicz,  
sek re ta rz  pos. R udow ski,  s k a rb n ik  insp. 
N ow odworski .

K om ite t  z a ła tw i ł  szereg sp ra w  b ieżą ­
cych, oraz  p rz y s tą p i ł  do w zm ożone j  akcji  
z b ie ra n ia  fu n d u sz ó w  n a  cele Fu n d ac ji .

KOMITETY WOJEWÓDZKIE
KURS OBRONY PRZECIW G AZOW EJ DLA 

FABRYCZYNYCH DRUŻYN ODKAŻAJ.

D nia  2 p a ź d z ie rn ik a  r. b. n a  te ren ie  
s t rze ln icy  B ra c tw a  S trzelców Kurkow ych  
n a  d a w n y m  torcie  szczęśl iw ieckim  pod 
W a rsz a w ą  o d b y ła  się u roczystość  ro z d a ­
n ia  św iadectw  a b so lw e n to m  k u r s u  dla 
k o m e n d a n tó w  d ru ż y n  o d k aża jący ch  p rzy  
z ak ład a c h  p rzem y sło w y ch  w o jew ó d z tw a  
w arszaw sk iego .

Kurs t r w a ł  2 tygodnie ,  przyczem  zajęc ia  
p rak ty czn e  s t a n o w i ły  po łowę p ro g ram u  
k u rsu .  O poziom ie  k u r s u  św iadczy  fakt,  
że n a  45 uczestników' k u r su  zdało  egzam i­
n y  39.

K urs  p rz ep ro w a d z o n y  zo s ta ł  s ta ran iem  
W arszaw sk ieg o  K o m ite tu  W ojew ódzkiego  
L. O. P. P., p rzy  w y b i tn em  poparc iu  p. 
wm jew ody w arszaw sk ieg o  inż. S ta n is ła w a  
Twardo .

P rzed  ro z d an iem  św iadec tw  u rząd zo n e  
by ło  ćwiczenie  pokazow e p ra cy  d ru ży n y  
w' w a ru n k a c h  bojowrych, k tó re  w y k aza ło  
su m ien n e  w yszko len ie  ab so lw e n tó w  i do­
k ła d n ą  zn a jo m o ść  p rzed m io tu .

W  uroczystośc i  z akończen ia  k u r su  w zię­
li u d z ia ł  p rzed s ta w ic ie le  M in is te r s tw :  Spr. 

iW ewn.,  P rz e m y s łu  i H an d lu ,  S p raw  W o j ­
skowych, W arszaw sk ieg o  Llrzędu W o je ­
wódzkiego, L. O. P. P., dy rekcy j  poszcze­
g ó lnych  z a k ład ó w  p rzem ysłow ych ,  oraz  
g rono  z ap ro szo n y ch  gości.

W ręczen ia  św iad ec tw  d o kona ł  k om isarz  
W arsz a w sk ie g o  K o m ite tu  W ojew . L. O. P. 
P. z r a m ie n ia  Z a rz ąd u  Głównego L. O. P. 
P. p łk .  inż.  Kazim ierz  M oniuszko, k tó ry  
w k ró tk ie m  a serdecznem  przem ów ien iu  
p odz iękow a ł  w ład zo m  p a ń s tw o w y m  i 
p rzem y s ło w i  za  pom oc w  o rg an izac j i  k u r ­
su, oraz  a b so lw e n to m  za  o f i a r n ą  i w y ­
t r w a łą  p racę  n a  kurs ie .  N astępn ie  p rze ­
m a w ia ł  w im ie n iu  niemogącego p rzybyć  p. 
w o je w o d y  płk. Michał  Terlecki,  nacz. 
wydz  w ojsk .  W arsz .  U rzędu  W ojew.

W odpow iedzi  n a  oba  te p rzem ó w ien ia ,  
im ien iem  a b so lw en tó w  k u r su  p odz iękow ał  
p. H e l lm an ,  w y ra ż a ją c  gotowość o f ia rn e j  
p ra cy  n a  rzecz społeczeństwa.

Kurs ten  b y ł  je d n y m  z e tap ó w  p racy  
W arszaw sk ieg o  K o m ite tu  W ojew .  L. O. P. 
P. w  dz iedzinie  o b ro n y  p rzec iw lo tn iczo-  
gazowej,  k tó rą  K o m ite t  p ro w a d z i  w  szyb 
kiem  tem pie,  m im o  sp o w o d o w an y ch  ogól­
n y m  k ry zy sem  t ru d n y c h  w a ru n k ó w  f i n a n ­
sowych.



KRAKÓW ZŁOŻYŁ HOŁD PAMIĘCI 
POR. ŻW IRK I I INŻ. W IGURY

D nia  25 w rz eśn ia  r. b. z łoży ł  Kraków 
sp o n ta n ic zn ą  m a n i fe s ta c ją  ho łd  pamięci  
z as łu żo n y ch  b o h a te ró w  p o w ie trz n y ch  por. 
Ż w irk i  i inż.  W igury ,  w  k tó re j  w z ięły  u- 
dz ia ł  n iep rzeb ran e  t łu m y  publiczności.

Uroczystości  o d by ły  się s t a r a n i e m  W o ­
jew ódzkiego  K o m ite tu  L. 0 .  P. P.

O godz. 10 ra n o  o d p ra w i ł  na  W aw e lu  
w  ka ted rze  ks. i n f u ła t  Ślepicki z a systą  
u roczys tą  mszę św., podczas k tó re j  pod­
n iosłe  k azan ie  w yg łos i ł  ks. F e rd y n a n d  
Machay.

O godz. 12 o dby ła  się n a  dz iedzińcu  a r ­
k ad o w y m  na  W a w e lu  w s p a n ia ła  akade- 
m ja  ku  czci b o h a te ró w  p rz es tw o rz y  pod 
a r ty s ty c zn e m  k ie ro w n ic tw em  dyr.  t e a t ru  
Słowaokiego, Osterwy. A k ad em ję  ro zp o ­
czął m arsz  ż a ło b n y  Szopena, odegrany  
przez reprez .  o rk ie s t rę  ko le jow ą ,  poczem 
w ygłosi ł  p rzem ó w ien ie  prof.  Szyszko, od­
da ją c  h o łd  im ien iem  K rak o w a  na  p ra s ta -  
rem  m ie jscu  „ św ię tem  św ię ty ch "  —  k ró ­
lew sk im  W aw e lu  c ieniom  i pam ięci  b o h a ­
te rsk ich  lo tn ik ó w ,  w  k tó rych  zwycięstw ie  
po la ta c h  n iew oli  u j a w n i ł  się gen jusz  n a ­
rodu  !

N a s tą p i ła  j e d n a  m in u t a  m ilczen ia ,  po ­
czem chór  E cha  pod b a tu t ą  dyr.  W allek -  
W alew sk iego  o d śp iew a ł  „Orzeł B ia ły"  — 
Chlondowskiego. Zikolei w ygłosi l i  d e k la ­
m ac je  a r tyśc i  t e a t r u  m ie jsk ieg o :  p. K a r ­
bowski „ O sta tn ie  E ch a"  S ta f fa ,  p. So la r ­
ski „Śmierć  zwycięzcy" Z echen te ra ,  p. 
B iałkow ski  „Los z łączy ł  n a s  r a z e m "  J a n ­
czyka. N as tępn ie  chór  E ch a  odśp iew ał  
„K o s ia rz "  Galla ,  poczem o rk ie s t ra  reprez.  
k o le jo w a  od eg ra ła  „Marsz P re to r ja n ó w "  
Nowowiejskiego.

Mjr. pil. W o j ty g a  p rz e d s ta w i ł  w swem 
p rz e m ó w ie n iu  doniosłość  i znaczen ie  czy­
n u  zwycięskiego po lsk ich  lo tn ik ó w ,  dyr. 
O s te rw a  w  p rz ep ięk n y m  p o ry w a ją c y m  
w ie rszu  p. G am sk ie j -Ł em p ick ie j  „ P o je d y ­
nek  ze śm ie rc ią"  o dda ł  z w ie lk ą  potęgą 
i m ocą  w y m o w y  i s łowa w ie lk ie  zw yc ię ­
stwo i b o h a te r sk ą  śm ierć  ś. p. por. Ż w ir­
ki i ś. p. inż. W ig u ry ,  poczem chór  dzieci 
k rak o w sk ich  p ieśn ią  o dda ł  h o łd  poległym 
lo tn ikom .

Im ie n iem  m łodz ieży  akad em ick ie j  p rze ­
m ó w ił  p. Szpaczyński ,  p o ró w n u ją c  t r i u m f  
lo tn ik ó w  polsk ich  do n a jw ię k sz y ch  z w y ­
cięstw  na  po lach  b i tew , k tó ry  p o s ta w i ł  
ich na  p iedesta le  b o h a te r sk im ,  a śm ierć  
t a k a  „ to s i ła  —  to dzie lność  —  to n ie ­
śm ie r te ln o ść  i w o ła  p o tężn y m  głosem, że 
P o lsk a  je s t ,  że żyje.. ." ,  poczem o rk ie s t ra  
odegra ła  h y m n  „Jeszcze P o lsk a  nie zg inę ­
ła " ,  k tó ry  obecni w y s łu ch a li ,  s to jąc  w 
p o d n io s łem  skup ien iu .

Na uroczystości  i a k ad e m ję  p rz y b y l i :  
woj.  dr. K w aśniew ski,  ks. m e t ro p o l i t a  Sa­
p ieha ,  p rezy d e n t  m ia s t a  B e lina -Prażm ow - 
ski, im ie n ie m  A kadem ji  U m ie ję tn o śc i  i 
U n iw e rsy te tu  prof .  C iechanow ski i Sie­
dlecki, prezes są d u  apel.  Pa ry lew icz ,  w 
im ie n iu  d-cy O. K. V. gen. Sm oraw ińsk i ,  
prezes s y n d y k a tu  d z ie n n ik a rz y  krakow­
skich dr. F lach ,  p rezes  izby  skarbow ej  
Greger, płk. Mond, płk. P iaseck i ,  d-ca 2 p. 
lot.  ppłk. L ew an d o w sk i,  p rzedstaw ic ie le  
w szy s tk ich  zw iązków  niepodleg łościowych  
o rg an izacy j  w o jskow ych ,  p. w. m łodzieży, 
oraz  w e te ra n i  z p o w s ta ń  n a ro d o w y ch  i 
l icznie  re p re z e n to w a n y  k o r p u s  oficerski  
g a rn iz o n u  krakow sk iego .  Cała  u roczystość  
b y ła  t r a n s m i t o w a n a  przez R a d jo  Po lsk ie  
i m eg a fo n y  I l lu s t r .  K ur  .jera Codziennego.

W stęp  n a  a k a d e m ję  b y ł  w olny ,  zb ie ran o  
ty lk o  dobrow olne  o f ia ry  do u r n  n a  W a ­
welu  i w mieście  na  fu n d u sz  im ien ia  
Ż w irk i  i W igury .

Na dz iedzińcu a rk a d o w y m  s ta ł  w s p a n ia ­
ły  s re b rn y  sam olo t ,  l śn iąc y  w b lask ach  
słońca,  dookoła  p ło n ę ły  znicze, ku  chw ale  
tych, co n ie ś m ie r te ln y m  czynem  przeszl i  
do h i s to r j i  na rodu .

W YNIKI SZTAFETOW EGO RAIDU

W  d n iach  17 i 18 w rz e ś n ia  o dby ły  się 
zaw o d y  lo tn iczo -sportow e ,  zo rg an izo w an e  
przez A erok lub  K ra k o w sk i :  sz ta fe to w y
ra id  i Lot połudn .-zac l iodn .  Polski.

Do zaw odów  zgłoszonych  zosta ło  11 sa ­
m olo tów ,  w  tem  z r a m ie n i a  A ero k lu b u  R. 
P. 2, A ero k lu b u  K rakow skiego  4, A e ro k lu ­
b u  Śląskiego ii, A erok lubu  Lubelskiego 1, 
A erok lubu  Gdańskiego 1, A erok lub  W a r ­
szawski  n ie  w z ią ł  u d z ia łu  w zawodach,  
w y sy ła jąc  ty lko  w ch a ra k te rze  t o w a r z y ­
sk im  delegację  z łożoną  z 2 sam o lo tó w  z p. 
Iw a n o w sk im  i Jagoszew skim .

Im ien iem  A eroklubu  R. P. p rz y b y ł  m jr .  
A dam  W ojtyga ,  z r a m ie n ia  Dep. Aero. M.
S. W ojsk .  kpt. pil. S ta n is ła w  Skarżyńsk i .

Do zaw odów  s tanę ło  7 sam o lo tó w  i zo­
s ta ło  sk w al i f ik o w an y ch .

R aid  sz ta fe to w y  lo tn iczo -sam ochodow o-  
m o to cy k lo w y  odby ł  się w dn iu  17 w rześ­
n ia  na  t r a s ie  K raków  —  Nowy Sącz —  No­
w y  T arg  —  Z ak o p an e— Nowy Targ,  w z ię ­
ło iw n im  u d z ia ł  7 sz tafe t .  S am olo ty  w y ­
s ta r to w a ły  z K ra k o w a  w d n iu  17 w rześn ia  
o godz. 13-ej do Nowego Sącza, skąd  sa ­
m ochody  p rzew ioz ły  z n a k i  sz ta fe tow e  do 
Nowego ' l a rg u .  Z Nowego T a rg u  z p o w ro ­
tem  sam o lo ty  od eb ra ły  zn ak i  sw ych sz ta ­
fe t  i r zuc i ły  je  w Z ak o p an em , skąd  m o to ­
cykliśc i  p rzew ieź l i  je  do Nowego T argu ,  
gdzie  n a s tąp i ło  zakończen ie  r a id u  i k la s y ­
f ik a c ja  z aw odn ików ,  przyczem  uwzg lęd ­
n io n y  zo s ta ł  n a j le p szy  czas sz ta fe t  od  w y ­
s ta r to w a n ia  z Krakoiwa do z łożen ia  z n a ­
ków w Now ym  T arg u  przez m o to c y k l i ­
stów. W tej  k o n k u re n c j i  p iloci w w y n i ­
kach  swoich u za leżn ien i  zo s ta l i  od k ie­
rowców sam ochodow ych  i m otocyk l is tów , 
j a k ic h  do sz ta fe t  sw ych w ylosow ali .

W y n ik i  r a id u  sz ta fe tow ego  są  n a s t ę p u ­
j ą c e :  p ierw sze  m ie jsce  ■— sz ta fe ta  Nr. >5 
Sa tte l ,  A e rok lub  Śląski, k ie row ca  s a m o ­
chodu  R ip p er  W ilh e lm  n a  Lancii ,  m o to ­
cy k li s ta  H ennel  Jó ze f  n a  M atchlessie,  czas 
3 godz. 4 m in .  5 sek . ; drugie  m ie jsce  — 
sz ta fe ta  Nr. 7, Krok Tadeusz,  A erok lub  
K rakow ski,  k ie row ca  sam o ch o d u  Lanc Ma- 
r j a n  na  B u g a tt im ,  m o to c y k l is ta  D am sk i  
Tadeusz  na  H a r le y u ;  trzecie m ie jsce  — 
sz ta fe ta  Nr. 2, Kołaczkowski W ojciech, 
A erok lub  Lubelsk i ,  k ie row ca  sam ochodu  
B ukow ski  Jó ze f  na  Fiacie ,  m o to c y k l is ta  
W o y d a  W ła d y s ław  na  B. S. A.; czw arte  
m ie jsce  —  sz ta fe ta  Nr. 1, Sido Józef,  Ae­
ro k lu b  K rakow ski,  k ie row ca  sam ochodu  
R eder W ilh e lm  na  T atrze ,  m o to c y k l is ta  
U zn ań sk i  Adam  na  B. S. A.; p ią te  m ie jsce  
—  sz ta fe ta  Nr. 6, C h a łu p n ik  W ik to r ,  Aero­
k lu b  K rakow ski,  k ie row ca  sam o ch o d u  F i ­
scher Józef  na  Fordzie,  m o to c y k l is ta  Brigg 
A r tu r  na  A r ie lu ;  szóste  m ie jsce  —  Sopora  
J a n ,  A erok lub  ś lą sk i ,  k ie row ca  sam o ch o ­
du  inż. Z ie len iew sk i  E d m u n d  na  G raham ,  
m o to c y k l is ta  Doening O skar  na  A r ie lu ;  
s iódm e  m ie jsce  -— B adlon  E ryk ,  A eroklub 
Śląski,  k ie row ca  sam o ch o d u  Rein  A r tu r  na  
Lancii ,  m o to c y k l is ta  Ja b ło ń sk i  M ichał  na 
Royal.  Sz ta fe ta  zd o b y w a ją ca  I-e m ie jsce  
o t rz y m a ła  z ło te  żetony, II-gie m ie jsce  —  
srebrne,  III  m ie jsce  —  b ronzow e  żetony, 
w szyscy uczestn icy  p a m ią tk o w e  p lak ie ty .

IV Lot p o łu d n io w o -zach o d n ie j  Po lsk i  i 
Z lo t  P o d h a la ń s k i  im. por.  Żiwirki o b e jm o ­
w a ł :  a) p rze lo t  z uw zg lędn ien iem  r e g u la r ­
ności n a  t r a s ie :  K raków  —  Mielec —  No­
wy Sącz —  Nowy T arg  —  Bielsko —  Ka­

towice  —  Częstochowa —  K rak ó w  —  530 
l im . z lądowran iem  we w szy s tk ich  m ie jsco ­
wościach oprócz Bielska,  gdzie  n a s tąp i ło  
z rzucen ie  m e ld u n k u ,  b)  z lo t  do Nowego 
T argu ,  c) p róbę  k ró tkośc i  s t a r tu  i 4) p ró ­
bę kró t tkośc i  ląd o w an ia .

S am o lo ty t  b iorące  u d z ia ł  w zaw odach  
w y s ta r to w a ły  z K ra k o w a  o godz. 7 w dn. 
18 w rześn ia ,  l ą d u ją c  z p o w ro tem  po 2-go- 
d z in n y m  p o s to ju  w  Katow icach  m iędzy  
godz. 13 a 14 po ipoł. w Krakowie,  poczem 
o d by ły  się  p ró b y  sp raw ności  techn icznej .

W y n i k i  za w o d ó w  są n a s tęp u ją ce :  I-sze 
m ie jsce  Sa tte l  Leonard ,  A erok lub  Śląski, 
de H a v i l la n d  Moth. 714.5 pkt.,  II m ie jsce  
Krok Tadeusz ,  A eroklub  K rakow ski,  RWD 
4, 663,4 pk t . ;  III  m ie jsce  Sopora  Jan ,  Ae­
ro k lu b  Śląski,  RWD 4, 632,5 pk t . ;  IV m ie j ­
sce C h a łu p n ik  W ik to r ,  A erok lub  K ra k o w ­
ski, PZL 5, 623,5 pk t . ;  V m ie jsce  Sido J ó ­
zef,  A erok lub  K rakow sk i,  S.2, 612,4 pkt . ;  
VI m ie jsce  Sak loń  E ryk ,  A erok lub  Śląski, 
PZL 5, 583,4 pk t . ;  VII m ie jsce  Kołacz­
kowski  W ojciech, A erok lub  Lubelski ,  LKL. 
2, 228 pkt. E k ip a  ś lą sk a  zdo b y ła  643 pkt., 
k ra k o w sk a  638 pkt. R o zd an ia  n a g ró d  do­
k o n a ł  w  lo k a lu  k lu b u  na  l o tn i sk u  w  Ra- 
kow icach  prezes inż.  B obkowski A leksan­
der w obecności p rezy d e n ta  m ia s t a  K ra ­
kow a  B e lin y -P rażm o w sk ieg o  i zas tępcy 
d-cy O. K. V. gen. Sm oraw iń sk ieg o  oraz 
p rzed s taw ic ie l i  L. O. P. P. i Klubów.

P rz ech o d n ią  n ag rodę  im ie n ia  por. Ż w ir­
ki d la  K lubu  zwycięskiego w locie p o łu d ­
n iow o-zachodn ie j  Po lsk i  zdoby ł  po raz 
p ie rw szy  p. Sal tel d la  A erok lubu  Śląskie­
go. Nagrodę  p. M in is t ra  K o m u n ik ac j i  dla 
k lu b u  za  na j le p sze  w y n ik i  zd o b y l i :  600 zł. 
p. Sa t te l  d la  A erok lubu  .Śląskiego, 500 zł. 
p. K rok d la  A erok lubu  Krakowskiego, 400 
zł. p. Kołaczkowski d la  A eroklubu  L u b e l­
skiego. Nagrodę p rzech o d n ią  K om ite tu  
W ojew . L. O. P. P. w K rakow ie  — postać  
zwycięzcy w b ro n z ie  —  z d o b y tą  w r. 1930 
i 1931 przez A erok lub  W arsz a w sk i ,  zdo­
by ł  p. Krok  za  n a j l e p sz ą  ś red n ią  szybkość.

Nagrodę d la  na j lepszego  zaw odn ika  
k rakow sk iego  —  p u h a r ,  d a r  K o m ite tu  Ko­
le jowego L. O. P. P. k rakow sk iego  zdobył 
p. Krok Tadeusz.  Nagrodę  K om ite tu  P o ­
w ia tow ego  L. O. P. P. w Now ym  Sączu —  
sygnet,  za n a j le p szą  re g u la rn o ść  na  t ras ie  
Nowy Sącz —• Nowy T arg  —  n a ra z ie  nie 
rozs t rzygnię to ,  w y n ik  będzie podany .  N a­
grodę Miejskiego K om ite tu  L. O. P. P. w 
Krakowie,  m a ją c ą  być zak u p io n ą ,  zdobył  
p. Kołaczkowski z A erok lubu  Lubelskiego 
za  n a jk r ó t s z y  s t a r t  85 m.

Nagrodę  p rezy d e n ta  m ia s t a  Katowic  dr. 
K ucura  —  neceser p o d ró ż n y  dla n a j le p sze ­
go zaw o d n ik a  śląskiego —  zdoby ł  p. S a t­
tel. Nagrodę  K o m ite tu  L. O. P. P. Ś ląskie­
go d la  I i-go  na jlepszego  zaw o d n ik a  ś lą s ­
kiego —  pap ie rośn icę  s re b rn ą  —  zdobył  p. 
Sopora .  Nagrodę p. Ciszewskiego, d y re k to ­
r a  Z ak ład ó w  H o hen lohe  —  zegarek  s re b r ­
ny  —  o t r z y m a ł  p. Sido za lądow an ie .  Na­
grodę W ojew . K om ite tu  Kieleckiego L. O. 
P. P„  m a ją c ą  się zakupić,  p rz y zn a n o  p. 
C h a łu p n ik o w i  za  s ta r t .

Nagrodę  K om ite tu  W ojew . L. O. P. P. 
w K rakow ie  n a  rok  1932, m a ją c ą  się za ­
kupić,  (200 zł.) p rz y zn a n o  ja k o  nagrodę  
poc ieszen ia  p. Sad lon iow i z Aerok lubu  
Śląskiego. Nagrodę  im. kpt .p i l .  Długoszow­
skiego, u f u n d o w a n ą  przez żonę d la  za ­
w odnika ,  k tórego p rz e ś la d o w a ł  n a jw ię k sz y  
pech, p rzy zn an o  p. Kołaczkow sk iem u z 
A eroklubu  Lubelskiego.

Diwie n a g ro d y  p rzechodnie  z r. 1931: 
p ie rw szą  —  postać  b ro n zo w a  lw a  na  m a ­
lachicie  —  d a r  Śląskiego W ojew .  K o m ite ­
tu  L. O. P. P., z d o b y tą  w r. 1930 i 1931 
przez A erok lub  W arsz a w sk i  za  n a j le p szą  
szybkość, n ie  ro z g ry w an o  w r. bież.,  j a k  
rów nież  d ru g ą  —  p u h a r ,  d a r  K o m ite tu  L.



O. P. P. w K rakow ie,  zdo b y tą  w  r. 1931 
przez  A erok lub  Śląski,  za  n a j le p szą  w y so ­
kość.

POKAZ WZLOTU SZYBOWCA.

Po uroczystościach  o f ic ja ln y ch  odbył 
się  pokaz  w z lo tu  szybowca, ho low anego  
za sam ochodem  oraz lo ty  popisowe i p a ­
sażersk ie  na  sa m o lo tach  a e ro k lu b ó w  lo t ­
niczych. •

Na uroczystość  p rz y b y l i :  woj.  dr. K w a­
śn iewski ,  prezes K o m ite tu  W oj.  K ra k o w ­
skiego, w iceprezesi :  gen. N a rb u t  Ł u cz y ń ­
ski, d-ca O. K. V., dr. Kesler,  sek re ta rz  
m jr .  dr. M ichalik ,  prezes Z a rz ą d u  Głów­
nego L. O. P. P. dr. M artynow icz ,  z r a m ie ­
n ia  Dep. L o tn ic tw a  Cywilnego Min. K om u­
n ik ac j i  rad. Adam owicz, prezes Zw. S trze­
leckiego Okr. k rak .  dr. Kaplicki,  ppłk .  pil. 
L ew andow ski,  d-ca 2 p. lot. z Krakowa,  
inż. Orłowicz im ien iem  Dyr. Kolei Krak., 
Aerok lubu  Krakow skiego  i K o m ite tu  L. O. 
P. P. Kolejowego, p. P ro c h o w n ik  z r a m ie ­
n ia  Kolejowego P. W.,, dr. Sk rzy ń sk i  Miej­
skiego K o m ite tu  L. O. P. P. w Krakowie,  
ppłk .  Bron iow ski ,  d-ca 16 p. p. z T arn o w a ,  
r tm . W y rzy k o w sk i  z m ie jscow ego  5 p. s. 
k., s t a ro s ta  ropczycki  T. Celewicz, w iz y ta ­
to r  H orbacki  i inni.

Z A erok lubu  Krakow skiego  przylecie li  
na  RWD. 4. So łtykow sk i  i Sendorek, na  
PZL. 5. C h a łu p n ik  z inż.  Orłowiczem, na  
PZL. 5 dr. P io t ro w sk i  z Dusik iem.

Z A ero k lu b u  L w o w sk ieg o : p. O lszewska 
na  RWD. 4., z A erok lubu  Śląskiego: por. 
Gaździk  z Daszew skim . Z 2' p. lo tn .  z K ra ­
ko w a  sam olo ty ,  k tó re  w y k o n a ły  podczas 
uroczystości  p iękne  lo ty  pokazowe.

P o w s tan ie  l o tn i sk a  tu ry s ty czn eg o  w Dę­
bicy  —  to dalsze  fu n d a m e n ty  pod rozwój 
lo tn ic tw a  polskiego i tu ry s ty k i  lo tn icze j,  
m a ją cy c h  w L. O. P. P. n a jd z ie ln ie jszy ch  
p ionierów .

(dr.  K. M.)

UROCZYSTE OTWARCIE LOTNISKA 
TURYSTYCZNEGO W  DĘBICY.

Dzięki akc j i  W oj.  K o m ite tu  L. O. P. P. 
w  K rakow ie,  p o w s ta ło  od r. 1930 na t e re ­
nie wojew. k rakow sk iego  szereg lo tn isk  
tu ry s ty cz n y ch ,  k tó ry ch  celem j e s t  rozwój 
t u ry s ty k i  p o w ie trzn e j ,  za  czem idzie roz­
wój lo tn ic tw a  sportowego oraz  zap e w n ie ­
nie sp raw nego  d z ia łan ia  lo tn ic tw a  k o m u ­
n ikacy jnego  i wojskowego.

D nia  9 p a źd z ie rn ik a  b. r. św ięc iła  Dę­
bica  w ie lką  uroczystość  pośw ięcen ia  i o- 
tw a rc ia  l o tn i sk a  tu rys tycznego ,  k tó re  po ­
w s ta ło  dzięki u s i ln e j  p ra cy  m ie jscowego 
K o m ite tu  L. O. P. P. z p rezesem  ks. Ko- 
p e rn ick im  na  czele, p rz y  w y d a tn e j  o f i a r ­
ności całego spo łeczeńs tw a  mie jscowego, 
o raz  pom ocy  K o m ite tu  W ojew ódzkiego  i 
w ładz  w o jskow ych .

Lotn isko  położone  j e s t  na  p lacu  ćwiczeń 
w o jsk o w y ch  —  b ło n iach ,  tuż  za m ias tem ,  
w  pob l iżu  g łów nej szosy i s tac j i  k o le jo ­
wej,  może być rozszerzone  na  lo tn isko  ko ­
m u n ik a c y jn e  a w chw ili  obecnej p ozw ala  
ląd o w ać  w sze lk im  sam o lo to m  k o m u n ik a ­
c y jn y m  i w o jsk o w y m , leży n a  w ażn e j  l i ­
n j i  p o w ie trzn e j  K raków  —  Lwów, a s tąd  
p rz ed s ta w ia  w ie lk ie  znaczen ie  d la  lo tn ic ­
tw a  k o m u n ik a c y jn e g o  i wojskowego.

Na uroczystość  p rzy b y ły  ty s iączne  rze ­
sze ludnośc i  m ie jsk ie j  z Dębicy, Ropczyc 
oraz  okolicznych wsi w liczbie około 8.000 
w tem  b lisko  2.000 m łodzieży  szkolnej.  
U roczystość  rozpoczęła  się m szą  św. po ­
łową, k tó r ą  o d p ra w i ł  ks. dz iekan  Z apa ła  
z Krakowa.  Po  n ab o żeń s tw ie  odby ła  się 
c e r |m o n ja  pośw ięcen ia  lo tn isk a  przez ks. 
Kopernickiego, oraz u roczyste  o tw arcie

lo tn isk a ,  k tórego d o k o n a ł  wojew. dr. K w a­
śn iewski ,  p rzec in a jąc  sym boliczną  wstęgę, 
poczcm poświęcono szybowiec szkolny, 
z b u d o w an y  w w a rsz ta ta c h  Koła L. O. P. P. 
m łodz ieży  g im n a z ja ln e j ,  pod  p rzew o d n ic ­
tw em  n ies trudzonego  d y re k to ra  g im n a ­
z ju m  ks. Kotfisa.  N astępn ie  p rzem ó w ił  
do z e b ra n y ch  ks. dz iekan  Kopernicki,  p re ­
zes m ie jscow ego Koła L. O. P. P., p o d n o ­
sząc w ie lką  o f ia rność  spo łeczeńs tw a  całe­
go na  rzecz b u d o w y  lo tn i sk a  i w ielk ie  z ro ­
z u m ien ie  p ą tr jo ty c z n e  ludnośc i  d la  o b ro ­
n y  p o w ie trz n e j  , P a ń s tw a  i ro z w o ju  p o l ­
skiego lo ln ie tw a.  Z akończy ł  ok rzy k iem  na 
cześć N a j ja śn ie js ze j  R zeczypospoli te j ,  Je j  
W ło d a rza ,  P re z y d e n ta  P a ń s tw a  Ignacego 
Mościckiego, i P ie rw szego  M arszałka ,  W o ­
dza N arodu ,  Józe fa  P iłsudsk iego ,  poczem 
s ta ro s ta  z Ropczyc p. T. Celewicz, odda ł  
lo tn isk o  p. w ojew odzie  k ra k o w sk ie m u  di’. 
K w aśn iew sk iem u  i d-cy O. K. V. gen. Ł u ­
czyń sk iem u  do u ż y tk u  lo tn ic tw a  cy w iln e ­
go i wojskowego.

Im ie n iem  Z a rz ąd u  Głównego L. O. P. P. 
w W arsz a w ie  p rz em ó w ił  prezes d r .  M a r ty ­
nowicz —  podnosząc  w ie lk ie  w ys iłk i  i p r a ­
cę L. O. P. P., w k tó re j  szeregach p r a c u j ą ­
cy oby w a te le  dotychczas su m ą  40 m il jo -  
nów  z ło tych ,  sk ład a jący ch '  się ze sk ładek  
groszowych, b u d u ją  p o tężn e  fu n d a m e n ta  
pod o bronę  p o w ie trz n ą  i p rzec iw gazow ą 
P a ń s tw a  i rozwój lo tn ic tw a  polskiego i 
z łożył  p o d z iękow an ie  i u z n an ie  m ie jsco ­
wej ludnośc i  za  w y b i tn ą  o f ia rność  i p r a ­
cę, k tó re  p rzy czy n iły  się do p o w s ta n ia  
l o tn i s k a  w Dębicy.

Na zakończenie  p rz e m a w ia ł  im ien iem  
m ia s ta  b u rm is t r z  dr. Nagawiecki,  sk ła d a ­
jąc  z ap ew n ien ie  t ro sk i  i opieki  n ad  nowo 
p o w s ta łem  lo tn isk iem ,  ipoczem se k re ta rz  
K o m ite tu  W oj.  Krakowskiego ,  m jr .  dr. Mi­
ch a l ik  odczy ta ł  szereg depesz i p ism  g ra ­
tu la c y jn y c h ,  n adesz łyeh  z całego k r a ju  od 
z a rząd ó w  L. O. P. P., k lu b ó w  lo tn iczych  
oraz  in s ty tu e y j  p a ń s tw o w y c h  i społecz­
nych.

NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE W LUBLINIE 
I NA T ER E N IE  WOJEWÓDZTWA

S ta ra n ie m  K o m ite tu  W ojew ódzkiego  L.
O. P. P. i Lubelskiego K lubu  Lotniczego, 
w d n iu  14 w rz eśn ia  r. b. odbyło  się w Ka­
tedrze  lu b e lsk ie j  u roczyste  nab o żeń s tw o  
żałobne,  za  dusze t rag iczn ie  zm a r ły c h  ś.p. 
por. Żwirko  i inż.  W igury .

W  n ab o żeń s tw ie  wzięli  u d z ia ł  p rz e d s ta ­
wicie le w ładz  z p. woj.  Sw idz ińsk im  i 
zast.  d-cy O. K. II płk. dypl. Iw an o w sk im  
na  czele, Z a rz ąd  K o m ite tu  W ojew . L. O. 
P. P. i Z arząd  Lubelskiego K lubu L o tn i ­
czego, l iczne delegacje  związków, s to w a ­
rzyszcie i o rg an izacy j  ze s z tan d a ram i ,  
młodzież  szko lna,  ty s iączne  rzesze m iesz ­
k ańców  L ublina .

Po z a te m  n a  nab o żeń s tw o  p rz y b y ła  z L u ­
b l in a  de legac ja  Oficerów z C e n tru m  W y ­
szko len ia  Oficerów L o tn ic tw a  z Dęblina .

P rz y  k a ta f a lk u  to n ąc y m  w powodzi 
ś w ia t ła  i z ie leni  s t raż  h o n o ro w ą  pe łn i l i  
po d o f ice ro w ie  g a rn izo n u  lubelskiego.  P o d ­
niosłe  p rz em ó w ien ie  okolicznościowe w y ­
głosi ł  ks. k a n o n ik  Krasusk i.  W  p ięknych  
s łow ach  św ie tn y  k a z n o d z ie ja  p o d k re ś l i ł  
t raged ję ,  j a k ą  p rzeży ła  P o lsk a  w s k u te k  
n ieoczek iw anej  śm ierc i  dwuch  n a jz n a k o ­
m itsz y c h  p io n ie ró w  lo tn ic tw a  polskiego, 
w y ra ż a ją c  nadzie ję ,  że społeczeństw o p o l ­
skie p rz e jm ie  w  spuściźn ie  p rzyp ieczę to ­
w a n y  k rw ią  t e s ta m e n t  obu zgas łych b o h a ­
terów , k tó rzy  życie całe pośw ięc il i  dla 
idei  u sk rz y d le n ia  Polski.

Po n ab o żeń s tw ie  zg rom adzen i  na  n a b o ­
żeńs tw ie  w śró d  podniosłego n a s t r o ju  od­
śp iew ali  h y m n  „Boże coś Polskę".

W  czasie n a b o że ń s tw a  p ien ia  re l ig i jne  
w y k o n a ł  chór  Lubelskiego K lubu  Lotn icze­
go, oraz  soliści. Jednocześn ie  n a  te ren ie  
w o jew ó d z tw a  lubelsk iego  odbyły  się po ­
dobne  n ab o żeń s tw a ,  o rg an izo w an e  przez 
K o m ite ty  P o w ia to w e  L. O. P. P.

Szczególnie uroczyśc ie  wypafl ły  n a b o ­
żeńs tw a  żałobne  w  Z am ośc iu  i J an o w ie  
Lubelsk im . W  n ab o że ń s tw a ch  tych  w zię­
ły  ud z ia ł  t łu m y  ludnośc i  m ie jscow ej  i o- 
kolicznej ,  p rzedstaw ic ie le  w ład z  oraz  m ło ­
dzież szkolna.

Sym boliczne  t r u m n y  wszędzie  z a s y p a ­
ne b y ły  k w ia ta m i  i l icznem i w ieńcam i,  
z łożonem i przez lu d n o ść  i m łodzież  szkol­
ną. W  dn iu  pogrzebu  ś. p. p o r .  Ż w irk i  i 
inż. W ig u ry  w L u b lin ie  i na  te ren ie  
całego w o je w ó d z tw a  w yw ieszone  by ły  
f lagi n a ro d o w e  opuszczone do połowy 
m asz tu ,  g m ach y  rządow e i wie le  p r y w a t ­
nych  w y w ies i ły  chorągw ie  żałobne.

KURS OBRONY PRZECIW GAZOW EJ 
DLA SOKOŁA ŻEŃSKIEGO.

W okresie  l e tn im  w  Kozłówce pod Lu­
b a r to w e m  odbyw ało  się szereg z w iąz k o ­
wych  k u rsó w  dla  sokolic  z całe j  Polski,  
p rzyczem  dzięki u p rze jm o śc i  k ierow niczk i  
tych  k u rsó w  hr.  Jadw ig i  Z am o y sk ie j ,  Ko­
m i te t  W o jew ó d zk i  L. O. P. P. na  k u r ­
sach tych  zo rg an izo w a ł  szereg w y k ład ó w  
in fo rm a c y jn y c h  i ćwiczeń z dz iedziny  o- 
b ro n y  przec iw gazowej.

Z r a m ie n ia  K o m ite tu  W ojew ódzkiego  
w y k ła d y  i ćw iczen ia  p rzep ro w a d z i ł  i n s ­
p ek to r  R adom sk i.  Uczestniczki k u r su  z a ­
p o zn a ły  się z ogó lnem i z a s a d a m i  obrony  
in d y w id u a ln e j  i zb io row ej  oraz  przesz ły  
przez kom o rę  gazową. W y k ła d y  i ćwicze­
n ia  c ieszyły  się w ie lk iem  z a in te re so w a ­
n iem.

KURSY PROPAGANDOWE DLA 
SOŁTYSÓW.

Celem p o p u la ry z ac j i  celów i z ad a ń  L. O. 
P. P. w ś ró d  ludnośc i  w ie jsk ie j  Kom ite t  
W o jew ódzk i  L. O. P. P. w L ublin ie  w  po ­
ro z u m ien iu  z w ła d za m i  a d m in i s t r a c y jn e ­
m u  o rg a n iz u je  szereg k u rsó w  in f o r m a ­
cy jn y ch  na  te ren ie  w o je w ó d z tw a  lu b e l ­
skiego d la  so ł ty sów  z poszczególnych po ­
wia tów .

K u rsy  te  o d b y w a ją  się w czasie ok re ­
sowych z eb rań  so ł tysów  w poszczegól­
nych g m in ach  i p ro w ad zo n e  są przez i n ­
s t ru k to ró w  p o w ia to w y ch  o. p. 1. g. K om i­
te tu  W ojewódzkiego .

W  okresie  l e tn im  k u r sy  tak ie  odbyły  
się na  te ren ie  g m in  p o w ia tu  ga rw o liń sk ie -  
go i j anow sk iego ,  w y w o łu ją c  duże z a in ­
te re so w an ie  ze s t ro n y  słuchaczy, w re ­
zu ltac ie  czego so ł tys i  zgłosil i  swe p rz y ­
s tą p ie n ia  n a  członków L. O. P. P. ob ie­
cu jąc  jednocześn ie  jed n a n ie  cz łonków  na 
te ren ie  sw ych wsi.

J a k  d o tąd  r e z u l ta ty  p rzep row adzonych  
k u rsó w  d a ją  b a rd zo  dobre  w ynik i .  K ursy  
z n akom ic ie  p rz y c z y n ia ją  się do u św ia d o ­
m ie n ia  ludnośc i  w ie jsk ie j  o celach i z a ­
d a n iach  L. O. P. P. oraz  o zasadach  o b ro ­
n y  przec iw gazowej.  W  okresie  je s ie n n y m  
w s p o m n ia n e  k u r s y  będą p ro w ad zo n e  w 
d a lszy m  c iągu w pozosta łych  po w ia tach .

KURSY DLA OBSAD POSTERUNKÓW  
OBS.-MELD.

K om ite t  W o jew ó d zk i  L. O. P. P. ro zp o ­
czął  wyszko len ie  obsad  p o s te ru n k ó w  obs.- 
meld.  na  te ren ie  O. K. IX, wchodzących  
w sk ład  w o je w ó d z tw a  lubelskiego.



K ursy  te p ro w a d zo n e  są  p rzez  i n s t r u k ­
to ró w  p o w ia to w y ch  o. p. 1. g. i p o z o s ta ją  
w łączności  z ogólnym  p ro g ram e m  w y ­
szko len ia  obs.-meld.  n a  te ren ie  w o je ­
wództwa lubelskiego.

KOMITETY POWIATOWE
AKADEMJA ŻAŁOBNA W  DROHOBYCZU 

KU CZCI ś. p. ŻW IRKI i W IGURY

D nia  20 w rz eśn ia  o godz. 19 w sali  „ S o ­
k o ła"  o dby ła  się  a k a d e m ja  ż a ło b n a  ko 
czci ś. p. por.  ż w i r k i  i ś. p. inż.  W igury .  
Na p ro g ra m  a k a d e m j i  z łoży ły  się :  p ieśń  
Galla  „K osia rze"  odśp iew a ł  chór  „Echa" ,  
p rzem ó w ien ie  ża łobne  w yg łosi ł  w iceprezes 
L. O. P. P. dr. Knopf,  m o d l i tw ę  „Caro m io  
ben "  o d śp iew a ła  dyr.  J. C za jkow a ,  d e k la ­
m ac ję  „Śm ierć  zwycięzcy" w yg łos i ł  p. E. 
Korczyński,  Czajkowskiego  „C h an so n  t r i -  
ste"  i „M arzen ia "  S c h u m an a  iwykonał na  
sk rzypcach  inż. R. Durkalec ,  a n a  z ak o ń ­
czenie „W ien iec  p ieśn i  p o lsk ich "  odśp ie­
w a ł  chó r  „Echa" .

ŚWIĘTOCHŁOWICE KU CZCI 
ś. p. por.  ŻW IRK I i ś. p. inż.  WIGURY.

D nia  25 w rz eśn ia  r. b. odbyło  się s t a r a ­
n iem  m ie jscowego K o m ite tu  L. O. P. P. 
n ab o żeń s tw o  za  dusze ś. p. por.  Żwirki  
i ś. p. inż.  W igury .  W  n a b o że ń s tw ie  w zię­
ło u d z ia ł  m ie jscow e  o b y w a te ls tw o  z m ło ­
dzieżą  szkolną.  Na n ab o że ń s tw o  p rz y b y l i  
p rzedstaw ic ie le  w ładz  ż p. s t a ro s tą  Sza­
l iń sk im ,  w ic es ta ro s tą  dr. O lszewskim, 
nacz. gm. P o lak iem ,  kom. poi. Bargłem, 
d a le j  k ie ro w n icy  szkół i nauczycie ls tw o.  
Nadto  poszczególne zw iązk i  w y s ła ły  swoje  
delegacje  ze sz tan d a ra m i .

Po n ab o że ń s tw ie  m ie jscow e  koło L. O. 
P. P. u rz ąd z i ło  w sa l i  p. Kupczyka  u r o ­
czyste  z eb ra n ie  członków. Okolicznościo­
w y  r e fe ra t  w yg łos i ł  k ie ro w n ik  szkoły  p. 
Św ita ła ,  k tó ry  w k ró tk im  zarys ie  "przed­
s ta w i ł  z e b ra n y m  zasług i  t rag iczn ie  z m a r ­
łych  n aszych  lo tn ików . Na apel  re fe re n ta

w szyscy  jednog łośn ie  zgodzili  się zebrać  
d a tk i  n a  w y b u d o w an ie  p o m n ik a ,  po rucza -  
j ą c  sp raw ę  tę  zarządow i,  k tó ry  z a jm ie  się 
z b ie ran ie m  d o b ro w o ln y ch  ofiar .  Jednocze­
śnie u c h w alo n o  zwrócić się do ra d y  g m in ­
nej  z p ro p o zy c ją  n a z w a n ia  jed n e j  z m ie j ­
scowych ulic, wzgl.  p laców im ien iem  n a ­
szych lo tn ików .

NABOŻEŃSTWO KU CZCI POLEGŁYCH 
LOTNIKÓW W  BIELSKU PODLASKIM.

S ta ran iem  Pow ia t .  Kordite tu  L. O. P. P. 
w  B ielsku  Podl. d n ia  15 w rz e ś n ia  b. r. w 
d n iu  pogrzebu  ś. p. por. Ż w irk i  i ś. p. inż.  
W ig u ry  odbyło  się u roczyste  nab o żeń s tw o  
w  kościele p a r a f j a l n y m  za spokój  duszy  
ś. p. por.  F ra n c is z k a  Ż w irk i  i ś. p. inż.  
S ta n is ła w a  W igury .

Na n a b o żeń s tw ie  byli  obecni p r z e d s ta ­
wiciele w ła d z  p ań s tw o w y c h ,  s a m o rzą d o ­
wych, Z a rz ąd u  L. O. P. P., in s ty tu c y j  spo ­
łecznych, m łodzież  szko lna  i t łu m y  m ie sz ­
k ańców  m ia s t a  i oko licznych  wsi.

R ównocześnie  Z arząd  Pow ia t .  K om ite tu  
L. O. P. P. w  B ielsku  Podl.  zw róci ł  się do 
m a g i s t r a tu  m. B ielska  Podl.  z p ro śb ą  o 
n a d an ie  n a zw y  jed n e j  z u l ic  m ia s ta  im ie ­
n ia  por. Ż w irk i  i inż.  W igury .

Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU POWIAT.
L. O. P. P. W  SWIECIU n /W .

Z in ic ja ty w y  K o m ite tu  Pow ia tow ego  o d ­
by ło  się w p ią te k  17 w rz eśn ia  r. b. nabo.  
ż eńs tw o ża łobne  ku czci naszy ch  b o h a te ­
ró w  p rz es tw o rz a :  ś. p. por. Żwirki  i inż. 
W igury .  Nabożeństw o  w kościele po k lasz -  
to rn y m  o d p ra w i ł  ks. k a p e lan  R aszkow ski  
p rz y  g re m ia ln y m  u dz ia le  członków K om i­
t e tu  Pow. L. O. P. P „  p rzedstaw ic ie l i  
w ładz, delegacyj t o w a rz y s tw  ze sz ta n d a ­
ram i,  d z ia tw y  szkół  wraiz z n au czy c ie l ­
s twem , oraz  obyw a te ls tw a .

K om ite t  Pow ia t .  L. O. P. P. m a ją c  
w  swem  gronie  dz ie lnych  p raco w n ik ó w  
społecznych, oraz  odpow iedn io  w y szk o lo ­
nych in s t ru k to ró w ,  ro z w i ja  na  te ren ie

rozległego p o w ia tu  świeckiego ( n a jw ię k ­
szy p o w ia t  n a  P o m o rz u )  b a rdzo  ży w o tn ą  
dz ia ła lność ,  d a ją cą  ob f i ty  p lon  w fo rm ie  
s ta łego w zro s tu  l iczby  cz łonków  oraz  po ­
w ię k sz an ia  się ilości Kół L. O. P. P.

R e a s u m u ją c  dz ia ła lność  K om ite tu  za  o- 
s t a tn i  okres, w y p a d a  zauw ażyć,  że odb y ­
to  w  licznych  w iększych m ie jscow ośc iach  
p o w ia tu  k u r sy  in fo rm a cy jn e ,  z zak re su  
o b ro n y  przec iw gazowej,  ta k  d la  członków 
wszelk ich  o rgan izacy j  społecznych, j a k  i 
szerszych k ó ł  o b y w a te ls tw a ,  w y k azu jące  
z ro zu m ia łe  za iń te re so w a n ie  sp ra w a m i  L.
O. P. P.

D ru g im  p o w a żn y m  w y czynem  K om ite tu  
to z eb ra n ia  p ro p a g an d o w o - in fo rm ac y jn e ,  
po łączone  z w y św ie t lan iem  odpowiednich  
f i lm ów , k tó re  o rg an izo w an e  w ro zm a ity ch  
okolicach  cieszą się ogólną pop u la rn o śc ią .  
P o n a d to  członkowie  K om ite tu  Pow. wzgl.  
in s t r u k to r z y  w y g ła sz a ją  odczyty  lu b  r e fe ­
r a ty  na  zeb ra n ia c h  o rgan izacy j  społecz­
nych, w s p ó łp ra cu ją cy c h  z L. O. P. P.

A. T.

9 i i e z w t e k a j !

kN arody, k tó re  zw le k a ją

zo sta n ą  z w y c i ę ż o n e !

d l)  te j cfjw iU  zap isz się

na  c z ło n k a  13. 6 .  HP. kP.

kP rzetam  sw ą  fekk o m i s i ­

ną  o 6o ję tność!

Czy wiesz, że L. O. P.  P.  buduje w  Warszawie pierwszą w Polsce

S Z K O Ł Ę  
OBRONY PRZECIWGAZOWEJ

DLA LUDNOŚCI C YW ILN EJ
C z y  w iesz , że od  szybk iego  w y k o ń c z e n ia  tej s zk o ły  za leży  p rz y g o to w a n ie  k a d r  in s t r u k ­
to r ó w  i in s t ru k to re k  d la  całego P a ń s tw a  — k tó re  n a u c z ą  C ieb ie  i T w o ją  R odzinę  

b ro n ić  się p rz e d  gazam i tru jąc em i n a  w y p a d e k  p rzysz łe j  w o jn y ?  
Z a s t a n ó w  się dobrze! N ie  zw leka j!  P r z y c z y ń  się w e  w ła s n y m  in te res ie  do ry c h łe g o  

w y k o ń c z e n ia  tego W ie lk ie g o  D zie ła .

Złóż grosz n a  Konto P. K. 0 . Nr. 17300.

'd R o m iłe t  P u d o w y  

S y w i l n e j  S z k o t y  O d r o n y  p r z e c i w g a z o w e j



fHmletii i Broszury P. C. B.
Do nabycia w Biurze Zarządu Głównego P. O. F
Z a m ó w ie n ia  n a le ży  k ierow ać  do Zarządu  Głównego P.C.K. 

W y d z ia ł  O rganizacy j  n o -P ropagandow y .

W arszaw a ,  ul. S m o ln a  6 (Tel.  235-29).

SA N IT A R N E :

zł.
1. O rg an izac ja  D ru ży n  R atow niczych  P. C. K . . . . 0.75
2. Tymcz. I n s t r u k c ją  do Org. D rużyn  R a to w n i ­

czych P. C. K  0.15
3. O rg an izac ja  i szkolenie  S iós t r  pogotow ia  s a n i ­

ta rnego  P. C. K........................................................  0.80
4. In s t ru k c ja  o rg a n iz ac y jn a  p u n k tu  S an i ta rn o -O d -  

żywczego P. C. K......................................................  0.75
5. P ie rw sza  pomoc w  nag łych  w y p a d k ac h  ..........  0.05
6. Z ary s  H ig jeny  sz p i ta ln e j  i D je te tyk i  —  kpt.  dr. 

S ta n is ła w  W sze la k i  .....................................................  0.50
7. Lotne O ddziały  O kulis tyczne  P. C. K.........  0.50
8. Tablice  o r j e n ta c y jn e  o gazach bo jo w y ch  na u ży ­

tek  szko len ia  p e rso n e lu  in s t ru k to rsk ie g o  . . . .  2.00
, 9. Korpus  S ió s t r  P. C. K. ( reg u la m in ) ..... ...............  0 / 0
10. O kóln ik  w sp raw ie  pogotow ia  ra tow niczego  d ro ­

gowego ..............................................................................  0.15
11. T y m czaso w a  I n s t r u k c ja  w sp raw ie  k o n se rw ac j i

ek w ip u n k u  D ru ży n  R a tow niczych  P. C. K. . . 0.10

ORGANIZACYJNOiPROPAGANDOW E:

1. R ozporządzenie  P r e z y d e n ta  R. P. i S ta tu t  P.C.K. 0.25
2. H asła  i C zyny P. C. K : . . 0.25
3. W y d aw n ic tw o  Ju b i leu szo w e  P. C. K......................... 0.50
4. P. C. K. Roczn ik  pośw ięcony  Kongresowi Medy­

cyny  i F a r m a c j i  ...........................    0.50

BROSZURY KÓŁ MŁODZIEŻY P. C. K . :

1. O Kołach Młodzieży P. C. K. —  K. K u ja w sk ie g o  0.10
2. K om plet  d ru k ó w  in fo rm a c y jn y c h  ( reg u lam in ,  

w skazów ki  i u lo tk i )  .....................................................  0.30
3. K a r ty  do k o n k u r su  z d ro w ia  ...................................... 0.02
4. B ro sz u ra  o koresp. m ięd zy szk o ln e j  ........................ 0.20
5. U lo tka  o koresp.  m iędzyszko lne j  ..........................  0.02.
6. Ucieszna  h i s to r y jk a  o F ipc iu  —  P o ra z iń sk ie j  . . 0.80
7. K l im cia  —  S tra sz ak  —  P o ra z iń sk ie j  .................  0.70
8. K om ple t  a f iszy  Kół Młodzieży P. C. K... 3.00
9. P o d ręczn ik  R a to w n ic tw a  —  dr. J. M isiew icz . . . 1.00

WYDAWNICTW A RÓŻNE:

1. P ra c a  s a m a r y ta ń s k a  i społeczna  kob ie t  po lsk ich
w  p o w s ta n iu  s ty czn io w em — gen. dr. Fr.  B ia ło k u r  1.50

2. Nasze r o ś l in y  l ek a rsk ie  —  W a c ła w  S. S tra że w ic z  2.50
3. Gazy, b o m b y  i p ra w o  —  L. R u t k o w s k i . 0.20

Z a m ó w ie n ia  u sk u tec zn ia  się t y lk o  za  za l ic zen iem  poczto-  

w e m  o ile jed n o cześn ie  p r z y  z a m ó w ie n iu  n ie  będzie  w p ła ­

cona n a leżność  do P. K. O. ko n to  czek. Nr. lO.óbO.

P. K. O.
Pocztow a K asa Oszczędności

Centrala: Warszawa, Jasna 9.
O d d z i a ł y :

Poznań, Katowice, KraLów, Wilno, Łódź, Lwów. 

Zbiornice: W szystkie Urzędy Poeztowe.

P R Z Y J M U J E :  Wkłady oszczędnościowe
od 1 .złotego począwszy, płatne 
na każde żądanie w kasacli 
P. Iv. O. i Urzędach Pocztowych. 

Ubezpieczenia na życie:
zwykłe, posagowe, bez badania 
lekarskiego, z udziałem w zy­
skach Działu Ubezpiecz. P.K.O. 
Składki od 3 zł. miesięcznie. 
W razie śmierci ubezpieczonego 
spowodowanej nieszczęśliwym 
wypadkiem, P. K. O. wypłaca 
podwójną sumę ubezpieczenia.

ZA P E W N IA  : Pełne bezpieczeństwo wkładów
Solidne oprocentowanie, 
Tajemnicę wkładów.

GWARANTUJE: Pewność powierzonych kapitałów
kwotą przeszło pół miljarda zło­

tych w gotówce i w lokatach 
opartych na złocie oraz 29-ma 
olbrzymiemi nieruchomościami.

P R O W A D Z I :  Rachunki czekowe
i załatwia dla swych klijentów 
czynności bankowe.

Wkłady oszczędnościowe są wolne od wszelkich da­
nin i podatków, można je składać i podejmować w każ­
dym Urzędzie Pocztowym, bez względu na miejsce wy­
stawienia książeczki oszczędnościowej.

O wygodach i bezpieczeństwie, jakie ..zapewnia swo­
im klijentom P. K. O., najlepiej świadczą:

1) przeszło miljon stałych klijentów,
2) obrót przekraczający 22 mil jardy zł. rocznie.

Z R Z E S Z E N I E  

POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW LOTNICZYCH
ŁĄCZY NAJPOWAŻNIEJSZE POLSK IE WYTWÓRNIE LOTN ICZE

Na m l ę d z y n a r o -  -itWlE
d o w e j  W y s ta w ie  ^

K o m u n ik a c j i

G R A H 9  Pozrianfu' 1930 ;  / \  \  SltlOllia 23 111. 5
I I  IV Al'Exposition \  £  IlarSCIliS t e l - 303-52.
r 1  I A Intern, de &Intern, de 

Dmmun. et < 
T o u r i s m e  

a Poznań 1930

Commun. et de *0\y 
T o u r i s m e  <ovr

UNION DES  I N D U S T R I E L S  P OL ON A I S

iTAMON AUTIOUE
UNIT LES PLUS SERIEUSES ENTREPRISES POL O N A ISE S  

DE I N D U S T R I E  AĆRONAUTK3UE



BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
CENTRALA W WARSZAWIE
A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  Nr. 1 
AJr. telegraficzny.: „KRAJOBANK”

Kapitał zakład owy: 150.000.000 zł. 
Ogólna suma Icre Jytów: 1.888.@83.624 zł.

Rezerwy: 68.276.441 zł.
Suma Lilansowa: 2.122.541.188 zł.

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  O P E R A C J E  B A N K O W E :

Przyjmuje wkłady term inowe, na rachunki czekowe i na ksią­
żeczki oszczędności, zaopatrzone w gwarancję Skarbu Państwa.
Udziela pożyczek długoterminowych w listach zastawnych i obligacjach.
Wszystkie emisje Banku są zabezpieczone hipotecznie i zaopatrzone 
w gwarancję Skarbu Państwa. Wystawione są w złotych w złocie

i walutach zagranicznych.

19 Oddziałów w Polsce.

K O R E S P O N D E N C I  WE  WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH ŚWIATA
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HANGARY
DACHY płaskie i strome

kryjemy i powlekamy wyłącznie

G U M  O L I T E M
P E Ł N A  G W A R A N C J A

„ T E R E B E N T H E N ” S. A.
, Złota Nr. 62.Warszawa

KOMPLETY
e i e l cawyc l i  wydawnictw 
propagandowych L.O.P.P.

posiada stale na s k ł a d z i e

Administracja „LOTU P O L S K I E G O  ,
Warszawa, ul. Świętokrzyska Nr. 12. Tel. 311-48

P A Ń S T W O W E

i m r n  iUNDUsmniii
W W A R S Z A W I E
ODDZIAŁ SPRZEDAŻY:

UL. N O W Y -ŚW IA T Nr. 69. TEL. 316-16.

U B I O R Y  CY W ILN E 

i W O J S K O W E

ORDERY, O D Z N A K I  

S P O R T O W  E 

PRZYBORY i ODZNAKI 

W O J S K O W E  

B I E L I Z N A  

i GALANTERJA M ĘsKA 

O B U W I E  M Ę S K I E  

B R O N  i A M U N I C J A

DUŻY W Y B ÓR

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  SKODY
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

W Y R A B I A J Ą

S I L N I K I  LOTNICZE
H  L I C E N C Y J N E :
U  LORRAINE 400 O 450 K M.
g |  W RIG H T 2,0  KM.
p  JUPITER 500 KM
m  MERCURY 550 KM.

W Ł A S N E J KONSTRUKCJI:
S — 29 550 KM.
G. 594 120 KM.

MOTORY i A P A R A T Y  ELEKTRYCZNE,
TABLICE ROZDZIELCZE i TRANSFORMATORY

ZA R ZĄ D  i fa b ry k i: W A R S Z A W A — O K Ę C IE
sk rz .  poczt .  418, te le fo n y :  915-61, 920 49, 952-75, 974-84, 914-28 

= §  CENTRALA 8,02-53.

AD R ES T E L E G R A F IC Z N Y :

„SKODALOT—WARSZAWA" H

illlrF



M I E S I Ę C Z N I K  L O T N I C Z Y  

P O Ś W I Ę C O N Y  G Ł Ó W N I E
L O T N I C T W U  S P O R T O W E M U  

I T U R Y S T Y C E  P O W I E T R Z N E J

Wydawnictwo Ligi Obrony P ow ie trzne j  i Przeciwgazowej 
organ Polskich Klubów Lotniczych

R e d a k to r :  J E R Z Y  O S I Ń S K I

f ld res  Redakcji i Administracji 
Warszawa, Chmielna 27 m. 7, tel. 654-74

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

Z A G R A N IC Ą : 

ro c z n ie  . . 8  fr. s zw . 

p ó ł ro c z n ie  . 4 fr.  szw .

W  KRAJU: 

ro c z n ie  . . . . 10 zł.

p ó łro c z n ie  . 5 |  zł.

k w a r t a l n i e  . . 3 zł.

N u m e r  b o g a t o  i l u s t r o w a n y  

N u m e r  p o je d y n c z y  1 z ło ty

WARSZTATY MECHANICZNE  
i SZTANCOW NIA MASOWYCH ARTYKUŁÓW

K. KONARZEWSKI
WARSZAWA, UL. MŁYNARSKA 36, T E L E FO N  174-56 

D z i a ł  s z t a n c o w n i :

E M B L E M A T Y ,  guz ik i .  K o m p le ty  o k u ć  d la  
e k w i p u n k u  w o js k o w e g o  i t. p. w  w ię k s z y c h  

i lo ś c ia c h  n a  ż ą d a n ie .

O d z n a k i  L . O .  P. P . w o js k o w e ,  s p o r to w e  i t. p.

E3 I E L S K O
P R Z Y  Z A K U P IE  S U K N A  U W A Ż A J N A  C Z E R W O N Y  T R Ó JK Ą T ! 
M A R K A  T A  G W A R A N T U JE  B IE L S K IE  W Y R O B Y  W Ł Ó K IE N N IC Z E

Konwencja Fabrykantów Sukna, Bielsko

I P A Ń S T W O W E  I 
1 Z A K Ł A D Y  L O T N I C Z E  |
g  W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W -  L O T N I S K O  j j

Telefony: Dyrekcji 8 48-24. =  Biuro Zakupów 8.50-25
A d r e s  t e le g r a f ic z n y :  „ P E Z E T E L " .  ==

K O N T O  C Z E K O W E :  w  B - k u  G o sp . K ra j .  N r .  1542, w  P. K . O .  W a r s z a w a  N r .  36603  | §

m Oział lotniczy p
=  P ła t o w c e  k o n s t r u k c j i  m ie sz an e j  i c a łk o w ic i e  m e ta lo w e j  do  c e ló w  w o js k o w y c h ,
= =  k o m u n ik a c y j n y c h ,  s p o r tu  i t u r y s t y k i  — części s k ł a d o w e  i z e sp o ły  d o  t a k o w y c h .  ==

| |  Dział ogólny H
= =  Ś l i z g o w c e  —  u te n s y l j a  s p o r t o w e  —  o b r ę c z e  r o w e r o w e  i m o to c y k lo w e .

ió lt jh h illiillll llH IIIIlh llliiiid id llllllllll i illii^ illlin ilH IiliiL .id llilL iLJ il^  .. . . . . . . . . . .
Druk. Zw. Prac .  Adm. Gm.. W -wa,  PI. K ras ińsk ich  6, tel. 11-44-04


